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NOWINY CGDZSBNNE

Czytelnikom i Przyjaciołom 
naszego pisma składamy 
se rdeczne  ż y cz e n i a  

WESOŁEGO ALLELUJA!

Chrystus Zmartwychwstać!
I g )  Przepiękne, cudowne św ię­

to Zm artwychwstania. Czy może 
być drucie, równe jemu wielko 
ścią, potęgą w ym ow y? Chyba ten 
dzień, w  którym  św ięcim y inną 
niem niej radosną ta jem n icę : że 
Bóg w e w łasnej osobie zszedł m ię­
dzy ludzi, aby razem  z nimi żyć 
i cierpieć, w a lczyć i w  te j walce 
ponieść najw iększą, jaka  może 
być w  oczach ludzkich, klęskę —  
mękę i śm ierć w  pohańbieniu .

A przecież, nadszedł dzień trze 
ci —  i  stało się wiadomem, co 
w  wyroku Boskim wiadom e było 
od początku: zw ycięstw o i jego  
znak —  zm artw ychw stan ie.-

Oba te św ięta łączą się z  sobą 
tak istotnie, te  n ie sposób m ówić
0 jednem, aby nie wspomnieć 
drugiego. Bo je ś li tamto jest A l 
fą » to w  tern mamy Omegę te j 
w ie lk ie j, cudownej ta jem nicy, 
dzięki k tóre j ludzkość otrzvm ała 
odkupienie. Musiała zejść na 
św ia t boskość, aby śmierć czło­
wieka, która przedtem  była kre­
sem wszystk iego, została pokona­
na.

D zień  zm artwychwstania je rt 
dla nas wszystkich n ietylko sym 
boiem —  je s t  także zapow iedzią, 
która m ówi każdem u; N ic  to, że 
um-zesż —  znowu powstan iesz!
1 w  tem leży  jedna z głównych, 
zasadniczych różn ic m iędzy reli- 
g ją  chrześcijańską a innemi —  
jeś l iDysm y, nieza iezn ie od w iary 
i spraw degmatu, pa trzy li na re 
l ig je  jako na potężne czynniki 
ku ltury i na ich ro lę  dzie jow ą w 
rozw oju  ludzkości.  Olbrzym ie, 
wprost rew olucyjne znaczenie, 
jak ie  dla postępu św iata miała i 
ma cyw iliza c ja  chrześcijańska, 
na tem  właśnie tle  szczególn ie 
s iln ie  się uwypukla.

aama powiem  w iara  w tyc ie  
pozagrobowe, to jeszcze bardzo 
n iew iele. M ia ło  ją  p rzecież i g re ­
cko - rzym skie pogaństwo, ale 
jak iż  to lichy i m arny był ten ży ­
wot m ilczących  cieni, gdy  je  
łódź Charona przew iozła  na tam ­
tą stronę! I  do jak iego  ogromu 
rzeczy, jtd yn ie  coś w arte j i na 
istotna uwagę zasługu jącej, ura­
stała na tom tle  doczesność, w 
której zamykało się wszystko —  
cały cel i sen j istn ien ia  cziow ie- 
ka na ziem i, cała istota jego  ży ­
cia i k ieru jących  niem p raw ! I 
g a z ie i tu było m iejsce na m ora l­
ność w dzisiejszem  znaczeniu, 
k iedy etyka Dyla tylko czemś w 
rodzaju  honoru, a nad wszystk em 
górował pożytek albo użycie? 
B rutalny egoizm , indyw idualny i 
zbiorowy, oraz racjonalizm  pano­
w a ły  nad starożytnym  światem  
pogańskim, bo nie mogło być pra­
w dziw ej moralności bez poczucia 
odpow iedzialności —  a to poczu­
cie najsiln iejszy ma grunt we 
w ierze w  żyw ot przyszły.

N ie posunęły także naprzód 
rozwoju  moralności re lig je  Wscho 
du, bo chociaż np. N irw sn e  i 
stopien ie się istoty  ludzkiej 
po śm ierci z istotą bóstwa sprzy 
ja  jednostkowej aseezie i dosko­
naleniu się fak irów  i jogów , ale 
w odniesieniu do ujemnych z ja ­
wisk życia  doczesnego p ow oć -je  
raczej stosunek obojętnej b ierno­
ści (p rzypom nijm y sobie hindu­
ską kastow ość !). Tymczasem jed- 
r ą  z  istotnych cech chrystjan iz- 
mii s której też wynikła jego

wielka ro la cyw ilizacyjna i spo­
łeczna, jes t w łaśnie aktywny sto­
sunek do życia, który wym aga 
czynnego zwalczania zła i nie­
spraw iedliwości. Ten zaś akty- 
w .zm  życiow y wynika logiczn ie 
ze świadomości, że kiedyś pow

będziem y m usieli zdać sprawę ze 
swego życia obecnego.

*
• •

A le  nietylko w  perspektyw ie 
wieków, na tle m isji dziejow ej 
chrystjanizmu, jasnern światłem

staniemy z m artwych i wówczas 1 się znaczy potężny przełom, jak i

się w  stosunku człow ieka do św ia­
ta dokonał dzięki cudownej ta ­
jem n icy Zm artwychwstania. Z e j­
dźmy ku nizinom dnia dzisie jsze­
go : ile  to razy, w  chwilach c ięż­
kich i posępnych, z tego w łaśnie 
m isterjum  spływa na nas spokój 
£ w ielka siła wewnętrzna*

Do polskich serc ze szczegól­
nie silną wym ową przem awia 
św ięto Zm artwyrhwstania. gdy  je  
zestaw im y z tak niedawnym i 
św ieżym  w  pam ięci faktem  na­
szego odżycia jako w olnego na­
rodu —  zwłaszcza gay  trzy  poko­
lenia polskie wychowały się pod

w pływem  słów  w ieszcza o  Po lsce 
jako „Chrystusie narodów ", co  
jeszcze m ocniej spotęgowało ana- 
log ję. D ziś ju ż ona, wprawdzie, 
przypom inana ty le  razy, spowsze­
dniała i zbladła —  jak  blednie i 
powszednieje wszystko, cośmy 
przyw ykli, codziennie oglądając, 
ukażać jako zupełnie oa tu ia ln e  i 
zrozum iałe K to  jednak przezy­
wał ten cud i ma go dotąd w  ty­
czach i w  duszy, znajdu je w  nim 
stale n iewyczerpany zdró j w iary 
i otuchy, znajdu je dowód nama­
calny w ie lk ie j praw ay, w  ea} em 
życiu  św iata się prze jaw ia jącej, 
ale szczególn ie jasnej i w yraźnej 
dla nas, którzyśm y na biegu lo ­
sów' w łasnych je j  potęgę oglą dali.

A  jes t to rów n ież prawda, któ 
ra jedyn ie  dzięki chrześcijaństwu 
s ia ła  rię  udziałem  ludzkości.

Że się życie ustaw iczn ie odra 
dza, w  coraz to nowych formach, 
że ze zbutw iałych pni wyrasta 
m łodj las i że dzieło jednych po­
koleń, ginących, dalej prowadzą 
następne —  o tem  w iedzia ł czło­
w iek oadawna, " corocznie mu c 
tem przypom inało przebudzenie 
się w iosny. T o też  znały wszysttcu 
re lig je  pogańskie w  te j czy innej 
fo rm ie św ięto w iosny, z Którego 
czernały optym izm  życiowy. A le  
św ięto Zm artwychwstania w ie le  
nam w ięce j m owi.

To  n ie  samo tylko —  w  całej 
przyrodzie w idoczne i m ająct 
m aterja ln j, poniekąd w ręcz me­
chaniczny, charaktei —  prawe 
życia, głoszące w ieczną regenera­
cję i kontynuowanie jednej do­
czesności przez doczesrość inną  
T e  —  prawo ducha, k tóry  jes t 
w ieczn ie je d e r  i ten sam, ducha 
który zwycięża śm ierć i sta je  po­
nad nią, bo ma w  sobie znamiona 
bcskości. Ducha, któ”y  może upa­
dać, a le k tóry  nie umiera. T o  —  
tr iu m f idealizm u nad m ateria ­
lizmem W  Zm artwychwstaniu 
znajdu je swój w yraz, a równo­
cześnie pokrzerien ie  i otuchę, 
wszystko to, co w człow ieku w y­
rasta  ponad doraźność i  doczes­
ność.

Zm artwychwstanie jes t wyra 
zem przezw yciężen ia śm ierci. A  
śm ierć przecież, to n ietylko za 
chwila, w  której dobiega kresu 
jakieś istn ienie. Ile ż  to momen­
tów  śm ierci przechodzi każd^ 
człow iek na przestrzen i swegc 
życia, gdy i ię w  nim n ieraz w szy ­
stko łam ie w ew nę+rzn ie i w  gru ­
zy zapada, gdy traci to, co mu 
było najdroższe, gdy w  otęp ia­
łem przygnębieniu  nie W idzi ju ż 
jaśn ie jsze j drogi przed sobą. gdy 
wśród Klęsk życiow ych  zaczyna 
w ątpić w siebie samego i w  to, 
cc mu dotąu było w ia rą  i d rogo ’ 
w .kazem , gdy  g 0 ponętnie mami 
poKusa ugięcia się przed tem, co 
dotąd zw alczai, a porzucenia, c co
w alczył.

W  tych  wszystk ich  ciężkich, 
nieraz przełom owych, chwilach 
ż; eia w ie ki symbol Zmzrtwych 
w stan ie staw ia nam przed oczy 
w ieczną prawaę, że duch ludz* 
i a  w  nim siła, którą w ziął z Bo­
ga, wszelki, śm ierć przewyoieża, 
w szelk ie klęski i upadki. I le ż  w 
k m  jes t nadziei i m ocy! I  dlate­
go, nietylKo poczucie r e iig iin t  w 
nas się krzeni, ale i otucha i!y. 
ciowa, gdy w  dniu tym  pow tarza­
my, jak  co roku i jak  od w ieków :

-  W eso ły  nam d z j  dzień na- 
s ta ł!
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A d o l f  i N J o w a c z y r s k ’

N o d b r i e l e  C o n r a d a
P io trow i G rzegorczykow i 

ośw ięcrm

W net nastanie upragniona w ios­
na. ciepło, słonecznie, w  m iastach  
duszno, do krajobrazu i p rzyrody 
Ciągoty, w ięc i W arszaw ian ie i 
P o la cy  przypom ną sobie znowu 
o swojem  morzu i swojej Gdyni. 
Sezonowa m iłość. P rzez całą z i­
mę w łaśc iw ie  m ało tam  się tem 
interesują. Na tysiąc artykułów
0 kolejce na K asprow y wypad 
nie czy przypadnie, czy przepada 
jeden  artykuł o Gdyni. W  Poz­
naniu w ięcej, w  K iakow ie  nic, w 
w arszaw skiej prasie jeden. Mozę 
tylko jedna, jedyna „D epesza" sta 
le, system atycznie, konsekwentnie 
in form u je  o wszystkiem  co ma łą ­
czność z morzem, z Pomorzem, z 
Gdynia i Gdańskiem.

N a  lato to się zm ienia. Robi 
się gorąco, to napływa fa la  gorą ­
cych a fek tów  u rodaków z Zap le­
cza W tedy  «ob ie wszyscy przy- 
pom inaią i o* porcie i o Kaszu­
bach o „D arze  Pom orza", o ma­
rynarzach, o rybakach i o postu­
latach i bolączkach i niedomaga- 
niach. W tedy  sypią się „korespon­
den c je ", jak z rogu A m a lte ji, 0 - 
ezyw ;śc:e głównie z kąpieliska, o 
ludzie,, o brudzie, o ciasnocie, 
p rym ityw izm ie m ieszkaniowym, 
mankamentach lokom ocji, n iedo­
m ogach kulturalnych, zakańczane 
zawsze wybuchem ekstazy dla sło­
nej wody, Bałtyku, dla marę no- 
strum. N a  początku w rześnia 
w szyscy się rozjeżdżaią , w raca ją  
do m iast, m iasteczek i namiaste- 
czek (m ia s t) i znów o Gdyni c i­
cho i głucho. „Św ięto  M orza " 
skończone. |

W  tym roku oprócz różnych 
zlotów , zjazdów, regat i festynów  
odbędą się p ierwsze T a rg i G d jń  
skie na w zór Targów  Lw ow skich
1 Poznańskich. O tw arcie 28 czer­
wca. P rzez całe lata bajało się 
coś i w yp isyw ało  cuda, cudeńka
0 W ie lk ie j W szechśw iatow ej W y ­
staw ie w w ie lk ie j W arszaw ie (r . 
1939). Trzeba było w tedy przem ó­
w ić  do rozfan tazjow anych  pro- 
jek tow iczów  trw adą impertynen- 
cką prozą, żeby wypersw adow ać 
M arzycielom  (c zy  cielakom ) no­
we nrzyDinanie kw iatka do ko­
żucha i nowe staw ian ie pałaców  
na bajorze. I  sk;erowalo się w te­
dy uwagę na Północ, radząc grze­
cznie i pokornie, aby wedle stawu 
grob la  i zam iast W ie lk ie j W szech­
św iatow ej w  n ieuregu lowanej 
sto ln icy urządzić coś skromnego, 
bezpretensjonalnego ot np. w 
Gdyni, o t poprostu normalne 
przystępne T a rg i. U daw ały się 
W schodnie, udała się niezapom 
nlana Pewuka, no to stuprocen­
tow a pewność, że udadzą się 
T a rg i Północne. W idoczn ie głos 
z  zapiecka dosłyszano bo oto czy­
tam y czarne na b iałem :

28 czerw ca o tw arc ie  Targów  
Północnych w  Gdyni.

W obec czego jeszcze jeden pro 
jekt, propozycia, prośba skie^owm- 
na pod adresem  m iarodajnych 
wielmożów'.

P ierw sze  polskie T a rg i Pó łno­
cne nadbałtyckie w Gdyni spro­
wadzą zapewne i ściągną tam pe­
wną ilość cudzoziemców. N ie  bę­
dzie tego, oczyw iście, zbyt w iele, 
a le  bądźeobądź przyjadą zapewne 
Skandynawowie, F in landy, Eoty- 
sze, Estończycy, Prusacy, N iem ­
cy, może Czesi, W ęgrzy  na pewno, 
nieco Anglików , może garść A- 
m erykanów czy A ^ eryk oh rów  
Zresztą i norm alnie i bez T a rgów  
zaw ija  do portu gdyńskiego spo- 
ro  okrętów  handlowwch ze wszy- 
grkieim banderam i św ista. Toteż 
n iezbyt znów rzadko słyszy się i 
na u licach i po restauracjach i w  
porcie i na molo Język angielski. 
N ie  trzeba zatajać, że nasza A n t­
w erp ia , nasza Lubeka, nusze Te l 
A w iw  zbyt pieknie i w zorowo się 
nie rozbudowało. M łode urbani­
sty ze stolicy, zn a la z łs zy  się w 
Gdyni biedną, zie len ieją, s iw ie ją
1 z rozpaczy w yp ija ją  znacznie 
w iększe iluści gniu i machandla. 
Bezplar.owość i chaotyczność rzu­
cają się w oczy i swoim  j cudzo 
zitm eom . Dał temu w yraz angie l­
ski tu rys 'a  M. M ac Laren w ksią­
żce pod tytu łem : A  W ay fa re r  in 
P oh n d  (M cthuen 1934), w której 
dość dużo m iejsca pośw ięcił 
wspaniałemu rozrostow i portu i 
■mponującej brzyJoc-e miasta. 
Czy to jest jeszcze do odrobienia, 
czy na to poradzić jeszcze moż­
na, czy z niełudnego podlotka 
wyróść może ładna panna na wy

i daruu that is  the ąuestion. żyw i 
| i ży jący niechaj nie tracą nadziei. 
Noworodki byw a ją  bardzo r.iea- 
petyczne, a jednak po kilku m ie­
siącach małe bobię czy baby robi 
się urocze. Zaczęło się od nowa 
świetnie. Z ogólnej wnelkiej sumy 
d 'ugów  Gdyni (42 m ilion y ) zo­
stało na je j grzb iecie tylko czte­
ry  Zobow iązanie Gdyni w  sumie 
37 m Pjonńw przyjęło  na siebie 
w ielkodusznie M in isterstw o Skar­
bu a Rada M in istrów  to zatw ier­
dziła. Teraz znów miasto, jak iś 
czas po macoszemu traktowane, 
może pogodnem jasnem  wzrokiem 
patrzeć w  przyszłość. Odciążona 
z balastu długów może Gdynia

ruszyć z kopyta, a m ając p rzy­
wrócone zdolności kredytowe zin- 
tensywnić na całym fron c ie  swoją 
gospodarkę. Finanse są uDorząd- 
kowane, można znów buaować re­
gulować, prostować, tamto zbu­
rzyć, to staw iać z ołówkiem  w  rę­
ku, ale co dusza zapragnie. Bę­
dzie w ięc kanalizacja, bedą wodo­
ciągi, hale targow e, szkoły, na 
m iejscu lepianek drapacze, na 
m iejscu baraków w dzieln icy 
„ch iń sk ie j" (Budapeszt) rzędam ’ 
schludne domki. Powstaną też no­
we place, nowe ulice, nowe nad­
brzeża. I  te nawę nadbrzeża będą 
m iały swoje nazwy. U lice  i place 
także. Rozchodzi się teraz o to i

zm ierza -ię  do tego, aby jedna z 
tych ulic czy jedno z nadbrzeży 
nosiło nazw ę:

Józefa  Conrada - K orzen iow ­
skiego.

Oto jest sens i cel tegc pisania 
apelu jącego w pierwszym  rzędzie 
do panów Kw iatkow skiego i D-e- 
szera. aby w iedząc w  czem rzecz 
w płynęli łaskaw ie na nrarodajne 
czynniki lokalne na ochrzczenie 
jednej z pryncypalnych artery j 
w zględn ie nadbrzeży im ieniem 

Józefa  Conrada - K orzen iow ­
skiego.

Pytan ie, które teraz się nastrę­
cza, brzm i prawdopodobnie: czy
pan nie ma w iększych zm artw ień?

czy to naprawdę rzecz ważna? 
czy to nie je s t jakaś imponderam- 
lia " , czy grym as Iud  typowo lite 
racki pomysiek?

Otóż nie. W  tem nie ma nic li 
terackiego, nic z  pow ietrza, z lu f­
tu, z obłoków,

To  jes t rzecz taksamo ważna i 
taksamo ser jo , jak temu omal lat 
trzydzieści było rzeczą całkiem 
serjo dia n iżej podpisanego p ier­
wszy raz w  drukowanem słow ie 
wym ieniać w  W arszaw ie nazwę 
Goynia, w tedy, kiedy tegc słowa 
żaden W arszaw iaczek-ci-ja  jesz­
cze nie zasłyszał.

D laczego Józefa Conrada? 
D latego, że nazwisko to znane

A  J e k . n a n r ł e r  O e n d l i l c o w s k i

P r a g n i e n i e  w i e l k o ś c i
Żyjem y w  jednym  z najciekaw 

szych okresów  h istorji, W  czasie 
przełonjji m iędzy awu w ielk iem i 
epokami, gdy  nam iętności i s iły  
w zb .era ją  ponad przeciętną m ia­
rę, k iedy „że lazne praw a", rządzą 
ce w ielu  dziedzinam i naszego ży 
cia, okazuja się drugorzędnem i za 
ledw ie form ułam i, a ustalone pra­
w dy tylko ograniczonem i regu ła­
mi.

Ludzie i narody dziś bardziej, 
n .ż dawniej s ta ją  się .kowalarry 
własnego losu. Ludzie, k tórzy po- 
t r a f ;ą żyć —  narody, które potra­
f ią  zdobywać się na walkę c w ie l­
k ie cele, które posiadają ambicję 
kształtowania swego tyc ia  w e­
dług w yraźnej w iz ji i o tw artego 
celu.

My należym y do narodów mlo- 
d jch , rozw ija jących  się. Zaspoko­
iliśm y naoze pragn ien ie wolności
—  nasyciliśm y się mą D ziś budzi 
się w  nas naturalne pragn ien ie 
w ielkości.

P ragn ien ie  w ie lk ośc i? ! Cc rok 
liczba bezrobotnych sięga wyższej 
gran icy. B iedu ją  bezro’ ni i ma­
łoroln i, niedeiada proletarjusz. 
m iejski i zdeklasowany in te li­
gent, W ieś  produkuje mało i p ier­
wotnie. Przem ysł nie ma rozm a­
chu. Handel c iąg le  jeszcze pozo­
staje we w ładzy „czarne j m ag ii".

K ilkuset obcych kapitalistów ' 
eksnloatu-e nasz w ęg ie l i na ftę
—  kilka tys ięcy  żydów  trzym a w 
swych rękach kluczowe pożycie 
gospodarcze. K arte le  —  p ryw at­
ne monopole —  regu lu ją  cenv... 
M iljon  dzieci pozostaje poza szko­

łą
Bezidenwość, lokajstwo, epor- 

tun !zm. tchórzostwo —  n igdy 
chyba nie św ięciły  u nas w ięk­
szych, n iż obecnie, trium fów

A  jednak mimo to wszystko, a 
możo w łaśn ie przez to, przez 
fakt, t a nasza rzeczyw istość jes t 
dziś tak strasznie azara, aż 
w prost beznadziejna —  jako od­
ruch zdrow y żyw ego narodu na­
rodziło  się, coraz bardziej mcc- 
n iejące, pragn ien ie w ielkości. 
P ragn ien iem  tem ty ją  przedew- 
szystkiem m łodzi, ci. którzy nie 
chcą konserwowania obecnego 
stanu rzeczy, stanowczo dalekie­
go od rozpłom ieniania nam iętno­
ści, od w yw oływ an ia  w ielk ich  po­
ryw ów  i wzbudzania gotowości do 
gorących poświęceń.

T o  nie je s t m egalom anja naro­
dowa, ani romantyczne oparte o 
obłoki „m ierzen ie sił na zam ia­
r y "  —  a le  w yn ik  oddziaływania 
na nas i sposób m yślenia nowych 
czasów, rezultat odprężenia na­
szej psychiki narodowej, nieunik­
nione następstwo wzb iera jących  
gil życiowych  organizm u narodo­
wego.

Polsce potrzeba w ie lk iego ru­
chu 1 w ie lk ie j idei. I  to nie -da^ 
defenzyw nej. ruchu um iarkowa­
nego. Potrzeba w ichru  i burzy 
ożywczego deszczu. Potrzeba
wstrząsu.

To wszystko co dziś tak złowro 
go ciąży na nadzem życiu wsku 
tek braku w yraźn ie w ytkn iętej 
drogi stanowi ukryte m arnowa­
ne potencjały, o kolosalnej silp. j 
p e rw s zo rzę jR «n  z n a c z e n i.  A le  
m’ mo to jesteśm y w s jtu aę ji 
szczęśliw ej od w ielu  narodów Eu- 
ropy, możemy skuteczniej i pew ­
niej realizować naszą w iz ję  przy­
szłości.

Jesteśm y zrn ó in ien i w ogólnym  
rozwoju . Odbiegam y daleko od 
techniki zachodu, od wysokiego 
poziomu kultury m ateria lnej i

przera finow anej duchowej naro­
dów przodujących, łacińskich i 
anglo - saskich. Forn iy naszego 
życia są uboższe —  życie samo 
proste, m niej skomplikowane. Ko- 
ło 70 nrocent naszej ludności ż y ­
ję  w  styczności z ziem ia Nasz przy 
rost naturalny w yraża się znacz­

nym Drocentem. Co rok przybywa 
kilkaset tys ięcy ludzi. Prawda, 
ciążą oni dziś na rynku pracy, 
gdyż stały przyrost wzm aga s;łę 
naporu dorastających, szukają­
cych zatrudnienia. A le  jakaż o- 
g^omna stanowi to naszą silę, 
jak ogromne bogactw o! W olne rę-

P fócek W ie lk a n o c n y
króla Augusta li Sasa

Tradyc ja  św ięconego w ie lka­
nocnego jes t w  całej Polsce bar­
dzo go r liw ie  obchodzona Była saw 
sze, jak  o tem  św iadczy krohika 
prasy warszaw skiej, zam ieszcza­
jąc  12 kw ietn ia  1822 roku, a w ięc 
114 la t temu, nz stępującą notat­
kę:

„Św ięcone po niektórych do- 
m rch trw a  przez cały tydzień. Od 
kilku wieków zwyczaj ten często­
wania p rz y ja c ó ł i czeladzi domo 
w ej istn ieje. W  K ra ju  Polskim  za 
rządu Pruskiego zaczął u s taw a j 
w W arązaw ie, lecz za powrotem  
o jczyzny wzm ocnił się tak po naj 
znakom itszych domach, jako też 
w nres-rkaniach biednych wyrób 
ników. Każdy chociaż placek, k il­
ka ja i i trochę w ieprzow iny musi 
na W ielkanoc postaw ić na stole

P ie lg rzym  z  Tęczyna przypo­
mniał o ogromnym placku, jakim

August II, K ró l Polski uczęsto­
wał żo łn ierzy w  W arszaw ie. P rzy ­
w ieziono na ośnPokonnym wozie 
placek, jak iego  św iat może n igdy 
nie m iał Na ten chleb, w  piecu 
umyślnie nań w ystaw ionym  u- 
p ieczony w yszło póltorasta korcy 
mąki berlińsk iej m iary (5  korcy 
naszych ), ja j kop 8, dw ie beczki 
mleka, beczks masła, i beczka 
drożdży. Bvło go wzdłuż łokci 14, 
wszerz łokci 6 a grubość m iała 
przeszło pól; łokcia. Gdy obecne 
p-aństwo p rzypatryw ało  się temu 
olbrzym owi, kazał król krajać. 
W yszed ł arch itekt z cieślą, Który 
m iał nóż trzy lokciow y, z rękoje­
ś c i  zakrzyw iona, tę na ramię 
założywszy, w  środku placka 
w yrżnął dziurę i według rozkazu 
architekta wzdłuż i w  poprzek 
kraial placek, k tóry  rozdawano 
obecnym ".
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O Z W Y K ŁE J  PO RZE

D w ó c h
będą m.aly Indie przez kilka godzin

Ind je  p rzygotow u ją  się do u- 
roczystego p rzy jęc ia  nowego w i 
cekróla Indyj, lorda L in iith gow , 
który znajdu je się w  drodze do 
Indvj i w  dniu 17 bm. przybędzie 
do Bombaju, gd z ie  pow ita  go ustę­
pu jący w icekró l lord W iilin g ton . 
Tego  samego dnia lord W iilin g - 
don w siądzie na stru-ek, u da jący  
się do A n g lji. P rzez kilka godzin 
Ind je  będą w ięc m iały dwuch w i­
cekrólów, ponieważ według kon­
stytucji w ładza w icekró la  Indyj 
rozpoczyna się z  chw ilą, gdy sta­
je  on na ziem i indyjsk iej, i koń­
czy się z je j opuszczeniem.

Fakt spotkania się na ziem i in­
dy jsk ie j ustępującego w icekróla 
z je go  następcą nie m iał dotych­
czas precedersu Zazw yczaj ustę­
pujący w icekról wchodzi na po­
kład statku w te j samej chw ili, 
w  której nowy w ładca schodzi z 
pokładu.

U praw n ien ia  w icekróla  Indyj

są znacznie w iększe od preroga­
tyw gubernatorów  innych kolonij 
i k ra jów  Im perjum . Na stanow i­
sko to powoływano zawsze n a j­
w yb itn ie jszych  nolitvków  z grona 
członków Izby  Lordów .

Glównem zadaniem  nowego w i­
cekróla In dy j będzie wprowa 
dzenie w  życie konstytucji dla 
Indyj, uchwalonej w  ubiegłym  
roku. Lord  L in iith gow  liczy  48 
lat. W  czasie w o jn y  św iatow ej 
b ia ł on udział wr walkach na 
fronc ie  francuskim  Po  wojnie 
zajm ował przez pewien czas sta­
nowisko lorda adm ira lic ji. M ia ­
nowany przewodniczącym  kró­
lewskiej kom isji ankietowej do 
spraw  ro ln ictw a hinduskiego, 
lord  L in iith gow  przebywał dłuż­
szy czas w  Ind jacb . N ow y  w ice* 
kró! Indyj odegra ł rów n ież ak­
tywną ro lę  przy opracowywaniu 
zasad nowej konstytucji dla 
Indyj.

Teatr c & M o m ’
na nartach

Zarząd teatrów w Moskwie zor­
ganizował te j zimy trupę cbjcz- 
dową dla północnych prow incyj 
Rosił, gdzie nipma kolei ani do­
stępnych w  zim ie bzos. T rupy 
te j osobliwą cechą Jest to, te  
wszyscy aktorzy, składający się 
na zespół teatralny, musieli być 
doskonałymi narciarzam i.

Objazdy swe bow iem  dokony­
w ała  t.rupa na nartach, dociera­

jąc w  ten sposób do najbardziej 
zapadłych nawat w jozek K a rc lji
i M urm anji. W  sumie przebyła 
oryginalna trupa teatra lna około 
1'iOC km. na nartach, dając nrzed- 
staw ienie w 50 zgórą  wioskach i 
m iasteczkach.

Sami aktorzy ttą tachwycen. 
nowym sposobom lokom ocji i pU- 
nują na p rzyszły  rok nowe tour­
nee północne.

ce, które można zatrudnić, które- 
mi można uboga Poiskę zam ienić 
w  bogaty kraj.

P rzyrost ludnościowy odbiia 
się w  psychice narodu, nadaje je j 
zabarw ienie o fenzyw ne, daje na­
rodowi rozw ija jącem u się posf a- 
wę zdobywcza wcbec innvcb. I  to 
jest naszym w ielkiem  atutem w  
rozgryw ce przyszłości.

Ko chociaż przy m ilion ie  bezro­
botnych m iejskich i blisko 9-ciu 
m iljonach częściowo zatrudnio­
nych na wsi, p rzy gęstości zalud 
niem a 66 osób na k ilom etr kwa­
dratowy (na  w s i) —  nasz p rzy­
rost naturalny spraw ia nam dużj 
kłopot —  sytuacja zm ieni się za­
sadniczo, gdy  w odwróconym  u- 
k iadzie naszych stosunków spra­
wą zasadniczą będzie zagadnienie 
nie to, Które dominuje d z is ia j: 
„ ja k  zatrudnić bezrobotnych?", 
ale inne, „skąd w ziąć jaknajw ię- 
cej rąk do p racy?".

51 kg. pszenicy w spożyciu ro- 
czn:c. 982 kg. ziem m eków  na oso­
bę, 1,7 kg bawełny i 79 kwh prą­
du elektrycznego —  na jednego 
mieszkańca Polski, to skala na­
szego życia. 16 gr. dziennego za­
robku rolnika, 4 gr. za godzinę 
pracy Krawca - chałupnika.

Pą to liczby, wskazujące nasz 
niski poziom życia  i zarobków. Po 
drugiej stronie wskazują one jed ­
nak n iebywałe możności rynku 
w ewnętrznego, któregu chłonność 
może wzrosnąć do rozm iarów  o- 
grom nych N ie  potrzebujem y oba­
w iać się nadprodukcji i przein- 
westowam a podstawowych dzia­
łów produkcji.

'N iezw iązan i żadną trw alszą  si­
lą z rynkam i zewnętrznem i, n ie­
zależni w  dużej m ierze od w ie l­
kich konjunktur św iatowych —  
mamy większe szanse wcześn iej i 
lep ie j w yjść  z okresu w ie lk > go  
kryzysu, w nowej epoce rozpo­
cząć nowe życie.

Nasz przyrost naturalny po­
chłoną kolonizowane przez lud­
ność poiską m iasta i miasteczka, 
nasz rozbudowujący się zdekon 
centrowany przemysł, nowe fot 
m j gospodarowania na roli P ra ­
cę wolnym  rękom dadzą w ielk ie 
roboty wzm agające siłę gospodar­
czą i polityczno - m ilitarną na­
szego kraju

jed en  jes t tylko warunek, aby 
czynnikom objektywnie. dla nas 
korzystnym , które w  dzisie jsze; 
sytuacji d zia ła ią  w yraźn ie obeią 
Zająco i hamująco na nasz roz­
w ój —  dąć możność odegrania 
ich naturalnej v « li.  Tym  warun 
kiem je s t  odwrócenie mecnani- 
cznie obracającego się kolr na 
szej polityk i w ew nętrznej, w  naj- 
rzerszem  tego słowa znaczeniu. 
Dokonają tego n iew ątp liw ie m ło­
dzi.

Z ia w ls la  życiow e nie m ają 
żadnego w yraźnego kierunku 
twórczego, dokonywują się auto­
m atycznie. Człow iek i naród bici-- 
ny poddaje się terorow i tego au­
tomatyzmu ulegając mu, człow iek 
i naród czynny podporządkowują 
go sobie, przystosowują do w ła ­
snych celów , k ieru ją  nim według 
rew n e j lin ji.

| P ragn ien ie  w ielkości, w d a  u. 
j czyn ien ia z Polsk i p ierw szej w 
h ierarch ii potęg, rządzących 
św iatem  —  ma swa uzasadnienie 
w warunkach 1 wartościach na- 
.izego narodu.

Mlodt, poke>Ln!fc zdobyło się na 
pragnienie w M kośc i —' mu»> ono 
wydobyć z siebie tera?: wolę wiel- 
k cśc i!

jest na obu półkulach w wyższych 
kolach m arynarki tak handlowej 
jak wojennej w  szczególności an 
glosaskiej, ale n ietylko anglosas- 
k ej. D latego, że był to sławny li­
terat, pow ieściop iserz angielski, 
z którego „u ryw k i"  i fragm enty 
zr.adują się w  nodręczrikach 
szkó! amerykańskich D latego żc 
na każdvm statku każdego naro­
du, w  poaręcznej b ib ljoteczce o f i ­
cerskiej znajdu ją się tom y z napi­
sem: by Joseph Conrad. Dlatego, 
że w  Nowym  Jorku, w  instytu­
cie marynarskim , pomieszczono 
Muzeum z pamiaUcami po Józefie 
Conradzie D iatego, że w  Austra- 
I j i  nowy w span iały żag low iec po­
p isowy nazwano J óze f Conrad. 
D latego, że każdemu m arynarzo­
w i w yższej rangi, czy to będzie 
H olender, czy B razy lijczyk , Duń­
czyk, czy Grek, to nazwisko (J ó ­
ze f Conrad) będzie fźw iękiem  
m m ej Jub w ięce j znanym. Dłate- 
tro, że każdy m aster łn the M er­
chant Service, czy captain, czy 
komandor, czy admirał, znalazłszy 
się w  Gdyni i zobaczywszy napis:

Nadbrzeże Józefa  Conrada (K o ­
rzen iow sk iego )

n iepom iernie się zdziw i i w raz 
zapyta: dlaczego tak nazwaliście 
to nadbrzeże, kochani panow ie ’  
cóż to nazwisko ma z wam i w spól­
nego? P rzec ież  to był najw iększy 
m arynista angielski, . K ip lin g  ar- 
chipelapru M a lp isk itgo ", g iobetrct- 
ter i gen ja lny fantasta, a le skąd 
wam do n iego?

I  w tedy mu się spokojnie będzie 
tłum aczyło, z jak ie j to ram i ten 
nap is: żadnego „Jana z  K o ln a " 
jako żywo n igdy nie było. Nabla- 
gow ał stary D ługosz. A le  był 
S erpink był W ładysław  IV  któI, 
by ł K rzysz to f A rciszew sk i, adm i­
ra ł holenderski i b razy lijsk i he­
ros, i był Józe f Conrad, Po lak  z 
krw i i kości.

W szystko dobrze, a le dlaczego 
w  Gdyni, co ma dc Gdyni, czem 
się zasłużył, co zrobił, gdzie In 
terw eriow a ł, czy to nie przesada, 
nie Kult literack i?

N a  to odpow iedź: nie żaden kult 
literack i. S tw ierdził to w  swepi 
nowem kapitalnem  dziele o Con- 
radzic-Korzen iowskim  pro fesor U- 
n iwersytetu  W arszawskiego, p 
Józe f U je jsk i. D wukrotn ie (w ed it 
rezu ltatów  studjów  p ro f. U je j­
sk iego ) J ó ze f Conraa w ypow ie 
dział się w spraw ie polsk iej, w 
dwóch artykułach. Jeżeli się zda­
je  sprawę z je go  autorytetu i 
prestiżu w  A n g lji  za panowania 
króla Jerzego, to łatw o sobie u- 
świadom ić, jaka w agę m iały Con- 
radowe The Crima ° f  P a rtition  i 
Conradowe A notr on the polish 
problem Oonraaowe słowa padły 
w  e litę  anglosaską w  s iem r u r 
IMS, drukowane raz w  po tętrem  
r c rtn igh t!y -R ev iev , a raz w  jego  
zbiorowem  N otes Dn L i fe  and 
Letters, 1922.

N ie jes t zatem prav'dą, te  Con- 
rad-Korzen iowski zachował rezer­
wę i m ilczen ie w spraw ie polsk iej 
w  czas w e jn y  św iatow ej, nato­
m iast jes t prawdą, że w  najkry- 
tyczn iejszym  dla sprawy polsk iej 
momencie (s ierp ień  1916) z  jego  
podpisem, z podpisem autora Th e  
M irror o f the Sea, drukowsne by­
ły  d ługie w yw ody za restytucją  
Po lsk iego Państwa z  następują­
cym ustępem

„skoro tylko m ocarstwa u"tan*- 
w ią gran ice now ego Państwa, 
w łączn ie z  m iastem Gdańskiem 
(w o ln y  port) i odpow leanlm  przy­
działem  m orekiegr wybrzeże'.

Te  słowa m ógł czytać prezydent 
W ilson, i t$ słowa musieli czytać 
angielscy m in istrow ie ł adm irało­
w ie, i dyplom acja europejska

Gdańska nie mamy, ale rnamj 
Gdynię. N a jp ro sk zy  ted j obow ią­
zek wdzięczności to choćby na­
zwanie jedneiro, n ietylko w idocz­
nego, ale pryncypalnego nadbrze­
ża im ien iem : Józefa  Conrada-Ko- 
rzeniowskiego.

Pon iew aż zaś Korzen iowski był 
uczniem gim nazjum  N ow odw or­
skiego Św iętej Anny, na js ław n ie j­
szym uczn em gim nazjum  Św iętej 
Anny, przeto w zyw ą i ię  r in ls j-  
szem wszystkich uczniów w szyst­
kich roczników wszystkich klas t«-  
go prastarego collegtum, aby do­
łoży li w szystk 'ch  steraft 1 zużyli 
wszystkie, jakiem i rozporządzają, 
w p ływ y na czynniki nadrzędne w 
poruszonej tutaj spraw ie. Toma* 
gam y się w G dyn i: nadbrzeża f- 
m-enia Con-arta K orzen iow sk iego !
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Je s t eśny  na dorobku
Gawęda o tradycji i tradycjonalistach

W  okresie w ielkanocnym  myśl 
pclska wybiega chętnie w przesz­
łość. P rzy  tradycy jn ie  ubranym 
stole, dzieląc się poświęconem 
jajKiem, wspom inamy obyczaje 
przodków, praw im y dużo o tra­
dycji polskiej. Pa trzym y ze smut­
kiem  jak obyczaje wielkanocne 
poczynają się wynaturzać, jak 
punkt ciężkuści uroczystości w ie l­
kanocnych poczyna się przesu­
wać z m iłego i zbożnego św ięta 
spedzontgo w  rodzin ie na w ie l­
kopiątkowe lub w ielkosobotnie 
„ryb k i"  po zadym ionych knaj­
pach z odpow iednią porcją  alko­
holu i pijanym  powrotem  do do 
mu. Ten  obyczaj jest brzydki, bez- 
stylow y, kosm opolityczny, w ręcz 
nieobyczajny.

A le  —  powiedzm y szczerze —  
i w  tak szanowanej tradyc ji w ie l­
kanocnej znajdziem y nietylko ce­
chy budujące. Znajdziem y w  niej 
obżarstwo, poparte pijaństwem, 
znajdziem y saskie tradycje  popu­
szczania pasa, beczek węgrzyna, 
puharow bez nóżek, moździeży 
grzm iących  na cześć ow ego  ob­
żarstw a i p.jaristwa, słowem —  
ducha „czerepu rubasznego", 
k tóry piętnował —  jakże słusznie 
—  SłowacKi.

U w agi, dotyczące Wielkanocy, 
można ła tw o rozszerzyć na cale 
zagadnienie tradycji polskiej. M o ­
żna, & nawet trzeba. Dziś bo­
wiem, jak  za ,czasów Stanisława 
Augusta w idz.m y krystalizowanie 
się dwóch stanowisk, z których 
jedno, lekceważąc całkow icie tra­
dycje, czerpać pragn ie natchnie­
nie z zagranicznych wzorów, inne 
pragnęłoDy uparcie trzym ać się 
tego „w  co nabożne w ie rzy ły  pra 
dziady" i po pradziadach powta 
rzac pradziadowskie błędy.

Cóż to je s t tradycja?  Jest to 
naśladownictwo w czasie, tak jak 
moua jes t naśladownictwem  w 
prztstrzen i. M u rzyr noszący wzo- 
n  m ojców  kolko w no&ie —  to 
tradycjona lista ; murzyn w tyka ją ­
cy sobie z  wdziękiem  szczoteczkę 
do zębów w  kędzierzawy łeb — 
to modniś. K tórem u z nich p rzy ­
znać ,ację ? M n iej Śmieszy nas 
kółko w  nosie, bo to, niby, kolo­
ry t lokalny, tradyc ja  narodowa... 
A le  skoro przypom nim y sobie, że 
kółko tak ie je s t nieuśw iadom io­
ną pozostałością czasów, gdy a 
rabscy handlarze n iewolników 
w prow adzili ten m iły zwy czaj, ja ­
ko gw arancję, że czcigodni przod­
kow ie dzisie jszych  tradyc jona li­
stów  iść będą posłusznie na lince 
w  kierunku targu —  nasz sen ty­
ment do tradyc ji mocno zblednie, 
tak jak  blednie sym patja do sta 
Topolskiego pełnego an.muszu 
slow*a „C zo łem !". Po  stw ierdze­
niu, że pozdrow ien ie owo przy­
szło do nas z Krym u, gdzie różni 
a gow ie  b ili „czo łem " o ziem ię 
Tuhaj - bejow i, Tuhaj - bej - ha­
nowi a han - sułtanow i.

Is tn ie ją  tradyc je  złe i tradycje 
dobre, tradyc je  poż) teczne i tra ­
dyc je  szkodliwe. Is tn ie ją  w resz­
cie tradycje żyw * i martwe M yśl 
narodowa musi umieć oceniać je, 
musi umieć w jb ie ra c  m iędzy nie­
mi.

Jest to zadanie o ty le  trudne, 
że poznanie samego siebie jest 
rzeczą n iełatw ą że Wielka ilość 
t ra d y c ji żywych, to tradycje  me- 
świaaonie. N ie  czujem y ich tak, 
jak  się nie czuje pow ietrza i do­
p iero  oko cudzoziemca odkrywa 
odręDne cechy Polaków , odrębny 
obyczaj, sposób podejścia do za­
gadnień, odruchowe działanie, 
n ieświadom e przyzw yczajen ie. 
K ilka  lat temu wybitny publicy 
sta francuski, opisu jąc swe w-raże 
nia z pobytu w Polsce, podkreślił 
jako godny uwagi obyczaj, że 
każdy Polak  zdejm u je kapelusz 
przed kościołem. Zacnemu Fran 
cuzowi zdawało się spoczątku, że 
w  W arszaw ie co 200 m etrów  po w 
tarza się grób nieznanego żołnie 
rza. Oto na drobnej sprawie 
przykład tradyc ji, która jes t tak 
oczyw ista, tak żywa, że nie w i 
dzim y w  niej tradycji. N a jżyw sze 
tradycje  to te, którym  hołdujemy 
odruchowo. „T rad yc ja  —  pisał 
Dmowski w  1005 ruku —  to nie- 
t j lk o  zapas w iedzy i w*prawy w 
zakresie nauk, sztuk technik ' i 
kultury codziennego życia  —  ale 
tak ie, i to przedewszystkiem , in 
stynkty, uczucia, po jęc ia  m oral­
ne, odpow iadające wytworzonem u 
przez h istorję  ustrojow i rodzin 
nemu, społecznemu i po lityczne­

m u" i słusznie dodaje, że „gdyby 
śmy zdołali w krótkim  czasie je  
wytępić, zburzylibyśm y samo 
społeczeństwo, zam ieniając je  w 
niespójne zbiorowisko, pozbawio­
ne narodowej duszy i niezdolne 
n ietylko do społecznego czyrnu, ale 
nawet do wspólnego życia na je ­
dnym obszarze bez jak ie jś  o lbrzy­
m iej, trzym ającej je  w karbach 
czysto fizycznej s iły ".

Słuszność takiego poglądu jest 
oczyw ista, ale wnioski praktycz­
ne nie w yp ływ a ią  z n iego same 
przez się. Jakież bowiem są na­
sze, polskie instynkty, uczucia, 
pojęcia  m oralne? N iestety  ten 
dział w iedzy o Polsce, dział doty­
czący naszego charakteru narudo- 
wpgo jest jeszcze całkiem w po 
w ijakach. N ie  można przecież 
brać poważnie takich fan tazy j, 
jak  „Duch dziejów  P o lsk i" Cholo 
n iewskiego lub Kochanowskiego; 
„Po lska  w św ietle psychiki w ła ­
snej i obcej". Jeżeli zaś będziemy 
chcieli poznawać polski charakter 
narodowy poprzez „w ytw orzony 
przez h istorję ustrój społeczny i 
po lityczny", to z jaw i się zaraz py­
tanie, jak i jes t naprawdę ten u- 
s lró j?  Bo przecież inny byl on w 
czasach wczesnopiastowskich, in­
ny wr X I I I  i X IV  wieku, inny za 
Jagiellonów , inny w rzeczpospo­
lite j elekcyjnej, inny w konsty­
tucji 3 maja, której tradyc ję  świę- 
cimj- A pozatem pam iętać nale­
ży, że najpopularn iejszy, najbar­
dziej znany i za esencję polskości 
uważany ustrój parlamentaryzmu 
polskiego, to ustrój 1/8 narodu, 
podczas gdy dla 7/8 w łaściwym , 
tradycyjnym , dużo dłużej istn ie­
jącym  ustrojem była pańszczy­
zna, sądy patrym onjalne, przy­
kucie do ro li i absolutyzm pana. 
K tóryż ustrój uznamy za narodo­
wo - p ok ld  ?

Jak w id z im y ,‘ zagadnienie nie 
jest proste, wyodrębnien ie z ca­
łości tradyc ji cech dobrych i 
złych, godnych j niegodnych na­
śladowania nie je s t takie łaiwe, 
jak  to w yda je się przy pow erz 
chownem badaniu, “tr*1' -

Co gorsza, okres studwudziesto- 
letn iej n iewoli przypadłej na o- 
kres w ielk ich  przem ian w  E u ro­
pie gruntownie przecią ł nasze 
kontakty z przeszłością, Z większo 
ści tradycy j św iatow ych  nie po­
zostało nic i późno byłoby je  dziś 
wskrzeszać. P rzechow ały  się, o- 
czyw iście tradyc je  nieświadome, 
skrystalizowane w  charakterze 
narodowym, ale o tych najm niej 
m yśleliśm y —  z natury rzeczy. A 
jednak, one jedyne są żywe, ży ­
ją  wśród nas i w  nas sam) ch, 
przem aw iają  przez nasze optuje, 
v ladają naszemi czynami. P raw ­
da, grozi i im n iebezpieczeństwo: 
do prądu obyczaju  narodowego 
wciska się z boku niby Narew  
do W is ły  wąski, ale rw ący nurt 
obyczaju ż jd ow sk iego  i mąci, 
przyciem nia zasadniczą barwę. 
A le  obrona przed nim nie polega 
na uciekaniu pod m artwe skrzy 
dla tej tradycji, która ju ż zam ar­
ła. W  kontuszu może chodzić i 
nteches, dusza polska może kryć 
się i pod m iędzynarodową bluzą 
robotniczą

D ając przewagę tradyc ji żywej 
nad tradycją  martwą, n ieśw iado­
mej nad świadomą, przenosimy 
tern samem punkt ciężkości z 
przeszłości w przyszłość. N ie  oto 
chodzi, by Polska, którą zbudu 
jem y była taka sama, jak  o n g i; 
w j starczy jeś li będzie równie 
albo bardziej jeszcze polska. P o ­
winniśmy mieć zau fan ie do s e- 
bic, to zaufanie, którego nie ma­
ją  tradycjonaliści. Tw orzyć  jest 
trudniej niż naśladować, a le  kto 
nie chce iść lin ją  najm niejszego 
oporu, ten w łaśnie wystrzegać 
się będzie kopjowam a wzorków z 
przeszłości i zachwycania się nie 
mi bez w*yboru, d latego tylko, że 
są stare.

T radycjona lizm  zrozum iały jest 
u narodów starych i w yczerpa­
nych, trzym ających  się wspom 
nieniam i, ale nas trudno przyró­
wnać do zbankrutowanych ar) 
stokratów, ż )ją cych  łzawem  ro z­
pam iętywaniem  przeszłości wśród 
ocalonych —  narazie mebli —  an­
tyków i antenackich portretów*. 
M y jesteśm y narodem na doroh 
ku. Już w praw dzie pokazaliśmy 
nasze zdolności, ju z możemy po­
chlubić się n iejednym  wkładem 
w  ogólną cyw ilizac ję , ale nie

mamy powodu do szczególnej py­
chy. W  literaturze np. (a  jest 
tu lep iej, n iż gdziekolw iek in 
d z ie j) nie możemy pochlubić się 
arcydziełam i w  rodzaju Iljady, 
M ahabharaty, N ibelungów  lub 
choćby Bylin rosy jsk ich ; w  w ie­
ku X V I przew yższyliśm y w*praw- 
dzie Francuzów, a le zostaliśmy 
w tyle za Szekspirem i dopiero 
w iek X IX  przynosi nam —  przez 
M ick iew icza —  wyrównanie.

Jesteśmy na dorobku. S tw ier­
dzenie tego stanu rzeczy powin­
no wzbudzić nasz szczery zapał i 
entuzjazm Jesteśmy na dorobku, 
a w ięc w ie lk ie  dzieła leżą dopiero 
przed nami Oć w ielkości, od 
szczerości wysiłku naszego zale­
żeć będzie, czy Polska stanie w  
p ierwszym  rzędzie w ielk ich  naro­
dów. Musimy pracować na zapas, 
tak, aby kiedyś w* prz>szłośei, 
gdy przejściow o osłabnie energja  
narodu któreś tam gnu.śniejsze 
pokolenie przetrzym ało okres sta­
gnacji w  oparciu o tradycję, któ­
rą my wytworzym y. O lbrzym ie 
jest nasze zadanie, gdy tak spoj­
rzym y na h istorję. Bo przecież 
Polska nie powstała w  X  wieku, 
nie u lęgła się jak  kura z ja jka. 
Polska pow staje nieustannie na 
przestrzeni dziejów , Polskę tw o­
rzyli przodkowie nasi, tworzymy

my i tw orzyć będą nasi następcy.
Jakże to pięknie mówi o O jczy­

źnie poeta m łodego pokolen ia ’
„N ie  matko, przed którą klękam 

[ze  czc-ią,
A le  synu, który nademnie wy- 

[soko w yrośn iesz !"

■*
A  teraz, skoro artykuł u jęliśm y 

w form ę legendy .zakończmy go 
anegdotą h istoryczną:

—  „Jacyż są przodkowie wa­
szej książęcej mości? —  zapytała 
z jad liw ie  stara opozycyjna mar 
kłza zuchwałego rębacza m arszał­
ka Augereau, który byl synem 
m urarza i z łobuza paryskiego 
przedzierzgnął się kolejno w  ka­
rabin jera, generała marszałka, a 
w końcu w  księcia Castiglione, 
b iorąc nazwisko oa najsławniej 
szej swej b itwy. —  Jacyż są pań­
scy przodkowie, panie marszał 
ku?"

—  „M o i przodkow ie? —  ryknął 
śmiechem es-uliezmk. —  Hu, hu, 
hu, moi przodkow ie* Łaskawa 
pani, ja  sam jestem  przodkiem ".

*

I  my również, nasze pokolenie 
musimy pamiętać o tern, że jesteś­
my n ietylko potomkami, ale i —  
p-zodkami.

Przegląd prasy
N A U K A  U B IE G Ł E J  W O J N Y

N a  czoło w czora jsze j prasy w y ­
b ija ją  się rozważania „K u rje ra  
Porannego" nad sprawą uzbroje­
nia Polsk i i przygotow an ia  ca łe­
go gospodarstwa. narodowego do 
ewentualnej w ojny. Konieczność 
tak iej p racy rozum ieją wszyscy, 
niema natom iast jednom yślności 
na temat metod te j pracy, a prze­
dewszystkiem  na tem at uzyska­
nia odpowiednich m ożliw ości f i ­
nansowych. „K u r je r  Poranny" 
przestrzega przedewszystkiem  
przed przecenianiem  znaczenia 
ew pożyczki w ew n ętrzn e j:

„Uwzględniając sytuacje naszego 
ry.iku p.eniężnego niepodobna przy­
puszczać, by pożyczka wewnętrzna 
—  nawet uwieńczona maksymalnym 
sukcesem —  była drogą wiodącą do 
zwiększenia ogólnego potencjału go­
spodarczego, do modernizacji urzą­
dzeń wytwórczych, do technicznego 
udoskonalenia metod produkcji itd.

Słyszymy -również inne głosy. Gło­
sy z kół wielkiego przemysłu, które 
„zalecają" zwalczanie etatyzmu i po­
wierzenie dzieła zorganizowania o- 
brony narodowej inicjatywie pry­
watnej, tak, jakgdyby ta inicjatywa 
prywatna —  mateyjalnie oparta o 
kapitały obet, a psychologicznie o 
żądzę zysku indyw idualnego — istot­
nie dawała gwarancję rozwiązania 
tak doniosłego dla państwa proble­
matu Słyszymy giosy „deflacjoni- 
stów" o konieczności dalszego zaci­
skania Dasa, o potrzebie dalszego 
obniżania katastrofalnie niskiego 
poziomu życia państwowego i obró­
cenia zaoszczędzonych sum na cele

Pism o odwołu je się do doświad 
czeń w ojennych :

„Niewątpliwie, problemat, w któ­
rego obliczu stały kroje podczas 
wojny, był stokroć trudniejszy do 
rozwiązania, aniżeli ten, wobe< któ­
rego stoimy obeerie. A  jednał zo­
stał on rozwiązany*.

Został rozwiązany dlatego, że 
podczas wojny nad wszystkiem gó- 
row*ało dobro narodu, a nie to, cc za 
dobre uważa dla siebie ten czy in­
ny k--ąg interesów. Został rozwiąza­
ny dlatego że prawo do nieogram- 
czupego zysku przestało być podsta­
wą egzystencji gospodarczej kraju. 
Został rozwiązany dlatego, że zosta­
ły ujarzmione wszystkie te żywioły, 
które nie chciały uznać działalności 
gospodarczej jedynie za funkcję o- 
Drony narodowej. Został rozwiązany 
wreszcie, ponieważ wolna gra sił go­
spodarczych, czy'i wolna ekspansja 
egoizmów ludzkich, podporządkowa­
na została dobru powszechnemu i u-

PRZECIW ZAPARCIU
s*olca i hemoroidom zaleca się 
stosować Kaskarynę Deprince. 
Dawka: 1 lub 2 p igu łk i wieczorem 
podczas jedzen ia. Koszt mały, to­
rebka 40 groszy. Do nabycia w 

każaej aptece.

jęta w ryzy gospodarki społecznej, 
planowej i regulowanej".

„T o  też —  kończy p :smo —  
musimy j dziś postępować po­
dobnie:

„Musimy przeobrazić naszą go-
.  , _. . . , spodarkę stosownie do nauk wiel-

A ' * ! CzyZ ~trZebŁ ki ej wojny. Musimy zdecydować si- jeszczć wskazywać na wartość tego - -
rodzaju sugęstyj ? Są one smutnyir
dowodem niewiary* w możność roz­
wiązania protilerttaUi zbrojeń; pro- 
hlemaiu, od którego być może zale­
ży całe nasze istnienie polityczne".

K a i  d y  j e s t  s z c z ę ś c i a  s w e g o  k c w a l e m  —

G ł o s i  t a k  s t a r a  z a s a d a .

K t o  k u j e  s z c z ę ś c i e  -  o s z c z ę d z a  s t a l e  

W  P .  K .  O .  g r o s z e  s w e  s k ł a d a *

na zastosowanie pewnych metod go­
spodarki wojennej, jeżeli , chcemy 
uniknąi konieczności wprowadzenia 
integralnej gosp idarki wojennej — 
poniewczasie. Musimy zdecydować 
wkroczyć na d-ogę rozbudowy na­
szych sił wytwórczych, nr drogę po­
większania i unowocześniania ana- 
ratu, służącego potrzebom gospodar­
stw*- polskiego.

Musimy planowo, metodycznie, 
konsekwentnie podjąć dzieło realizo­
wania programu gospodaiczego, któ­
rego istoią będzie zespolenie aoraź- 
nycn konieczności wydźwignięcin go­
spodarstwa z kryzysu z dążeniem do 
zapewnienia państwu takiej potęgi 
zbrojnej, jaka jest potrzebna, aby 
zapewnić nienaruszalność naszyci, 
granic. Taki jest obowiązek pokole­
nia, które w*ywalczyło Polsce Niepo­
dległość."

W yjazd
m in. R aczk iew icza

M in ister spraw  wewnętrznych, 
p W ładysław  Raczkiew icz, v*yje. 
chał dziś na W 'leńszczyznę, gdzie 
■spędzi urlop św iąteczny. Podczas 
iego nieobecności zastępować go 
będzie podsekretarz stanu w  mmi- 
fif irstw ie spraw  wewnętrznych  p. 
W ładysław  Korsak.

R o m a n  W a s i l e w s k i

PoSsce
Armia

fest niezbędnie i rychło potrzebna
wysokiego pogotowia

wspcm?gana przez arm;ę procy
Dwie cechy życia  współczesnego 
w  całym  św iecie, w yda ją  się mi 
najbardziej charakterystyczne. 
Jedna z nich, to nieoczekiwanie 
szybkie, w  oczach naszych w prost 
rosnące zdobycze techniki, na j­
bardziej fascynujące w rozwoju  
lotn ictwa, oraz nieprzeczuwa- 
nego nawet dawnemi Jaty 
radja. D rugą cechą współcze­
sności je s t po jaw ien ie się po 
w iekowe > przerw ie wodzów, kie­
ru jących losami w ielom iljono 
w*ych mas narodowych. Dodać tu 
można, że ju ż  dzisie jsze osiąg­
nięcia w dziedzin ie rad ja  pozw*a- 
la ją  wodzow i - jednostce p rze­
m awiać np. do całego narodu ży­
jącego na ogrom nej przestrzeni, 
a nawet rozrzuconego po całej 
kul. z iem sk ie j; że ju ż dziś wódz 
może rozkazywać m iljonom  lu­
dzi, k tórzy g los jego  w  jednym  
momencie usłyszą, a ju tro  za­
pewne będą także w idzieć tego, 
któremu zau fa li ślepo.

W spom niane cechy współczes­
ności —  technika i wodzow ie —  
prowadzą nieuchionnie do za­
ostrzen ia istn iejących  i ro zw ija ­
jących  się kon flik tów  między 
narodami Am bicja  wodza, zdy- 
st*)plinowar!e społeczeństwa, —  
rządzone jeś li nie przez wodza de 
spotycznie, to przez zorgan izow a­
ne grupy —  oraz środki technicz­
ne walk i zhrojnej, pozwalające 
zaskoczyć przeciw n ika —  w szyst­
ko to u łatw ia decyzję narzucenia 
silą innym narodom najdogudniej 
szych warunków bytowania w łas­
nego.

D W A  F R O N T Y  
My, Polacy, jesteśm y dziś w 

położeniu trudnem, N ie  przodu je­

my na poiu technik!— wprost prze danie, dzięki zbudowaniu celo-
ciw n ie —  mamy pod tym  w zg lę ­
dem poważne braki i zaniedba­
nia. Jesteśm y nadto w  szczegól- 
nem położeniu geograficznem  
N a  Zachodzie i na W schodzie w y 
rosły  w  ciągu w ieków  potężne 
m ocarstwa, z których dziś każde 
dysponować może o w ie le  liczeb- 
n iejszą arm ją, doskonale zaopa­
trzoną w  nowoczesny sprzęt w o­
jenny. A rm je  tych właśnie obu 
sąsiadów zagarn iały kiedyś na­
sze ziem ie na v*iek n iewoli. 1 dla­
tego nie jest m ożliw y— teoretycz­
nie dopuszczalny —  sojusz P o l­
ski z jeuną potęgą sąsiednią, dla 
obrony skutecznej przed drugą. 
D latego też mamy w  Polsce dv:a 
fron ty  zagrożone, do obrony któ­
rych musimy być zawsze p rzygo­
towani.

W Y S O K IE  PO G O TO W IE  
Podstawą gotow*ości obronnej 

Polsk i może być jedyn ie „a rm ja  
wysok iego pogotow ia", złożona z 
oddziałów  ob fic ie  zaopatrzonych 
w  środki najnowsze walki, które 
zwycięsko staw iłyby czoło liczb ie 
przeciwnika i jego  narzędziom  
wojennym . Każda arm ata i każdy 
czołg  opłaci się sow icie. A rm ja  
wysokiego pogotow ia  musi b )ć  
zdolna do uderzenia —  w  razie  
potrzeby —  na ufortyfikow*ane- 
go n ieprzyjaciela . A rm ji w yso­
kiego pogotow ia musi być zapew 
mona możność przerzucania się w 
najbardziej zagrożone punkty, 
dzięki transportom  samochodo­
wym w yma gającym  dobrych 
d róg  i dzięki zgęszczen iu  sieci 
ko le jow ej. A rm ja  wysokiego po­
gotow ia  musi m ieć u łatw ione za-

wycłh fo rty fin acy j.
Trzeba podkreślić, że elem en­

tem na jw iększej w agi w  arm ji 
w ysokiego pogotow ia  byłaby —  
obok lotn ictw a towarzyszącego 
wojskom lądowym —  samodzielna 
arm ja pOv ietrzna, w  dyspozycji 
naczelnego wodza.

A R M J A  R O B O T N IC Z A
N iety lko  westchnąć w tem 

miejscu powinipn Szan Czytel­
nik; Skąd wziąć na to?“  —  Już 
w ramach dzisiejszych  m ożliw o­
ści jes t duzo do zrobien ia w  pro­
gram ie pilnym.

Nasz budżet w ojskowy w bar­
dzo dużej części p rze jada ją  ludzie 
—  i konie. Póki czas, należało­
by —  pow iedzm y —  przepołow ić 
uoniyngent rekruta w  Polsce. 
Napewno lepsze jes t wojsko 100- 
tysięczne, które dostanie dażo ) 
dobrych arm at i czołgów*, w któ- 
rem lotn ictw o stanie się jedną z 
broni głównych. D rugie zaś 100 
tysięcy rekrutów  niech utworzy 
urm ję robotniczą, która nie obcia 
ży budżetu wojskowego, która pra 
cować będzie bez wynagrodzenia, 
przedewszystkiem  nad budową 
fo rty fik a ey j, dla obrony państwa 
koniecznych.

Gd wieku b )ły  w  polskich ko 
łach wojskowych uprzedzenia 
przeciwko arm ji pracy Bułgarski 
przykład powojenny uw*ażano za 
smutną konieczność w  tem pań­
stw ie po przegranej w ojn ie, któ­
rego nie warto naśladować. I  nie­
m ieckie próby uważano za na­
miastkę arm ji z powszechnego 
poboru. Po przyw rócen iu  w  
N iem czech powszechnej służb)

w ojskow ej, utrzymano jednak 
służbę w  oddziałach pracy. N a ­
sze doświadczenia, zw łaszcza sa­
perskie i Korpusu Ochrony P o ­
granicza, św iadczą o m ożliwości 
doskonałych w yn ików  z robót 
publicznych prowadzonych przez 
oddzia ły  w ojskowe w  teren ie. Nie 
przeszkadzały takie roboty w ca­
le wyszkoleniu  wojskowemu.

Skaarow*anie jeszcze pewnej 
ilości oddziałów*, z zachowaniem  
m ożliwości m ib ilizacy jn ych  nieu- 
m niejszonych, je s t w  naszych w a­
runkach koniec7.nością, k tóre j nie 
narzuca nam —  jak  Niem com  do 
niedawna —  tiak ta t po p rzegra ­
nej wojn ie, a le koniecznością dy­
ktowaną przez naszą biedę i zaro 
w y rozsądek, w* celu polenszenia 
stanu naszej gotowości obronnej. 
W arto dodać, że koń kosztu je o 
w iele w ięcej n iż np. row er —  sa­
mochód biedaków, najtańszy po­
jazd  mechaniczny, u nas bodaj 
niedoceniony.

A  w ięc !

100 tys ięcy  rekrutów  przeizu- 
cić do oddzia łów  pracy. Oszczę- 
□tiośc. w budżecie wojska na tych 
100 tysiącach  (no, i masie coraz 
zbędniejszych pułków k aw a lerji) 
p rzeznaczyć na lotn ictw o, arty- 
le r ję , czo łg i.

U tw orzyć  100-tysięczne oddzis 
ly  pracy, do budowania w  p ierw  
szvm  rzędzie fo rty fik a cy j.

Znacznie łatv ie j jest w yszko lić  
rekruta w p ierw szych  tygodniach 
w o jn y  (je ś li  go zw łaszcza pod u 
czył Sokół czy S trze lec ), n iż im 
prow izow ać w  ogniu bitew  fo r ty ­
fikac je , szuKać armat i konstruo­
w ać maszyny latające.
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W ik t o r  Podoski

D o b r y  I? a  s  t ^  ir 2S i^catś „
Gdy Chrystus zm artwychwstał 

i wstąpi! na niebiosa, opuszcza­
jąc nazawsze swą ziemską s ie­
dzibę, pozostała no N im  pamięć 
Jego postaci człow ieczej, Jego ży ­
cia i slow, które głosił. W  sło­
wach zaw artą  praw’dę n ieśli apo­
stołowie, ale serca ludzkie łakną 
również obrazu —  nietylko słowa. 
Także i ci, którzy słowami n iecili 
św iatło nowej w iary, pragnęliby 
je wzm ocnić w idom ym  znakiem 
obraza. A  oprócz tego należy zwa­
żyć, że treść zaw artą  w słow ie 
pisanem rozum ieją t j ik o  w y­
kształceni. ob^az zaś przemawia 
Jo wszystkich. v

Tak w ięc z rozpoczęciem  ery 
chrześcijańskiej re lig ja  nie mogia 
pominąć sztuki i poczęła dążyć 
ku-temu, by uczynić z n iej swą 
pomocnicę. Odtąd ju ż doskonałość 
form  plastycznych nie m ia­
ła być celem samym w so­
b ie; zam ierzono je j  pow ierzyć in­
ne, nowe zadania, gdyz nie oczom 
jedyn ie pow inna spraw iać radość, 
jak  dotąd. Ta doskons tość sztuki 
zastanej niczego nawet nie ułat­
wiała, bo nowa treść wym aga 
nowych, własnych sposobów wypo 
■wiedzi Lecz język  sztuki nie po­
wstaje z dnła na dzień, kulturę 
doskonałych form  plastycznych u- 
rabia czas który wTtenczas leżał 
przed chrzęści iaństwem, a nie 
nezs. niem. Pogańskim  mitom 
przeciw staw ił chrystjanizm  w ie l­
ką ideę, ale sztuce pogańskiej, 
późne - antycznej, jeszcze nic nie 
zdołał przeciw staw ić.

A  była  ona doskonała, subtel­
na i  w yra finow ana. S tworzyła 
własne kanony proporcyj c ia ła 
ludzkiego i opiewała jego  piękno. 
Ten  p iękny człow iek uzyskiwał 
swą doskonałość cielesną w za­
pasach, ćw iczen iach, walce, we 
wszystkiem . co hartuje i rozw ija  
sprawność fizyczną. B y ł to zawo­
dnik, zdobywca A  chrześcijań­
stwo wym agało nie walk i i zdo­
bywania, lecz w łaśnie wyrzecze 
nia i je ś li pragnęło co zdobyć, to 
nic poza du3zą ludzką i zbawię 
niem dla niej. Jeśli chciało wal- 
cfyć, to jedyn ie z pokusą ciele 
sną. W  ten sposób rozw ija jące  się 
chrześcijaństwo przeczyło idea­
łom sztuki antycznej

L tc z  istniało w  tym św iecie 
późno - antycznym coś, co pod­
chodziło ku progom  nowej w iel

kiey idei r e lig ijn e j: sytość i do- 
stalość starej kultury obudziły 
w niej skolei inne tęsknoty, kaza­
ły je j  się zw rócić ku zagadnie­
niom moralnym, ku rozważaniom  
wartości duchowych. Również 
rzymskie budowle, o p lan ie cen­
tralnym , koncentrycznym, ogn i­
skują skupienie re lig ijn e , skwro-

| w u ją  je  do jednego, centralnego, 
j najwyższpgo punktu kopuły, jak­
by w  przeczuciu, że Bóg może być 
jeden. Ponad tą kopułą jes t nie 
bof -orzeł unosi w nie Ganimeda, 
odchodzą równipż tam. w  zaśw ia­
ty, zm arli dygn itarze rzym scy i 
członkowie domu cesarskiego. Po ­
dobnie do nich odchodzi także

- § © I E C - 2 1 » ® 3-
zbaw^nie dla reumatyfców j artrefyków

H i n a i a
W O D Y  S IA R C Z A N O  ■ S Ł O N E

K Ą P IE LE  M IN E R ALN E  I MUŁOWE 
POBYT 3 TYGODNIOW Y Z KURACJA OD 130 ZŁ. 

ZN IŻK Ii dla urzędników, wojskowych, farmaceutów i duchowieństwa. 
Informacyj udziela: Zarząd SOLUA-ZDROJU woj. kieleckie Zwią­
zek Uzdrowisk Polskch Warszawa, Boduena 2, tek 5.3U.38, Łódź, 
rei. 137-94, godi 17— 18, Lublin, Krak. Przedm. 29, Księgarń. Bu­
dź.szewskiego, Kielce, Zdrojowe Biuro Tnform. Sienkiewicza 81.

» y  do szHśłpoaszeclinyci!
na r. 1936-7

"TT
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Do z w a lc z a n ia  go r  ą c z k i i 
p i zy  g ry p ie  i przeziębieniu^ 

iia aa ją  s ie  a z .ęk i sw em u  
skJa d o w i c n e m ic z n e m u , 
ła b le t k ’ Tbcra l, k tó r e  sc 

ś ro d k ie m  p r z e c iw b ó l o ­
wym i przeciwgoiączkowym.i

Rada 'Szkolna m. stoł, 'Warsza­
w y przeprowadzi w ciągu czterech 
dni zaDisy do publicznych sżkól 
powszechnych w  W arszaw ie na r. 
1936/37, a m ian ow ic ie : zapisy kan­
dydatów  do klasy I  odbędą się w 
dniach 22, 23 i 2 i b. m., do klas od 
I I  do V I I  —  27 b. m. w  godzinach 
od g. 9 do 13. Zapisywać należy 
dzieci urodzone w  1929 r. bez 
względu na dzień urodzeYiiu oraz 
te dzieci, urodzone w  r. 1928, 1927, 
1926, 1925, 1921 i 1923, które obec­
nie n igdzie się nie uczą lub uczą 
się prywatnie, a rodzice (op ieku ­
now ie ) życzą sobie umieścić je  w 
publicznej szkole powszechnej.

P rz y  zapisie należy bezw zględ ­
nie przedstaw ić m etrykę urocjze- 
nia dziecka. Nadto kandydaci do 
klas Starszych w inni przedstaw ić 
cenzurę lub inne św iadectwo z 
dotychczasowej nauki. Zgłaszane 
do zapisu dzieci będą poddane ba­
daniu lekarskiemu. P rzy  zgłasza­
niu dziecka do szkoły, rodzice (o- 
p iekunow ie) mogą w yrazić  życze­
nie, do której szkoły cheielib j swe 
dziecko posyłać. O ile nie stanic 
temu na przeszkodzie brak m iejsca 
w danej szkole, życzenia rodziców 
(op iekunów ) będą uwzględnione. 
Na p rzy jęc ie  dziecka do wskaza­
nej przez rodziców  (op iekunów ) 
szkoły nie będzie m iało wpływu, 
w k iórym  dniu zapisów i w  jakim  
punkcie zapisowym  dziecko b ę ­
dzie zapisane.

R ejestracja  dzieci nieposiadeją- 
cych metryk urodzenia odbędzie 
się w  dniu 28 b. m. w ty, h samych 
punktach zapisowych. O p rzy ję ­
ciu zgłoszonego dziecka do szkole 
rodzice (op iekunow ie) bęcia za-

- a iad;a

D y s f e e t f u le s ia y  asa
—  N ie  myślałem , że pan całą 

naszą rozmowę, jakąśm y m ieli 
przed tygodniem , „w yga rn ie "  w 
druku..

—  A  pan chce mi w ytoczyć o 
to sprawę honorową i d latego 
przyszi dł pan w  to warzy oUv*e 
dwóch św iadków -'

—  W prost przeć.wm e. U w a ­
żam, te  w tej form ie pańskie 
p rzeg lądy  tygodn iow e mogą się 
bardziej zb liżyć do życia. T o  też 
chcę pz nu zaproponować, abyśmy 
uakie dyskusje periodyczn ie kon­
tynuow ali —  choćby nawet co ty ­
dzień Pon iew aż jednak sam je ­
den, nie dałbym rady, bo ani nie 
mogę ty le  co pan siucnać rad ja  
an i - się na luejednem lite znam, 
w ięc przyprow adziłem  sobie po­
mocników.

Tu  pan Roman przedstaw ił mi 
swoich towarzyszy.

—  W ładek —  rekom endował —  
jako inżyn ier, będzie stanow ił do­
bre uzupełnienie do m ejego zbyt 
jednostronnego nastaw ienia w  
kierunku filo log icznym  A  Janek, 
choć z zawodu bankowiec i eko­
nomista, w  gruncie rzeczy  jest 
przedewszy6iitłem  muzykiem. T e ­
raz, redaktorze, weźm iem y pana 
w  ostre obroty i będziemy we tró j­
kę p ilnowali, aby dyskusje nasze 
nie trac iły  „tem pa” , jak  to się 
stało zeszłym  razem, gdy pan

w siadł na tego słuchow iskow «go 
konika. B ierzem y • in ic ja tyw ę w 
swoje ręce.

—  No cóż, poddaję się. Froszę 
zaczynać aiak

A le  trzem  Budrysom (c zy  też 
trzem  muszkieterom ) n iełatwo 
poszło z ruszeniem z m iejsca: nic 
m ogli się pogodzić, kto ma za in i­
c jow ać dyskusję i od czego. Mu­
siałem tedy za in terw en jow ać.

—  Może, jak  i przed tygodniem , 
zaczniemy od sprawy na jw ażn ie j­
szej. Zdaje się. że za taką należa­
łoby uznać pogodzenie się radja 
z F ilharm on ją  i p ierw szą trans­
m isję w  W jolfci Czwartek?

—  Ma redaktor rac ję  —  odez­
w ał się p. Jan. —  Już tej wojny 
m ieliśm j' po uszy A  Bristol, to 
jednak nie F ilharm onja... Z p raw ­
dziw ą satysfakcją  nałożyłem  one- 
gda j słuchawki, aby dtlektow ać 
się Beethovenem. K iedyś za lat 
parę, może nasza onuestra  radjo- 
wa stanie na wysokości wyma­
gań, no i zgrom adzi sobie jak iś 
repertuar, ale narazie to są do­
piero wstępne studja. T era z  przy­
najm niej nie będą nam przepa­
dały w arszawskie koncerty fil-  
harmoniczne, w  których zresztą 
było w  ostatnich czasach sporo 
atrakcyj.

w i a domie dl w czerwcu Dzieci,' 
które nie przedstaw ią m etryki u- 
rodzenia w  dniu 1 w rześnia w 
szkole, nie będą p rzy jęte  do szko­
ły. Rodzice (op iekunow ie) dzieci 
w wieku szkolnym, którzy zamis- 
rza ją  w  roku szkolnym 1936/37 u- 
czyć dzieci w domu oraz rodzice 
(.opiekunowie) dzieci urodzonych 
w r. I 1- 29, którzy nie zgłoszą uzi? 

•ci obecnie do zapisu, w inn i w  o- 
kresie trw an ia zapisów  złożyć na 
punkcie zapisowym  piśm ienną de­
klarację. D zieci urodzone w  roku 
1929, niezgłoszone podczas zapi­
sów, będą przydzielone z urzędu 
do szkoły bez prawa w ybot u 
szkoły.

Szczegóły będą podane w a f i­
szach, rozlepionych w bramach 
domów i na słupach ogłoszen io­
wych.

C z a p k i  S p o r t o w e .  
W iele  now o łc i

1  i. MJCKCWSKI
F ia t 3 K rzyży  18 i 
M arszałkowska 92

Znowu do sądu
A psiucj^ w  procesie 

prof. P iniego
Do Sądu N a jw yższego  w p łynę­

ła skarga kasacyjna w sprawie 
p rof. P in iego  i w ydaw cy Plebana, 
oskarżonych o naruszenie Draw 
autorskich dc dzieł Cyprjana N or 
wida.

Jak wiadumo, Sąd Apelacy jny 
uniew innił obu oskarżonych.

—  Ma pan na m yśli występy 
głośnych f irm "  zagran icznych? 
N o cóż, rad jo przeważn ie nada­
wało rów n ież ich koncerty ze stu­
dja, albo też radziło  sobie jaL 
m egło : Straussa słyszeliśmy w  
transm isji z W iedn ia, a Rachm a­
ninowa w  koncercie z płyt.

—  A  tak, słuchałem te j rachma- 
ninowskiej audycji. Instruktyw- 
na była przedewszystkiem  pod 
jednym  w zględem : jako doskona­
ły  przykłady te  koncert, a sztu­
kowanie jednego utworu z kilku 
płyt, to jednak nie tosamo...

—  A jak  się panu podobało 
słuchowisko na temat „O brazów  
z  wystaw’y “  M ussorgskiego ? 
zm ieniłem  temat.

—  Byłbym  w ola ł jak ieś in te li­
gentne objaśnienie* an iżeli tę 
kiepską literaturę.
# —  O j że kiepska, to kiepska —  

w trąc ił p. Roman. —  N iety lko, 
że całe u jęcie było rosyjsk ie, ale 
i z tekstu mocno w ia ło  rusycyz­
mami w  rodzaju  n. p. zwrotu „o- 
Pętana p łaszczyzna", co miało 
oznaczać bezkresną równinę. I 
wogole, radjo w prow adziło  w pra­
w dzie dla słuchaczów skrzynkę 
językową, ale zdaje mi się, te  
przydałaby się ona przedewszyat- 
kiem niejednemu preiegentow :. 
Bo przecież cala Polska tego słu­
cha * mnóstwo ludzi uważa radjo 
jako w zór p raw dziw ej, poprawnej 
polszczyzny. A  tu słyszy się, jak 
speakerka z Katowuc zapowiada, 
że „w ykonaną" będzie taka a ta­

Chrystus, na wczesnych wyobra­
żeniach W niebowstąpienia.

W szystk ie te wyobrażen ia p’ a 
styczne zw iązane są jednak nie- 
rozdzieln ie z form am i, utworzo- 
nemi przez pogańską kulturę an­
tyczną. Ludzie, którzy się stali 
chrześcijanam i, na jżarliw s i w y ­
znawcy nowej w iary, nie w idzie li 
innej sztuki poza nią, w zrośli i 
tkw ili w  kręgu je j  oddziaływania, 
a w łasną sztukę, chrześcijańską, 
m ogli dopiero stworzyć. Lecz 
tymczasem artysta, k tór°go  zada­
niem stało się teraz sław ien ie P a ­
na, zbyt dobrze jeszcze pam ięta! 
dźw ięk fle tn i bożka Pana. W  pod­
ziemnych katakumbach śpią pier- 
w ! . chrześcijan ie, w otoczeniu 
dekoracyj ściennych, o motywach 
gałązek, liści i kw iatów , w  ukła­
dzie lekkim, pogodnym i wesołym, 
malowanych zręczn ie i n ie fraso­
bliw ie. Jest wr tem wszystkiem  za­
pewne coś z nastroju ra jsk ie j 
szczęśliwości, ale niema jeszcze 
chrześcijańskiego nieba. W idzim y 
tu często dzie je  Jonasza. W ieloryb  
który go po ljka , w ygląda  bardzo 
zabawnie i przypom ina chińskie­
go smoka. Jonasz, po cudownern 
ocaleniu, spoczywa w  altanie. 
Jego poza przyw odzi na myś1 p ię­
kne ciała greckich mludzieńców, 
oglądane w podobnym ruchu. P ę ­
dy roślinne, zw isa jące z prętów 
altany, w ijące  się łodygi, przypo­
m inają nam łozy winne, a całość 
tchnie wspomnieniem sielanek, 
igraszek Bachusa i beztroskiego 
życia N im f i Dryad.

Potrzeba było cza^u, aby winna 
latorośl, znak uciechy w ręku boż­
ka pijaństwa, m ogła się przem ie­
nić w chrześcijański symbol w i­
na, najśw iętszy symbol krw i 
Pańskiej. Zanim  u jrzym y Chry­
stusa w postaci takiej, jaką dziś 
żwykliśm j Mu nadawać, sędziego 
i prawodawcę, siedzącego na tro ­
n ie , , w otoczeniu apostołów, zo­
baczym y Go, może peraz ostatni, 
jako Dobrego Pasterza. Jest to 
m iody chłopiec, o silnych lędź­
w iach i wydatnych kolanach, o- 
dziany w krotką, w pasie prze­
wiązaną, tunikę i p ięknie obuty. 
G iawę ma .obróconą na lewo, 
ęiężar ciała przerzucony na pra­
wą nogę, mg-ram idoli d źw iga  ba­
ranka. Jego w łosy w kędziorach 
okryw ają  okrągłą i kształtną gło­
wę, usta ma nieco otwarte, dolną 
w argę pulchną i trochę wysunię­
tą. Jest w mm odrobina zmysło­
wego niepokoju, także i sposób u- 
staw ienia postaci, oraz muskula­
tura członków przypom inają pe­
wien typ greckich posągów. A le  
czar n iew innej słodyczy, jakim  
tchnie owal t£j tw arzy, wyraz 
ufności i dobroci, czynią ją  dro­
gą sercu chrześcijańskiem u. Ba­
ranek, którego ‘ Dobry Pasterz 
trzyma na ramionach, jes t m łod­
szym bratem Baranka ze stołu 
wielkanocnego.

ka sym fon ja  — ^rozpowszechnia­
ją c  na fa lach  eteru ohydny błąd, 
k tóry nam w  szkole ongiś tak 
ostro wytykano jako „nbTuf! vus 
judaicus". N ie było to zaś prze­
m ówienie się, gdyż błąd pow tó- 
rzony został w  godzinę późn iej 
przy zapow iedzi następnego nu­
meru program u. A lbo  też to ak­
centowanie z rosy jska ! Słucha­
łem kiedyś bardzo ciekawego od­
czytu z Łodzi —  cóż kiedy prele­
gent, m ówiąc o ziem i ran  Dieroe- 
na, stale akcentował to nazwisko 
na p ierwszej sylabie.

—  Wypadek to nieodoscbniony
—  zauważyłem . —  Co jak  co, a 
rosyjsk i sposób akcentowania pa­
noszy się w  naszej rad jo fon ji bar 
dzo silnie, zw łaszcza przy okazji 
w ym aw ian ia  rozm aitych obcych 
słów. Ostatecznie można jeszcze 
tę rzecz wybaczyć, je ś li się zda­
rza w  jakichś okolicznościowych 
przem ówieniach luo wyw iadach, 
ale pow inni stanowczo w ystrze­
gać się je j ludzie, specja ln ie za­
praszani do w ygłaszan ia  prelek-
cyj przed m ikrofonem .

*
*  Ir

—  A  mhieby za leżało —  odez­
w ał się m ilczący dotąd inżyn er
—  aby prelegenci stara li się prze­
dewszystkiem o bardzie j życiow y 
sposób ujmowania tem atów . Słu­
chałem ostatnio sporo różnych 
odczytów  i z uznaniem muszę np. 
w yrazić  się o poruszeniu w  cyklu 
„D ysku tu jm y" spraw tak żyw ot­
nych jak  bezrobocie m łodych lub 
ubezpieczenia społeczne, ale nie 
rozumiem wcale, d laczgo świeżo

erzncluek 40SZK9WIC zgotowid swymi 
Goldoni nr iwięta wielką niespodziankę •

OD 13 K W IE TN IA  N A J W 1 F IIZ A  SENSACJA ( 9

mistrz E D  H A R D O  B 1 A  X C  O  *
na czele znanej w catej Europie orkiestry argentyńskiej (13 osób).
Gra i śpiewa ze swym tenorem młodym CARU.ŚO do tańca naj- 1 
nowsze tanga hiszpańskie. (

Orkiestra gra na pive o olockach i przez całą noc naprzemian z 
kompozytorami /.ftureul U .? i.D t., J I Jerzym P E T E R S B U R S K IM  ■
Występy tr r.omenalneilo tancerza TS »  B Ekl M * r -. ' l f  M v  ar .
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Uroczystości WteSkanocrie
w arcfcKatetirze warszawskiej

Zwyczajem  dorocznym w arch i­
katedrze św. Jana odbyły eię peł­
ne powagi i wzruszających mo 
mentów uroczystości W ielk iego 
Tygodn ia.

Pośw ięcen ia palm i procesję w 
N iedzie lę  Palm ową _ celebrował 
ks. kardynał Kakowśid. W  W iel 
ki Czwartek J Em celebrował w 
katedrze uroczystą Mszę św., pod­
czas której dokonał poświęceina 
O le jów  św. i udzielił Kom unji św.

duchowieństwu i św ieckim . Po 
M szy św. oabyła się w zrusza,ląi.a. 
cerem onja umycia nóg 12 starusz­
kom ze setironiska przy Tow . Do­
broczynności. Po tej cerem onii ks. 
kardynał p rzy ją ł staruszków w  za- 

| k rystji i obdarował ich.
Rezurekcję w  archikatedrze 

warszawskiej odprawi ks. arcybis 
kup Gall, uroczystą zaś sumę w 
dzień W iek ie jnocy będzie celebro 
wał ks. kardynał Kakowski.

Oszust majątkowy Bonczewski
wyzuł z m&ialku sędziwego kopana

Do urzędu prokuratorskiego 
wpłynęła skarga sędziwego kapła­
na, księdza Dmowskiego, który 
padł o fia rą  w yrafinow anego o- 
szustwa. Dopuścił się go niejaki 
Euńczewski, znany ze sprawy o 
oszustwo m ajątkowe na szkodę 
rodziny dr. Jana M osdorfa. Boń- 
czewski wyłudził od ks. Dmow­
skiego m ajątek ziemski, a potem 
jeszcze rewers na znaczną sumę 
pieniężną, tw ierdząc, że rewers 
ten zużyje jako gw arancję dla o- 
trzym ania posady, która skołei u- 
m ożliw i mu zaspokojenie preten-

syj ks. Dmowskiego.
K iedy Bo,jeżewski został ok a jj 

ny za oszustwo na szKode rod?, 
ny dr. M osdorfa, zgłosił się on do 
ks. Dmowskiego prosząc o .w r ę ­
czeń.e mu jeszcze złotego zegat 
k a ,'a żeb y  m ógł go spien iężyć i 
w ten sposób zapłacić kaucję. P o ­
zo tem w yra finow any oszust po­
szkodował drugiego kapłana, ks 
N iem yskiego. O fia ra  oszustwa, 
ks. Dmowski, przybył aa  polski 
po dłuższych ciężkich przejściach 
w  Rosji, gd zie  przebywał w w ię­
zieniu butyrskiem.

G. sszournE
SKazany na 2 lata w iezienia

R AD O M , 10.4. W  Sądzie Okrę­
gowym  ogłoszono wyrok w sensa­
cyjnym  procesie An ton iego No­
waka, b. dyr. gazowni m iejsk iej, 
oskarżonego o nadużycia.

OsKarzony tw ierdzi, że w yp ła ­
cał różne sumy ta polecenie tym­
cza sow ego 'za rzą d u  m iasta nie 
b iorąc pokw tow ań , a rzekomo 
sprzen iew ierzone pieniądze ,vziąl 
„tytu łem  zaliczk i na pensję", 
która w ynosiła  1.016 zł. m iesięcz­
nie, i wkuńcu zakomunikował, ża 
wystąpi przeciwko m agistratow i 
o odszkodowanie za niesłuszne 
Zwolnienia go z  pracy

Jeden ze św iadków b. nacz. 
wydz admin. m agistratu p. T y li, 
zeznuł, iż  po zbadaniu ksiąg ga 
zowni ustalił, źp od kw ietn ia 1082 
r. do kw ietn ia  UHH r. konto p ry ­
watne p. Nowaka było obciążone 
sumą 8000 zł. s tv lu łu  zaliczek, 
które pobierał z bieżących w p ły­
wów gazowni itd P. T y li u jawnił

Zorganizowany „K lu b  Optym i­
stów " rad jow ych  nie znalazł so­
bie lepszego tematu na audycję 
inauguracyjną jak  „C noty  i cnot­
k i"  —  i to w dodatku u jęty w yb it­
nie po  profesorsku, w  tym  nie­
sympatycznym tonie dydaktycz­
nym... A  słuchacz p izeeież, to 
nie sztubak ani szeregow iec na 
niustrze. Opowiadała mi żona nie­
dawno o odczycie, który pod nę­
cącym każdą gospodynię tytułem 
„P rzed  św iętam i" zaw ierał w łaś­
c iw ie  tylko reklamę K. K. 0 . —  
i to w  takim stylu, jak  gdyby pre­
lekcja była przeznaczona dla dzie­
ci albo dla analfabetów .

—  No, a słucha pan cyklu, po­
święconego m ieszczaństwu ?

—  Słucham. N a jp ie rw  było pa 
tttyczne kazanie z Krakowa (zu ­
pełnie taki patos jes t przed mi­
krofonem  n ‘e na m ie jscu ), le p ­
sza ju ż  była ostatnia prelekcja 
lw ow ska; na jlep ie j jednak, b-5 
na jżyw ie j, u ją ł przedm iot pre le­
gent poznański, p. W asylewski. 
Słuchałem rów n ież paru pogada 
r.ek na tem at t. zw. bolączek p ro ­
w inc ji K iedy  m ów ił p. Łęczycki 
z Krakotra, to az m iło było sły­
szeć tak wyraźną, w ręcz w zoro ­
wą, dykcję, na której pi elekcja 
ogrom nie zyskała A le  p. Rozbaft 
ze Lw ow a m ówił jakby na ambo­
nie. Z sensem, coprawda. i z w iel- 
kiem uczcuciem —  cóż, kiedy ta­
ka przesadna, afektowana form a 
zewnętrzna całkiem  nie przeko­
nywa.

*
+r #

—  A  ja niedawne miałem wra-

l.adto, że p. Nowak urządził w 
sitem  mieszkaniu luksusową la 
sta lację gazowm-elektryczna za fi 
tysiące zł i od m agistratu o trzy ­
ma) 10.000 zł. za zw oln ien ie służ­
bowego mieszkania.

Sąd skazał p. Nowaka na 2 la ­
ta w ięzien ia  i : pozbaw ienie Dfaw 
na lat 0 oraz 300 zł grzyw ny.

SHIRI.EY TEM PLE U Ó R T fM A  
W  poniedziałek o godz. 12 i o 4 

pp. w  „Cyruliku" teatr dla dzieci 
T. Ortj ma kończy sezon teatralny, 
dorocznym zwyczajem udając się na 
występy gościnne do 38 miast Pol­
ski. Pożegna dziatwę stolicy wspa- 
nialem przedstawieniem zatytułowa- 
nerrt „Jak w kinie". Dzieci zobaaza 
na scenie Shirley Tempie, Miekey 
Maus, Harolda Lloyda, Pata i Pata- 
chona, Trzy świnki' A  sprócz tego 
wystawiona będzie baśń „Czerwony 
Kaotu-ek", w której wszystkie dwe- 
ci przybyłe do teatru grają na sce­
nie.

tenie, rów iiież słuchając odczytu 
ze Lw ow a, bodaj że o Kaszu 
bach —  w trąc ił p. Roman, la 
to stanął przed m ikrofonem  imci 
pan Strońć: w  takim  galopu, by! 
ooczytyw any ten p rzyd iugi i zgo­
ła jak na rad jo n iew łaściw ie u ję ­
ty  eloborat. A  było to w  parę dm 
w łaśn ie po W esołej F a li ńląskiaj, 
która byłaby bardzo nudna, gdy­
by nie ten kapita lny Strońć.

—  Cóż chcesz —  zareplikowai 
p. Władysław'. —  Z tych Wśzyst- 
k.ćh audycyj z okazji propagandy 
Śląska udana była w łaściw ie typ 
ko ostatn ia: ustęp z powieść!
Morcinka, bardzo dobrze odciyta  
ny —  reszta to przeważnie „Fiu- 
me“ . Jakoś nie um ieją utrafić. i  
tą propagandą A la  co do Fal,, 
to zapominasz o ostatn iej, eme­
ryckiej. L ó a la  :m się setnie ńc
nie i

—  A  tak, a- tak, —  potw ierdzili 
dwaj inni. —  Pyszna była !

—  Stop, panowie, ju ż b ęd z ie ; 
dość: w ięce j mój fe ije ton  nie po­
mieści. N ie  daliśaie Kii p prawie-.; 
dojść do słowa, ale za to, mam 
wrażenie, że się nieco mógł wy­
ładować glos „s za re g o 1'  człow ie­
ka" rad jow ego. .afuiiim

—  Bo tego iw laśn ie potrzeba 
ja k  stop, to siop. Ale n ie  m ów­
cie, redaktorze. „H o p !" ,  bp jd-sa- 
cześmy sfę z w ielu  izaezami 
nie wyładow ali. Za ,tydzieiii pa 
świętach, p rzyjdziem y znowu

—  „Fron tem  do s ia fe g o  ' czło; 
w ieka", panow ie....

M arjan G rzeg ' "czya. "
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' k ó r y  2 0 .00 0  apecja lietów kuemct^
P  a lm oliTe ,  k tóre
sJ ok yc ia  Iw i e i e j ,  m łodz ieńcze j  cery. 
tu yJ ła  P a l  m o l i r e  n ie ty lk o  tw arz  i

O le jek  o liw k o ­
w y u ż y ł y  do 
w yrobu  k a ż d e ­
g o  k a w a ł k a  
m y d ł a  
P a  I m o  I i v  e

za leca u ż y w a n ie  m yd ła  
>lejku o l iw k o w y m ,  celem 
M aau j w ięc  ob f i tą  pianą 

y ję ,  lecz  rów n ie ż  całe
reS° P iękno  n iemniej n a le ty  dbać. N a g r o  dą T w o ją  

młodości.kfc.' będzie  zd o b y c ie  u rody ,  czaru i młodości.
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J ł o y u w ę a h u  ś w u i e c z n a

Smutek, radość i marzenia
Smutek jes t jak cień. P rzyn a j­

m niej tak go sobie wyoDrażam i 
gdyby m: kto kazał upersonifikb- 
wać ten stan uczuciowy, przed­
staw iłbym  go jako wysokiego fa ­
ceta o ziem istej tw arzy  idącego 
w  szarem, długiem  palcie gdzieś 
bez celu w  dżdżystą zamgloną 
dal... A le  n ietylko pod względem  
kolorystycznym  smutek ma coś 
w spólnego z  cieniem. Przypom i­
na on cień rów nież dlatego, że 
w łóczy się za człow iekiem  Dez- 
szelestnie, n ieustępliw ie i ani 

rusz go się pozbyć, gdy do kogoś 
p rz j lgm e.

W  myśl przysłow ia  , swój do 
swego po sw o je " smutek z prze­
dziwną predylekcją  w yb iera  so­
b ie .n a  siedlisko c iem re zakamar­
ki, lub m iejsca, tonące w  szarym 
półcieniu. Czuję to namacalnie 
i bezwzględnie w tedy, gdy  s ię ­
gam do dziurawej kieszeni, lub 
otw ieram  oodartą portmonetkę. 
Z ciem nej pustki w yziera  nieod­
m iennie smutek. N igd y  nic inne­
go —  tylłcc zawsze smutek. Psia 
kość!...

A le porzućmy te osobiste tory.
Smutek chętnie rozsiada się 

razem  z pajęczyną w  bezsłonecz- 
nych kątach, a im  w ięcej tam ku­
rzu i gruzu, tem  mu jes t przy­
tuln iej... Gdżicźdzs się w  zapadl;-
nech jakichś opuszczonych ruder, 
szepcze długo i głucho o znikomo- 
ści wszech-rzeczy ustami w y­
szczerbionych ruin. Czasem, niby 
m ew idzia lna mgła, osnuwa czj - 
’eś w ytarte, stare palto, czasem 
w yziera kaprawem  okiem z po­
strzępionej dziurki na niedopiętej 
marynarce.

T a k ! Smutek jest szary, bez- 
słoneczny. zam glony.

Raaość przeciwnie... Radość 
jest jak  św iatło i jak  słońce. N iech  
że się przedostanie pęk promieni 
p r2ez szparę ok ienn icy do ciem ­
nego pokoju, niech zatańczy ja ­
sną plamą na podłodze —  odraza 
w yw oła  w  duszy wesele. Choćby 
szelma - prom ień padł na oczy w 
momencie, k iedy jeszcze chciało­
by się z  godzinkę poehrapać, zaw­
sze go s ię  p rzyw ita  z ro zładow a­
ną gębą.

P rzy  sw ej szarości smutek jest 
w ielk im  indyw idualistą. T ow a ­
rzyszy  człow iekow i podczas jego  
Samotnych godzin, a p ierzcha na­
tychm iast, gdy tylko za jrzy  w ięk ­

sze towarzystwo. Pnprostu trud­
no sobie w yobrazić taką naprzy- 
klad scenę:

W  jakimś lokalu zebrało się 
kilkadziesiąt osób. Gospodarz 
wchodzi na pudjum i, zatarłszy rę 
ce, ośw iadcza :

—  Zebraliśmy się tu. prósz' 
państwa, żeby się porządnie wy- 
smucić. Zaczynam p ierw szy i pro­
szę wszystkich za m ną! —  po­
czerń siada, zw iesza głow ę i smu­
ci się a inni za n.m.

Tłum  może szaleć, rozpaczać, 
kajać się, bawić, krzyczeć, popeł­
niać zbrudnie, ale n igdy smucić 
w ten specyficzny sposób, w  jaki 
czyni to jednostka, a w ięc jakoś 
beznam.ę.lnie, przygnęb iająco i 
jałowo.

Można sobie przedstaw ić dwa­
dzieścia szkap dorożkarskich któ­
ra opuściłj- łby, odsłon iły w ielk ie 
zębska i sto ją  smętne na kablą- 
kowatych nogach, św iecąc żebra­
mi. A le  żeby dvi udziestu ludzi 
oddawało się bezsłownemu smut­
kowi, to wykluczone. Smutek ich 
musi przejść albo w  szloch i ro z ­
pacz, albo ustąpić m iejsca uczu 
eiom radosnym.

Bo radość —  zupełnie inaczej 
liii smutek —  jest uczuciem g-o- 
szcząccm w  grom adzie.' P ien i się 
i perli razem  z  w inem  na balach 
i zabawach, hałasuje w kaw iar­
niach i restauracjach, krzyczy w  
gromadach uczniów, rozdokazy- 
wapych pouczas pauz, łub pohu­
kuje rytm icznym  okrzykiem w ze­
społowej pracy:

—  U  ha, u-ha! Raz dw a ! Raz, 
dwa!...

Jeżeli jak iś  sym patyczny gru ­
basek będzie krzyczał, śmiał się i 
w yw ija ł rękami w  w iększem  to­

w arzystw ie, ludzie postronni za­
czną sDoglądać na niego bez n a j­
m niejszego zgorszenia. Być może, 
iż zarażą się jego  wesołością i 
poczną się śmiać z nim razem. 
Lecz -wyobraźmy sobie cukiernię, 
gdzie przy marmurowym blacie 
stolika siedzi tenże sam grubas 
samiuteńki jak  kołek i zaczyna 
się uśmiechać do siebie, potem 
ch;chotać, aż nagle wybucłra ra­
dosnym śmiechem, krzykiem  i ma­
cha rekami jak  w iatrak. Napew- 
no wszyscy ludzie zdrow i zerwa 
liby się wówczas z m iejsc, a ktoś 
na jw yryw n ie jszy  machnąłby po 
pogotow ie ratunkowe i w dzie­
sięć m inut potem wesoły gruba­
sek śm iałby się do rozpuku, ale 
już w  szpitalu warjatów ... Tak  to 
n ieodłącznie smutek chadza pod 
pachą z pojedynczą osobą, a ra ­
dość brata się z gromadą.

Każde św ięta są uroczystością 
gromadną. N aw et najzapamię- 
talsze „odyńce", nawet najbar 
dziej zatwardziałe samotniki 
przylgną w tedy do grom ady i mi
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Program  uroczystości i im prez

V.' ro k u  bieżącym  Łow icz, n ieg­
dyś siedziba arcybiskupów gn ieź­
nieńskich, obchodzić będzie uro 
czyście sno-lecie swego istn ienia 
oii dnia Pi maja do 7 lipca r. b.

K om jtet Obchodu 300-lecia Ło­
w icza urządza m iędzy innemi na­
stępujące w ystaw y: „W spółczesny 
Ł ow icz", prac Chełmońskiego i 
Noakowskiego, „R zem ieśln iczą", 
„Przem ysłu  Ludow ego" pozateni

Seminarium Nauczycielsk ie im. 
Marszalka Piłsudskiego urządza 
„W ystaw ę Szkolną", a Związek 
Strzelecki „W ystaw ę Strzelecką"- 
N ieza leżn ie  oa powyższych -wy­
staw, w  dnie św iąteczne odbywa.’ 
uę bedą im prezy regjonalne, jak  
„tańca ludow ego", w ystępy „w ie l­
kiego chóru reg ion a ln ego " i „ka­
peli ks iężack ie j", „inscen izacje 
obchodów ludow ych" itp.

ny im się rozweselą. Oczyw iście 
radość dzisiejszych św iąt zmąci 
nieco pogląd stołów, które z na 
tury rzeczy nie ugną się od żbj 
tn iej ob fitości. Przytem  między 
potrawam i zapanuje nieco roz­
gardiaszu z rac ji piastowania 
wyższych rang w  ustalonej od- 
dawna h ierarch ji. N ic  dziwnego. 
Każda z nich dopnie zaszczytu 
udawama czegoś wyższego. Szyn­
ka okrutnie się napuszy b ielą  sło­
niny, gdyż przypadnie je j teraz 
zastąpić indyka. Poczciw a k ie ł­
basa rozpręży swe zwoje, bowiem  
zaszczyt udawania szynki uderzy 
biedaczce do g łow y jak  wino. Sa­
ma kiszka pasztetowa, tak zwykle 
blada i nijaka, poróżow ieje z za­
dowolenia, udając coś dużo droż­
szego i lepszego, niż jes t w  rze­
czyw istości.

M n iejsza jednak o szczuplejszą 
zastawę. Grunt, że wesele rozgo 
ści się przy  stołach, w yparłszy 
na pewien czas smutek dnia pow­
szedniego. Do wszystkich życzeń 
„W esołych  Św ią t", jak ie W as 
doszły ustnie lub za pośrednic­
twem poezty, dorzucam rów nież 
swoje, będąc najzupełn ie pewny, 
że spełnią się co do joty.

Święta będą wesołe, bo muszą' 
być tak ie ! Zwłaszcza św ięta 
Zm artwychwstania, przypadające 
na w iosnę, gdy wszystko się od­
radza, gdy  w ieczne życie  manire- 
slu je się w  nowych form ach. Zę­
by jednak wesele przedłużyć i na 
dalsze powszednie życie, warto 
sobie nieco pomarzyć..- A  w łaści­
w ie me pomarzyć, tylko wylecieć 
m yślą nieco naprzód. Tem at do 
rozm yślań go tów : przem iana sta­
rych form  życia  w  nowe. G inie 
św iat bezw zględnego egoizmu, 
zasklepiania s;ę w  życiu  p ryw at­
nym, św iat gdzie jedynym  moto­
rem działań ludzkich była chęć 
zysku i w łasny interes. Ginie 
św iat indyw idualizm u —  pontrry 
smutny św iat, gdy każdy zdany 
był tylko na samego siebie...

N a  jego  m iejsce wKraczają no­
we fo rm y bytu, fo rm y grom adnej, 
radosnej pracy n ietylko dla. sie­
bie, lecz dla narodu, dla całości.

N ie  wyrachowanie, lecz entu­
zjazm  —  nie bierność, lecz wola 
i czym... Ten  św iat ju ż  puka do 
w rót naszej rzeczyw istości. M ło­
dym sprężają się muskuły do czy­
nu. Jan W aSnitwski.

Z  muzy ki

W  r. 1818 Beethoven, będąc już 
głuchym, przystąp ił do napisa­
nia uroczystej mszy z okazji wstą­
pienia na tron arcybiskupi swego 
ucznia i p rzy jacie la , arcyksięcia 
Rudolfa. Praca  nad tem dziełem 
przeciągnęła się jednak znacznie 
dłużej, niż to było w  projekcie i 
Beethoven ukończył swą „M issa 
soiem nis" dopiero w 1823 r., w trzy 
lata po uroczystej in tron izacji.

A rcydzie ło  beethovenowskie spo- 
wodu swoich rozm iarów  nie od ­
powiada celom kościelnymi i może 
być wykonywane jedyn ie na kon­
certach N ie  jest ono mszą w  ści- 
słem znaczeniu: „M issa  solem- 
m s“  je s t  typowo romantyczną 
sym fon ją  re lig ijną , n iem a' poema 
tem lirycznym , streszczającym  u- 
czuclowy stosunek artysty  do 
w iary. W yb itn ie  subjektywny cha­
rakter dzieła różni go krańcowo 
od tak iej naprz. „P a s ji wediug 
Iw . M ateusza" J. S. Bacha i na­
daje mu piętno wprost demonicz­
nej siły, rozsadzającej ram y mu­
zyczne potęgą swego żywiołu.

Jak wszystkie ostatn ie dzieła 
Ee:thovena tak i  „M issa  solem- 
n is" oznacza w yzw olen ie je go  mu 
zyki z w ięzów  m aterjalnych i 
przybranie charakteru w izyjnego. 
N iespodziewane rytm y, napół ta ­
neczne, napół wojenne w  Agnus 
Dei, gwałtowne okrzyki chóru ma­
ją  nawet oblicze całkiem pogań­
skie, odbiegające bardzo daleko 
od ducha kościelnego. W  fakturze 
('z ie la  odbiło się krańcowe sta-

djum głuchoty Beefhovena i jego  
absolutne n ieliczen ie się z trud­
nościami wykonawczem i. Tesytu- 
ra wokalna chóru, zw łaszcza so­
pranów, s  przedewszystkiem  so- 
pranu-solo jest bardzo wysoka 
n iewygodna i w  najwyższym  stop 
niu męcząca. W  brzm ieniach o r­
k iestry i je j  ro li w  stosunku do 
chórów znać bezkompromisowość 
harmoniczną oraz niedbanie o o- 
gó ln ie utarte zw yczaje muzyki o- 
ra toryjnej.

„.M issa soiem nis" została wy 
konana w  F łh a rm on ji W arszaw ­
skiej i transm itowana na w szyst­
kie rozgłośn ie polskie przez chór 
węg'erski im. Pa lestrin y  z Buda­
pesztu z udziałem 4-ch solistów  
kró lewskiej opery budapeszteń­
skiej oraz ork iestry filharm onicz- 
nej Dod dyrekcją m łodego kapel­
m istrza węg.erskiego, V ictora  T a ­
szy. W ykonanie tego arcytrudne- 
go dzieła stało na wysokim, ale 
nie na najwyższym  poziom ie a r­
tystycznym. Z solistek w yróżn iła  
się M aria  Basilides —  piękny alt. 
N atom iast ani rodzaj sopranu 
Erzsebet Bodc, ani je j  typowo 
niem iecka szkoła woKalna, ciężka 
i męcząca, nie nadawały się do od­
tworzen ia najeżonej trudnościam i 
p a rtji sopranowej „M issa  aolem- 
nis“ , w yw ołu jąc raczej przykre 
w rażenie estetyczne. T enor F . 
Szekelytudy i bas Z. M ezey byli 
dobrzy. Całość zmontowana z pie­
tyzmem i starannością.

M ichał Kondracki.

W a  p k r a n a c h
, CZARNY ANIOŁ”
W KiNIE ..RIALTC”

Melodramatyezny, sentymentalny 
film, bardzo hlisk. filmowi Ireny 
Dunne „Z ł chwilę szczęścia” . Sce- 
narjusz obfitujący w ciągle niespo­
dzianki, mające dopingować drama­
tyczne napięcie akcji. Na tem tle kon­
cert aktorsk ej trójki, bardzo dobrze 
dobranej do charakteru ról. Kto lubi 
chłonąć dwugodzinną porcyjkę senty­
mentu i niezbyt wstrząsających wzru 
szeń, ten spędzi w „Rialto" przyjem­
ny wieczór, terrbardziej, że film na- 
ogól zrobiony jest baruzo poprawn e. 
Nie uderza nowością, ale też i nie 
razi anachronizmami. Urozmaica ak­
cję epizod wojenny wpleciony w ty ­
pową dla amerykańskiej produkcji 
djalogowaną komcaję.

Początek jednak obiecywał znacz­
nie więcej. Dwóch nrzyjaoót w raca z 
frontu na urlop. W  domowych piele­
szach używają snu i porządnego je­
dzenia za wszystkie czasy. W  czasie 
krótkich godzin urlopu —  przerywa 
go nagła depesza z frontu —  oświad­
czyny, nieudana wyprawa do pastora 
nie ma już czasu na ślub. Jeden z 
przyjaciół wyjeżdża szczęśliwy od­
prowadzany przez narzeczoną, drugi— 
milczący. Wojenny ślub... Jedna noc 
orzed ostatecznem rozstaniem.

Na froncie — pociak artyleryjski 
druzgocze „ziemiankę"’, gdzie zajmo­
wali postei. nki obydwaj przyjaciele. 
Jeden z nich, ów szczęśliwy ginie... 
.ecz me na zawsze. Wraca po kilku 

latach z obozu ieńców —  źlepy.
Teraz zaczyna się igranie zgiegiem 

okoliczności, przypadkiem i sztuczne - 
mi reakcjami bohaterów na powstają­
ce sytuacje Obciąża to menaturalno- 
ścą i trywjal.zuje dramat uczuciowy, 
jaki rozgrywa się między trojgiem 
bliskich sobie ludzi. Tę sytuację mo­
gła tylko uratować dobra gra akto­
rów. I lak też się ć.zeje. Niefortunny 
nacgół Fredric March tym razem da­
je  bardzo dobrą rolę, Herbst Marshall 
jest jak zawsze kulturalny i dyskret­
ny, a nowa gwiazdka .Merle Oberon 
(znana już ze „Snu nocy letniej), po­
dobna do Crawiord, wygląda 
wdzięcznie gra mile, ale słabiutko.

O tendencji, o myśli przewodniej, 
filmu —  niema co mówdć. Motyw po 
święcenia jest tu bardzo wątpliwy i, 
zdemaskowany, okazaluy się egoiz­
mem, tchórzliwą ucieczką przea spoj­
rzeniem życiu w Oczy.

„PANOWIE W  CYLINDRACH*
W  KINIE „EUROPA”

Rewja zmontowana z poczuciem 
wymagań wielkiego widowiska i o- 
parta na występie świe*nei pary tan­
cerzy Fred Astaire’a. Ginger R Jgers 
lakby dawne „Morskie Oko” podnic 
sione do nowojorskich rozmiarów i 
przystosowane dó amerykańskich gu­
stów. 2  prawdziwym filmem nie­
wiele ma wspólnego ten kalejdoskop 
tanecznych obrazów i coctaił jazzo­
wych meiodyj. Kto jednak to lubi, ten 
dobrze się bawi, bo robota jest w y­
trawna, dowcip dyskretny popisy ta­
neczne —  efektowne.

Dominującemu pierw iastkowi wido­
wiskowemu szkodzą tylko monotonne 
piosenki w stylu pierwszych murzyń­
skich sargerów udźwiękowionego f i l­
mu Z B.

S P R O S T O W A N IE
Złośliwy chocliK drukarski przekrę­

ci! w recenzji z filmu Harold Ll°yd  
„Mleczna droga" wyraz „nowy" na 
nudny” . Prostujemy więc i zapew­

niamy, że tilm jest bardzo zabawny i 
wcale nie nudny.

11
W  celu usunięcia ewentualnych 
niedokładności w sposobie dorę­
czania naszych pism, prosimy 
P. T. Prenumeratorów o zgła­
szanie rcklamacyj: osobiście w

kantorze naszego Wyuawi ctwa, 
ul. Zgoda 1 lub telefonicznie 
691-66 i 230-00. Pisemne rekla­
macje prosimy kierować do Cen­
trali Al. Jerozolimskie 121.

Z  plastyki

t f z t u f c a  w s  & a
W ystaw ą swej sztuki w Ża­

necie Łotysze sp raw ili nam 
rawdziwą niespodziankę. M iody 
aród, stosunkowo od n Lda  ma 
ii szący się samudźielnoścą pań- 
twową i zam ieszkały na obsza- 
ze równym, mnicjwięcc-j, nasze- 
iu w ojewództwu, pokazał sw ój 
orobek plastyczny, całkiem tę-
i i, co rów n ież ważne, o f:?zio-
ue dość wyrównanym , św iadczy
3 o tem, że Łotw a  współczesna 
mżę się pochwalić nietylko po- 
edyriczemi talentami, ale także 
zetelną, codzienną pracą ogółu 
lalarskiego.

Ten  stan rzeczy’ zawdzięcza 
,otwa w  pewnej m ierze okoliez 
luśeiom, które pozatem wyrzą- 
zały je j  raczej szkodę. Oto daw- 
iej, w cielona w obręb państwa 
osyjsklego, rnogla korzystać z 
osyjskich uczelni artystycznych, 
deraz b. wysoko postawionych 
.najdowała się także w  zasięgu 
ddziały wania głównych ośrod­

ków życia artystycznego Rosji 
przedwojennej, co rów nież pozo­
stało na nią nic bez wpłyTwu.

Ta  róża, którą Rosja dawała 
Ło tw ie  do wąchania, posiadała 
jednak i kolce, W.ssftłki ruch ło ­
tewski, ku samodzielności w sztu­
ce, nie był napewno m ile w idzia­
ny, a w yb itn ie jsze jednostki 
wśród artystów  łotewskich za li­
czano najprawdopodobniej bar­
dzo chętnie do szeregu m alarzy 
„istinnoruskich". My. Polacy, 
możemy też coś o tem powiedzieć. 
Pam iętam , jak  często przed w o j­
ną Rosjan ie nazywali S ie”  radz- 
kiego m alarzem  rosyjskim , dla 
tego tylko, że Sem iradzki byt wy 
chowa tikiem petersburskiej Aka- 
kadem jj .Sztuk Pięknych. Zresztą 
to nie jest taka prosta sprawa, 
jak się natiuzór wydaje ; nie w y­
starcza samo nazwisko, a nawet 
pochodzenie, żeby dorobtk a rty ­
sty do tej. lub innej sztuki naro­
dowej wcielić. Excmplum — Cho­

dow iecki: po polsku p raw ie  nie 
m ówił, wśród N iem ców  stale sie­
dział, dla nich pracował, ich ży ­
cie w  swoich rycinach op iew ał: 
tam się dobrze czuł, a do nas nie 
tęsknił. Co nam po takim  „roda ­
ku", gw ałtem  ściąganym  na o j­
czyzny’ łono? A  że sobie ,,-von“  do 
nazwiska aodawał? to dlatego, że­
by ładniej brzm iało.

A le  wróćm y do rzeczy. Artyś< i 
z w ystaw y łotewskiej uważając 
się za Łotyszów , pragną dla swe­
go kraju pracować i to je s t na j­
ważniejsze. Okoliczności, o któ­
rych wspomniałem  na początku, 
spokrew n iły ich sztukę z reali- 
stycznem m alarstwem  rosyjskiem , 
doby przedw ojennej, a dziś ten 
zw iązek nie u legł zupełnemu roz­
luźnieniu, dzięki tak bliskiemu 
sąsiedztwu i wspólnocie geogra­
fic zn e j. Bo podobny’ klimat, przy’- 
roda, warunki, w  których ludzie 
ży ją  i pracują, upodobniają tak­
że do pewnego stopnia, ich pracę 
2 drugiej strony, wśród młodsze­
go pokoienia artystów  łotewskich 
daje się zauważyć zainteresowa­
nie współczesną sztuką francuską 
zapew ne wtenczas, gdy kontakt z 
(rip. -Tenis C ie laus). Nastąpiło to 
petersburską Akadem ją ustał, a

Paryż, jako cel w-yjazdów ną stu- 
d ja  artystyczne, przew ażył.

Pozatem  posiadają p lastycy ło­
tew scy dość cech osobistych, in­
dywidualnych, aby do skarbca 
dorobku plastycznego narodów 
wnieść wkład w łasnych wartości. 
Zw raca uwagę w  w ielu  obrazach 
technika m alow ar t szeroka, smia 
ła, czasem nawet brutalna. Ł o ty ­
sze cenią sobie zręczność pendzla, 
lubią efek ty faktury, wyzysku ją 
mastkość fa rb y  o le jn e j. W  zw iąz­
ku z tem i upodobaniami w idzim y 
na w ystaw ie szereg m ertw jeh  
natur, czegc np. na w ystaw ie duń 
skiej w IP S ie  nie widać. Bo w łaś­
nie m artw a —  natura, jako zada­
nie m alarskie, je s t  wózięcznem  
polem do tego rodzaju  technicz­
no form alnych  pomysłów.

N ad tym tematem góru je je d ­
nak pejzaż, portret i obraz rodza­
jow y, w iążący postać ludzką z 
krajobrazem . Jest to rysem  zna­
m iennym m łodych narodów i ma­
łych kraj'i, że pragna one p rze-j 
dey—zyatkietn op !cwać w  92 tuce 
swój kra j, jego  przyrodę, życie  i 
obyczaje. D latego na wystaw ie 
łotew skiej je s t zaledw ie kilka pej 
zaży x obczyzny.

P rzy  u jęciu malarskiem , ju ż 
opisanem, w idzen ie kształtu —  
zdecydowanie realistyczne, tak iż  
t braz uwspółcześnia w łaściw ie 
technika. Przykładem  bardzo 
charakterystycznym  jes t obraz b. 
dobrego m alarza, Edwarda Kal- 
ninsa, p. t. „F lis a c y " . K o lo ry t 
przeważa ciepły, nawet barwy 
chłodne, niebieską, zieloną, w i­
dzim y często w  gam ie ocieplonej. 
W adą niektórych m a la izy  łotew 
skich je s t pewna płytkość kolory­
styczna, cc przy n ieraz zbyt na- 
trętnem , pokazywaniu się samej 
farby, tem bardziej razi.

Rzeźb pokazali Łotysze stosun­
kowo n iew iele, w ięc na ich pod­
staw ie truano wydawać sad o tej 
ga łęzi sztuki łotewskiej. W ysta­
w ione prace wykazują dążnr;ć  
do syntetyzu jącego upraszczania 
form v, przyczem najlepsza z nich 
nie zatracają subtelności.

Skromny dział rysunków i gra­
fik i wolę uważać za n ieistotny, 

daleko m niej tu szczerości, 
n iż w  m alarstw ie. R ze tzy  może 
szczere są, przeważnie, zbyt ju ż 
prym itywne; inne, dojrzalsze, 
zdradzają zapatrzenie ich auto­
rów  we wzory, nżezawsze n a jlep ­

sze, lub dobrych w zorów  pow ierz­
chowne rozum ienie. W yróż i iaj* 
się w  tym dziale aKw aforiy  prot 
Ryszarda Zarrinsa. Ich  u jęcie 
tematu jes t zgoła naturalistycz- 
ne. a nawet fotogra ficzne, lecz 
technika św iadczy o dużej w ie ­
dzy graficznej.

W ielu  artystów  łotewskich po­
chodzi z  ludu, lub ze s fe ry  ro ­
botniczej, tak np. w yb itny m alarz 
Rozentals jes t synem kowala 
w iejsk iego, drugi, rów n ież zuanj
—  P u rr it ie  to syn m łynarza. P o ­
chodząc z ludu, p lastycy łotew  
se j, chętnie też naw iązują do 
dawnych trądycy j swej sztuki lu 
dov, ij, zw łaszcza w  dziale zdob­
nictwa.

W  P.

P- S. W  poprzedniej m ojej re­
cenzji, o sztuce duńskiej, wydru­
kowano błędnie dwa nazw iska: 
1 athsaek i R ing, zam ieniając w 
nich R  na K . Jest w  tem potro- 
sze m oja w ina, gdyż duże K  p i­
szę pudobnie do R. Toteż kolega
—  zecer, w idząc u mnie wreszcie 
praw dziw e R  a znając mój zgub­
ny nałóg, potraktował je  oczyw i­
ście jako K. Stąd omyłka
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Manoc na uarszauskiem podudrhu
Podwórko w ielkom iejsk iej ks ■ 

m ienicy —  to zawsze m ały świat 
W  czterech ścianach podw órzo­
wych o ficyn , od str tery a do pod­
daszy tętni bez przerw y ruchli- 
w’e, zmienne życic, kłębi się mnó­
stwo codzienneych drobnych 
spraw. Jak na całej kuli ziemskiej
—  w  jednej i te.i samej minucie 
rodzą się i um ierają ludzie, radu­
ją  się szczęśliw i i smucą skrzy 
wdzeni i opuszczeni —  tak w  ob­
rębie jednego domu, oddzieleni 
tylko cienką warstwą ścian, po­
dłóg i su fitów  cieszą się jedno 
cześnfe i smucą sąsiedzi, w fbj 
samej minucie, godzinie, dniu 
przeżyw ają  jedni —  trium f, dru­
dzy —  klęskę.

Z balkonu na drugienj p iętrze w 
m o je j"  kam ienicy dostrzec moż­

na wnętrza wszystkich mieszkań
—  od suteryn i parteru, gdzie 
m ieszkają uboga praczka z rodzi­
ną i dozorca domu —  do podda­
sza, które zajm ują dwaj czupurni 
studenci Po litechn ik i.

Za przezroczystą szybą w  kw a­
dracie okiennych ram niby na taś 
m ie film ow e j p rzew ija ją  się roz­
maite drobne wydarzen ia dnia po­
wszedniego, k tóry na różnych pię

trach —  d a l 'j  i b liże j nieba róż­
ną w yp e łn im y  iest treścią.

Nu n iew ielk im  podwórzowym 
skwerku z ie len ie je  ju ż pierwsza 
w iosenna trawa. Okna oślepłe 
słońcem otw iera ją  szeroko swe 
szklane ramiona na przy jęc ie  
w iosny, p ierwszego ciep łego w ia ­
tru. k tó ry  niesie ze sobą pachną 
ce dalekim  lasem, wysrebrzone 
w ierzbową bazią słow o: W ielka 
noc. Jak dobrze, jak szczęśliw ie, 
że już są święta ..

W A L E N T O W  \

Pani W alen tow a w ysłav;iła 
swój taborecik na podwórze na 
słońce, ruasladła nię na nim sze- 
roko, fa łdzistą  spódnicę pod s ’ e- 
bie zawinęła. Ręce ma czerwone, 
popękane, spuchnięte jak banie, 
dziwnie niedopasowane do je j ca­
łej wychudłej postaci, do tw arzy 
m izernej i b ladej —  tw arzy  su 
chotnicy z suteryny Gdy patrzę 
ztióry na nią —  nie w idzę nic, 
tylko te ręce zmordowane, niena 
turaln le wykarykaturzone i nocri 
olbrzym ie w  starvch, rozklepa­
nych pantoflach.

Przypom ina mi się fragm ent 
w iersza 'Szem olińskiej o „nogach 
sp rzątaczk i":

„..Sprzątaczce tyłku nogi zostały,
Ogr mne rczrośle pożj :-ka któi e ją nos u> po schodach 
L łd y  lak drzewa ljana. obrosły tyłami.
Jak Wora rozpekly Dię w szoary ou mrozu 1 wody.

W alentow a ma p ięcioro dzieci 
i męża. który jes t oddawna bezro­
botny, ponieważ je s t zdania, że 
za nieokreślone b liżej zasługi 
„pow inno go utrzym ać społeczeń­
stw o". W alentow a jes t prostą, 
ciemna babą, nie rozum ie się nic 
a nic na polityce, ani na szcze­
gólnej f i lo z o f j i  życ iow ej swego 
męża, k tóry rozw alony w  biały 
dzień na p ierzyn ie tłum aczy je j 
sw oje zaw iłe, z gruntu fa łszyw e 
teorje. W alen tow a ma tylko pro­
sie, nieuczone dw ie ręce i nie- 
zm ordowane nogi —  i na tym 
fundam encie buduje mozolnie l z 
trudem  byt i przyszłość całej ro ­
dziny.

W  powszedni zwykły dzień mo­
żna ją  zobaczyć kolejno w kucnri 
u doktorowej na pierwszem  p ię­
trze i u starej nauczycieli;' i  par­
teru —  na posługach ; późn iej Już 
W alentow a uw ija  się u siebie w 

, suterynie r r z y  ba lji, buchającej 
parą, nad stosami brudnej b ie li­
zny zn ies.onsj do prania z całego 
clomu.

P ierw szy  raz w tym roku w i 
dzę W alentow ą siedzccą bezczyn­
nie na podwórzu. Odpoczywa. 
T w a rz  podniosła ku niebu, mru­
ży oczy przed blaskiem  słonecz­
nym —  czasem 2erknie zazdro- 
snem okiem w  stronę olbrzym ich 
czerwonych pierzyn, w yw ieszo ­
nych w oknie m ieszkania dozor­
cy. T e  p*erzyny... ach l są przed­
miotem zazdrości n ietylko W a- 
len towej, ale i wszystkich kucha­
rek w  kamienicy.

—  A  cóz to W alen tow a nie przy 
b a lji?— pokrzjku je  życz liw ie  ktoś 
zgóry.

W alen tow a uśmiecha się łago­
dnie

—  Skończyłam wcześniej pra 
nie. W  w ielką Sobotę ju ż czas na 
odpoczynek. Na groby się pójdzie 
z dziećm i, —  niech w iedzą, że to 
W ielkanoc...

„ P R A W D Z IW A "  W IE I.K A N O C  
A G A T Y

Tak, tak —  W ielka Sobota to 
j j ż  praw ie w ięto. Listonosz 
przyszedł z torbą bardziej pękatą 
niż zwykle Zgrzyta  przyjem nie 
kluczyk w blaszanej skrzynce w 
»:en i, do kasetek oznaczonych nu 
merami mieszkań wpadają bfer- 
v  ne karty w ielkanocne z św*«te-

sto ź le  upiekła —  ale co to dziw ­
nego? Jest przecież zakochana 
śm ierteln ie, a wiadomo, że zako­
chani nie w iedzą co czynią, Ona 
chciałaby, żeby ta W ielkanoc jak- 
najprędzej m inęła, żeby te św ię ­
ta „zepchnąć" raz, dwa, doczekać 
się wreszcie —  dnia jego  powro­
tu... To  będzie w jak iś zwyczajny 
poniedziałek lub w torek —  ale 
dla A ga ty  w tedy depiero będzie 
praw dziw a W ielkanoc —  św ięto 
radości i wesela.

L IL J O W Y  BEZ P A N I  
D O K TO R O W E J

W  oknie na pierwszem  piotrze 
tap icer zakłada wyj,rano świeżo 
firank i. Doktorstwo odnaw iali 
przed sairem i św iętam i m ieszka­
nie —  zdaleka w idać, jak  tam te­
raz ładnie, św ieżo, wesoło.

N a  stele stoi olbrzym i, c iep lar­
niany bez. L iljow y  obłok kwiecia 
spow ity w  blado zielone bibułki, 
delikatny, w ytw orny „pańsk i" 
kw iat. Z boku —  b ile t w izytow y

Doktorowa —  miła, starsza pa­
ni o s iw ie jących  włosach podle­
wa doniczkę powolutku, ostroż­
nie, by nic poplamić, św ieżych 
wstążek i bibułek. Jutro —  w 
p ierw szy cizień św iąt W ielk iejno- 
cy obchoazić będą doktorostwo 
swoje srebrne wesele. Pó jdą  uro­
czyście do kościoła, popołudniu 
odbędzie się w ielk ie p rzy jęc ie  — 
naszykowano ju ż moc jadła, sma­
kołyków, ciast.. Tym czasem  jest 
jeszcze cisza i spokój, odpoczy­
nek słonecznego, w ielkosobotn ie­
go popołudnia —  i liljow y  bez, 
przysłany zawrzaru przez kogoś 
życzliw ego.

M LODOAC i  ś m i e r ć ...

N a  trzeciem  p iętrze nic nic w i ­
dać. Za wysoko. A le  to i lep ie j — 
tam leży chory' na raka urzędmk. 
Dni ma policzone, był ju ż u n ie g o  
ksiądz z ostatnią pociechą. 0 - 
kna zasłonięte są grubą roletą, 
która nie dopuszcza św iatła •— 
słonce pewno razi w  oczy chore­
go. Czy p rzeży je  św ięta? K tóż to 
w ie  — ■ może Bóg zlizu je  się, nie 
om roczy słonecznych dni wielka 
nocnych ponurą czern ią żałoby.

N ie  —  nikt, prócz m ieszkań­
ców’ tego jednego, odgrodzonego 
ro letą od reszty św iata pokoju 
nie tuyśii o śm ierci. W ielkanoc —  
to życie, m a rtw y ch *e ta n ie , od

cznemi życzeniam i. F  gU rn e  żół r C / d z ,i n l a  ducha i ciała. Now e ży­
ciowe siły, żyw ie j krążąca w ży ­ta kurczęta, królik i w vg!ąda jące 

% w iązek  w ierzbow ych  bazi p rzy­
noszą dalekie pozdrow ienia od 
znajom ych i krewny ab z p row in ­
c ji „W eso łego  A lle lu ja ? "

A ga ta  —  pomocnica domowa z 
trzeciego p ię tra  pędzi ju ż po 
schodach, klap. [C pantoflam i 
wdzianenn b jle  jak na bose nogi. 
Gorączkowo, drżą ram i palcami 
O iw iera kasetką, rozdziera nie- 
oleską skromną kopertę.

To praw ią uapewno •— życze­
nia św iąteczne od nurze .zonega, 
który jes t w  wojsku. Agata  zw ie­
rza łg  się dozorczyni, a stamtąu 
ju ż poszło po całym domu, żo na­
rzeczony wraca zaraz po świętach 
i w tedy odbędzie się ślub. Agata 
jest nieprzytomna z n iec ierp liw o­
ści, w w ystko je j leci z rąk, cia

wych głośnikach rezurekcja, bu­
chnie przez otw arte okna w  ciem e 
ną czeluść podwórza radosne 
„A lle lu ja , „A lle lu ja "...

Nad ranem chłopak od stróża

wykradnie się cichaczem  z izby, 
ciśnie t  ca łej s iły  kamieniem —  i 
echo wybuchającej petardy zbu­
dzi cały dom do sutego, w ielka 
nocnego śniadania.

Wielki uczony Paurttw
a Bezbożnicy

Th .
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Prasa rosyjska na em igracji 
podaje następującą rozmowę, ..a- 
Ka m iała m iejsce pom iędzy zmar­
łym niedawno w ielk im  uczonym 
Paw łow em  a pewnym żołnierzem  
sowieckim .

Paw łów  uczęszczał do pewnej 
n iew ie lk ie j cerkiewki w  Moskwie 
Pew nego razu po akończonem na­
bożeństw ie uczony przysiadł na 
ławce w  pobliskim  parku. P:- 
chw ili przysiadł się do niego żo ł­
n ierz czerwonej arm ji, który w i­
dząc nędznie odz:anego starusz­
ka, z wyglądu przypom inającego 
ubogiego emeryta, czy też urzęd­
nika, zapytał go z uśmiechem 
w yższośc i:

—  Cóż to, dziadku, zdaje się, ze 
w ierzysz w  burżuazyjnego Boga?

I,—  A  w ierzę, mój drogi, w le­
zę —  odparł Paw łów .
—  Zdaje się, że i do cerkwi 

chodzisz, cc?
—  A  chodzę..
—  Ot, ciemnota —  warknął po­

gard liw ie  komunista, nie przypu­
szczając, że ma do czynienia z 
jednym  z najw iększych uczonych 
świata.

C?y yaprerum erow aSeś Już

Nowiny Codzienne?

J a n  K o r o l e c

lak zmarnowano zwycięstwo?
W kroczenie w ojsk n iem ieck ich , ce... Opuszczając Ren, F rancja  

do zden iilitaryzow anej s tre fy  na- popełnia coś w rodzaju samobój- 
dreńskiej uświadom iło Europie J stwa, a przecież niema na św iecie

łach krew, młodość bujna, wioś- 
niena, dwóch studentów na pod­
daszu, którzy zasied li w  kuck. na 
okiennym parapecie i śp iew ają  na 
caie podwórko cienkicmi młoden 
g losam i:
...T o  musi być cudowna rzecz 
b yć  z tobą tak we dwo...o.o..je 
przechylić główkę tw oją  wstecz 
i całować u 'ta  two .o..je...

A L L E L U J A !.. .

Popołudniu opustoszeje kamie­
nica. Wszyscy zdrow i pójdą na 
groby, nu najm ilszą tradycyjną 
wędrówkę pa kościołach, gdzie 
wśród wonnych hiacyntów, roz­
śpiewanych złocistych kanarków’ 
spoczywa Chrystus. 0  północy 
rozdźw ięczy się jeszcze w rndjo

fakt, żo skończył się w  je j dzie­
jach  okres, zbudowany w  W ersa­
lu. S tworzony kosztem m iljonów  
c fia r  stan choćby w zględnej rów ­
nowagi przeszedł dc lu storji. Tak 
zmarnowano w ie lk i i krw aw y w y­
siłek.

M ało, kto jednak zdaje sobie 
sprawę, że istotnem źródłem  tegc 
co zaszło —  by} na błędnych za­
sadach oparty T rak ta t pokojo­
wy. Człowiekiem , który najw cze­
śniej i na jjaśn ie j zdał sobie z te­
go sprawę był M arszalek F rancji 
i Polski —  Ferdynand Foch.

„P o  zakończeniu w-ojny tak ko­
sztownej pod względem  żyć ludz­
kich i bogactw  m atcrja inych — 
m ówił w ielk i marszałek do swego 
zaufanego Rajm onde‘a Recouly
—  uważałem i uważam, że F ran ­
c ji i R e lg ji niezbędne są granice, 
zabezpieczające na w ieczne czasy 
te krajo przed ewentualnym  na­
jazdem ze strony N iem iec. Są­
siad nasz, za względu na coraz 
w iększy wzrost ludności, z racji 
ducha m ilitarnego, który tkw i w 
duszy niem ieckiej i który zawsze 
oędzie się ob jaw ia ł bez względu 
na form ę rządów  monareLieznych 
czy republikańskich —  stanowi 
n iebezpieczeństwo dla nu3“ .

...Jedyną solidną gran icą może 
być Ren. K to ma w  sweir. posia­
daniu przepraw y przez tę rzekę
—  ten je s t panem sytuacji, może 
n ietylko z łatwością odrzucić każ­
dą próbę inw azji, lecz w  razie na- 
Dudu, —  przen ieść teatr w ojny 
na terytorium  n ieprzyjacielsk ie. 
W szelkie inne rozw iązan ia spra­
w y gran icy  je s t rozwiązań.en? 
złem, dającem  nam tylko j>ozór 
gw arancji, u nie gw arancje  praw ­
d ziw e".

Foch zdał sobie 3prawę z tego 
że jedyn ie  takie rozw iązan ie spra­
wy duje gw arancje pokoju odra- 
zu po zaw ieszeniu broni. N iestety 
spotkał się z oporem nietylko 
W ilsona i L loyaa  G eorge‘a, a l»  
rów nież i Clemenceau. „Głuchy 
na moje przestrogi, na m oje b ła ­
gania —  m ów ił potem Foch dc 
Recou ly ‘ ego —  p. Clemenceau 
niebacznie i lekkom yślnie opuś­
cił główną lin ję  oporu".

W obec przedstaw icie li czterech 
m ocarstw sprzym ierzonych w y­
g łos ił Foch ćn. 31 marca 1019 r. 
przem ówienie, którego najciekaw ­
sze zdania brzm ią w  następujący 
sposób: „C zyż jak ieKoiw iek p rzy­
m ierze będzie m ogło zastąpić 
niższość strategiczna 5 liozebrą  
sprzym ierzonych? Tw ierdzę , że w  
żaden sposób. Trzeba  całych ty- 
godni i m iesięcy czasu, nim  w o j­
ska angielsk ie i amerykański i 
będa m ogły wziąć udział w  wal-

zasady, któraby m ogła ją  zmu­
sić do podobnego samobójstwa.

Ren ... stanowi dziś zaporę nie­
zbędną dla obrony narodów Euro­
py zachodniej, a przez to samo i 
cyw ilizacji... Odstąpienie od za­
pory na Renie —  równa się do

Zawiadamiamy naszych czytelni­

ków, że kantor naszego Wydaw­

nictwa przy ul

Zgoda 1, łei. 2-30-00
czynny jest bez przerwy od1 godz. 

8 ej do 19 ej ł załatwia wszelkie 

sprawy związane z prenumeratą 

naszego Wydawnictyri - w  kanto­
rze można nabyć detalicznie 

egzrmri! irze.

Jakie będą losy
Buif n 'm  kolejowy cii w Chełmie?

O pinja p . m inistra  U iricha
W  związku ze sprawą niedo- 

konczonych budynków kolejowych 
w Chełmie baw iła  tam we czwar 
tek kom isja m ii,:sterjaina z p. m i­
nistrem komunikacji U lrychem , 
k ióra  dokona.a lustracji wszyst­
kich objsktów. W  skład kom isji 
wchodzili m. in. przedstaw iciel 
M in. Spraw  W ojsk, p ierw szy w i­
cem nister gen. Głuchowski, 
p rzedstaw iciel Min. Opieki Spot. 
w ieem m . dr. P iestrzyński, przed­
staw ic ie l Banku Gospoc., k ra j. b. 
włcemiti. Kożuchow3ki, w icem in 
Kom unikacji inż. Piasecki, w o je­
woda lubelski dr. Roźniecki, do­
wódca O K . 2 gen. Smorawiński 
i in.

W  czasie pobytu w Chełm ie p 
m in ister .U lrych  udzielił prasie 
następujących w yjaśn ień :

„W  deki 27 lutego b. r. wojewoda 
dr. Ilożniccki złożył nu Wizjtę w 
Warszawie r.a czele delegacji r.iiej- 
Bcowych czynników. —  Delegacie 
orosiła mnie. jako ministra komuni­
kacji i członka rządu, rbym usto­
sunkował sic do zapomnianej spra­
wy chełmskiej, to znaczy zaczętych, 
a niedokończonych budynków, któ­

rych przeznaczeniem byto pomieścił 
uyrckcję ‘ .olejową radomską. Odpo­
wiedziałem tej dcitgacji, że w okre­
sie najbliższych kilmi tygiHini przy­
będę do Chełma jako prsedstai .ciel 
rząau w towarzystwie delegacji za 
interesowanych ministerstw, aby 
stwierdzić osobiście stan rzeczy na 
miejscu. Przyjazd ten nastąpił w 
dniu dziaiejbzy.il, a więc słowa do­
trzymałem. Przyoyteii' po upr eun.ej 
rozmowie z p. prcmjercm, Któiy jak 
i par. wicepremier są obaj zaintere­
sowani tą sprawą chełmską. Po 
m.nm przyjeżdzie do »Va*s8av,y po 
okresie świątecznym poinformuję p. 
premjera i cały rząd o tem co tu za­
stałem".

„Dziś oświadczam, że ten stan rze­
czy dłużej trwać nic może 1 nie po­
winien. >Vszy«‘ ko Co będę mógł uczy­
nić jako minister koinunikacj., to 
zrobię, aby wyjść z lego impasu. O- 
czy wiście spiawą naczelną jest tu 
zegadnienic kredytów. AV sprawie 
tej nie mogę dziś dać żsunych wy­
raźnych oświadczeń, czy zobowią­
zań, mojwn staraniem jednak będzie 
spowodować uchwalę Rady roinislrów 
w sprawie zaczętych, a niedokończo­
nych robót. Będę się bud™  ciesz.i, 
gdy ta uchwnla z.epadnie i gdy będzie 
można przystąpić do celowego zużyt­
kowania zaczętych a niedokończo­
nych budynków *.

Już u igoctatona

P la n  caE d fę rtfiE C 1*
p ra :o w n ik ó tv  m fejskich w  W arszaw ie

Uzgodniony został ostatecznie 
plan akcji oddłużeniowej, pod ję­
tej przez Zarząd M iejski w W a r­
szaw ie w stosunku do swych pra-

menty dłużne, układa się z nim , 
daje polecenie wypłaty za zw ro­
tem skryptów  dłużnych.

N a poczot należności z tytułu 
e cewników. A kc ja  ta, oparta cal- akcji oddłużeniowej Zarząd M iej- 

kow icie na nowych zasadach, sta sit i potrącać będzie tylKo 10
nowi in teresujące rozw iązan ie 
trudnego problemu oddłużenia.

M ianow icie, aby nie obarczać 
budżetu m iasta kilkum iljonowym  
wydatkiem  na długi pracownicze, 
prezydent m iasta uzyskał kredyt 
w jednej z instytucyj finanso­
wych, przeznaczony na akcję od­
dłużeniową. Z tego funduszu u- 
dzielane będą pracownikom m ie j­
skim pożyczki d lugoterm .nowc. 
Pracownik, który się podda ak­
c ji oddłużeniowej zgłasza do spe­
c ja ln ie  powołanej K om isji wykaz 
wszystkich swoich długów. Po

proc. poborów odnośnym pracow­
nikom co stanowi zaledw ie poło­
w ę potrąceń, jak ich  można doao- 
nywać na podstaw ie wyroków  
sądowych. A  w ięc 90 proc. po­
borów otrzym ywać będzie pra­
cownik, całkow icie w olny od dłu­
gów  z w yjątk iem  jednego w’ sto­
sunku do instytucji finansow ej. 
U regu low anie tej sprawy będzie 
m iało doniosłe znaczenie, jeśli 
zważym y, ża 29 proc. pracowni­
ków m iejskich zadłużonych jest 
do wysokości 6-o m iesięcznych 
poborów, 16 proc. —  12 sme-fięez-

rozpatrzen iu  wykazu K om isja  nych poborów, a 6 proc. zaś —  
w zyw a w ierzyc ie li, bada doku- do 24 m iesięcznych poborów.

Przed p r z e f ó r is m  fu n d a c f!
im. lir. Potockiego przez m m  2arząd

N a jw yższe j Izby K on tro li Pań-Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
9 b. m. w iecż. odbyło się posie­
dzenie nowego zarządu Fundacji 
ś. p. hr. J. Potockiego, zwołane 
w  związku fc przyjęciem  przc-z wy 
konawców testamentu żądania 
n ow eg j zarządu odoania mu wszy 
stkich m ajątków  Fundacji. P o ­
siedzenie poświęcone było zapoz­
naniu się z m aterjałcra fak tycz­
nym Zdecydowano powołać ko­
m isje odbiorcze.

Zarząd zw rócił się do prezesa

puszczeniem do tego, że N iem cy, 
jakkolw iek pobite, pokryto krw ią 
i zbrodnią, odpow iedzialne za 
śm ierć m iijonów  istn ień ludzkich, 
N iem cy, która p tagńęly  zniszczyć 
i pozostaw ić w  ruinach nasz kraj, 
—  N iem cy, dążące do opanowa­
nia św iata przem ocą —  zacho­
w ają  możność rozpoczęcia na no- 
v,o dzieła zniszczenia, tak, jakoy 
to cni w ygra li w o jn ę ".

9 kw ietn ia  1919 r. pisze Foch 
list do prezesa Rady M in istrów , 
Clemenceau, żądając dopuszcze­
nia na posiedzenie Rady M in i­
strów, by móu wypow iedzieć ewą 
opinję. Zostaje on zaproszony na 
posiedzenie na Radę M in istrów  
dopiero 25 kw ietn ia t. zn wtedy, 
gdy projeKt Traktatu  W ersalsk ie­
go był ju ż przygotowany. N a  po- 
siedzeniu tem Foch stw ierdzi*, żo 
„przym ierza  m e dają  nura gw a­
rancji dla nas niezbędnej... Neu­
tra lizac ja  lew ego brzegu je s t 
środkiem zaradczym  zbyt n ietrw a 
łyoi i niedostatecznymi, aby po­
zbaw ić n ieprzy jacie la  możności 
najazdu... D la F rancji niezbę- 
dnem jest co innego OKuDacja 
Iw :iu ‘ ‘. Gdy marszałek przedsta­
w ił swą opin ję, musiał opuścić 
posiedzenie Rady M in istrów : nie 
pozwolono mu nawet w ziąć udzia­
łu w dyskusji. Rada M in istrów  
jednogłośn ie przeszła do porząd­
ku dziennego nad ostrzeżeniem  
Focha. Jedynie Po in ca ie  podzie­
lał jego  op in ję, ale jako prezy­
dent rzeczypuspolitej był całko­
w icie skrępowany sweni stanow i­
skiem.

Po raz ostatni usiłował Foch 
przekonać o siuszności swego sta­
nowiska w przem ówieniu  swem 
na plenarnem  posiedzeniu kon fe­
rencji pokojotvej dn. 6 m aja 1919 
r. ..Będąc panem na Ren ie —  mó­
w ił on —  jest się panem całsgc 
kraju. N ic  m ając Renu w  ręKU — 
traci s 'ę  wszystko".

Pokój został przegrany drn 2ć 
czerwca 1919 r, w  chw ili podpisa­
nia Traktatu  W ersalsk iego D al­
sze etapy —  ewakuacja Ruhry, 
Locarno. p lebiscyt w Saarze, w re­
szcie obsadzenie zdem ilitaryzowa- 
nej s tre fy  przez wojska niem iec­
kie —  to tylko były  konsekwen­
cje. A  dziś, gdy wszystkie atuty 
zo-stały utracone te czynniki, któ­
re przyczyn iły  się do utraty tych 
atutów, najgłośn iej krzyczą o 
sankcje..!’ . ;

Dziś narody europejskie musza 
na nowo m yśleć o budowaniu 
trwałych podstaw pokoju..

stwa oraz do m in istrów  spraw ie­
d liwości i opiekj s jw lecznej z 
prośbą o delegowanie swych 
przedstaw icieli w  celu sprawowa­
nia kontroli nad czynnościami 
kem isjj odbiorczych. Po świętach 
nowy zarzad kontynuować będzie 
badania ogólnego stanu m ająt­
ków, P rze jęc ie  przez zarząd Fun­
dacji m ajątków z rąk wykonaw­
ców testamentu rozpocznie sic 
najwcześniej 20 b. m.

Resiguracfe i kaw arnie
la m k m ę te  w  ptarw szy  

dzieli św ią t
Podług obow iązujących przepi­

sów o ochronie pracy, w p ierw ­
szy dzień św iąt W h.lkiejnecy, 
t. j. w  n iedzielę praca wc wszy 
stkich przedsiębiorstwach prze­
m ysłowych i handlowych, w tej 
liczbie w  prz ■ddląoiorstwsrh ga­
stronomicznych (res lau ia c je , ka­
w iarnie, c.UKiernic, mleczarnie 
etc .) w iana byc bezwzględnie 
wstrzvmuna w celu dania odpo­
czynku personelowi.

W szystk ie te przedsiębiorstwa 
mogą być otw arte w W ielką So­
botę tylko do godz. 1S,
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Przeciw aparatom „Pyram” Sen. Graziani przewiewany
w ystąpili maszyniści kolejowi

W  W arszaw ie odbył się zjazd 
delegatów  związku zawodowego 
m aszynistów  koie jow j ch w P o l­
sce. W  obradach w zię ło  udział 116 
Delegatów z całego kraju.

?yw ą dyskusję na zjeżdzie w y­
w ołała sprawa wprowadzonych 
niedawno na polskich kolejach 
państwowych aparatów  do 
oszczędnego spalania w ęg la  „Py- 
ram “ . A para ty  te spotkały się z 
ogólną krytyką przedstaw icieli 
służby parowozowej. Z jazd maszy­
nistów uchwalił następującą re ­
zo lu c ję :

„Z ja zd  stw ierdza, iż  funkcjo­
nowanie aparatów  systemu „P y ­
ram " budzi wśród drużyn paro­
wozowych poważne wątp liw ości. 
Dotychczasowe doświauczenie nie 
może uspraw ied liw ić dostatecnic 
wniosku, i i  a ra ra ty  te dają rze­
czyw iście  m .ljonow e oszczędności 
na opale, n iewątpliwem  jes t na­
tom iast, że kom plikują one w 
sto i nlu znacznym obsługę paro­
wozu i  narażają drużyny niejedno 
krotn ie na dokuczliwe konse­
kwencje, w yn ikające z odrzucania 
gazów spalinowych, a przez to 
odb ija ją  się szkod liw ie m etylko 
na zdrow iu pracownika, lecz i na 
jego  sprawności w  wykonywaniu 
obowiązków służbowych.

W alny zjazd  w yraża ubolewa­
nie, że aparaty „P y ra m “  zakupio­
ne zostały masowo bez uprzednie 
go dokładnego ich wypróbowania 
oraz, że oddano je  do użytku bez 
należytego i szczegółowego pou­
czenia drużyn o ich konstrukcji 
tudzież o sposobie praw id łow ej 
ich obsługi.

W obec tego zjazd  domaga się

zaprzestania dalszego montażu 
aparatów  systemu ..Pyram “ , zba­
dania ich przydatności i w yda j­
ności z punktu w idzen ia oszczęd­
ności opałowych przez kom isję 
złożoną z kompetentynych i nie­
zależnych iac-howców, jak  rów ­
n ież zbadania przez kom isje lekar

skie sposobu oddziaływ an ia tych 
aparatów na zdrow ie, przytom ­
ność umysłu i sprawność służbo­
wą drużyn parowozowych".

Uchwała zjazdu maszynistów 
kolejowych została przedstaw io­
na M in isterstwu Komunikacji,

'R ZYM , 10. 4. W łosk i komuni­
kat w ojenny n i. 181.

O akcji, dokonanej przez szczep 
Galla, k tóry zbuntował się prze­
ciwko w ładzy negusa i dzieln ie 
współdziałał z naszem ' wojskami 
w  pościgu za uciekającem i w o j­
skami plem ienia Szoa, donoszą:

jako zdobywca stolicy Abisynjl
N ieregu larne oddziały szczepów 
Azebo i Raia Galla, w  sile ponad 
3000 ludzi, na rołudn ie od M a­
rana kilkakrotnie zaatakowały 
rasa Getaszu, powodując w  jego  
wojskach straty w  liczb ie ponad 
2000 ludzi i zdobywając ponad 
500 karabinów i 700 sztuk bydia.

Ii ompromitujący la
„Hindenburg” z nszkedzonemi motorami nad Francja

P A R Y Ż , 10. 4. Na lotnisku 
L e  Bourget otrzym ano o 8-ej z 
rana w iadom ość ze sterowca 
„H indenburg", że znajdu je  się w  
od ległości 70 m il na południowy 
wschód od Barcelony. Kom en­
dant sterowca dr. Eckener dono- 
si, że na ogolną ilość 4 motorów 
dwa ma uszkodzone i że musi 
w a ’ czyć z gw ałtow nym  w iatrem , 
spychającym  go na dół. Pon ie ­
w aż sterow iec n ie  może w zn ie ś ć 1 
się ponad 3.000 m etrów , aby móc 
przelec ieć ponad A lpam i, dr. E* 
ckent— zam ierza lecieć doliną Ro. 
danu i prosi o pozwolen ie na 
przelot ponad tery lorjum  trancu- 
skicm.

Ha\a& donosi z  Bordcaux: Do­
w iadu jem y aię ze źródła w ia ry ­
godnego, że w  sterowcu „H inden  
tiu rg" w  drodze pow rotnej z B ie ­
dę Janeiro do F riedrichshafen  
nastąpiło uszkodzenie silnika. 
W obec tego  w ładze niem ieckie 
zw róc iły  się do w ładz francuskich  
o pozwolen ie odbycia dla skróce­
nia drog i przelotu  nad Francją . 
Pozw olen ia tego udzielono.

B E R L IN , 10. 4. O losie sterów- 
ca „H in den bu rg " n iem ieckie b iu­
ro in form acyjne donosi, że stero­
wiec. o godz. 21-ej przelecia ł nad 
G ibraltarem , a dalsza droga je ­
go w iedzie  ponad M ajorką i Ge­
nuą.

L O N D Y N , 10. 4. Agencja  Reu­

tera dow iadu je się, że na sttrow - 
cu „H in den bu rg" nastąpiło o 
szkodzenie motoru. N ie  musiało 
być ono zbyt poważne, skoro ste­
row iec kontynuuje sw oją  p ierw ­
szą podróż z  Am eryk i południo­
w ej z przeciętną szybkością 53 
m il na godzinę, pomimo silnego

Opinie w  W:rsxawie
o m em orjaie francuskim

Ostatni obszerny m em orjał rzą 
du fra rcu sk iego  o sytuacji w  Eu­
ropie, ma swoje echa na gruncie 
warszawskim . „W ieczó r W arszaw  
ski“  podaje:

„W  pewnych kołach po litycz­
nych warszawskich zw racają u- 
w figę na form ę memoriału fr a r  
cuskiego, odb iega jącą od dotych­
czasowych dokumentów dyploma 
tycznych, pochodzących z Quai 
d '0 rsay  M em orja ł robi w rażen ie 
raczej m anifestu, an iżeli doku­
mentu dyplom atycznego. Znać w 
nim wpływ  zb liża jących  się w y­
borów, jak  rów nież przew agę mo­
mentów taktycznych. W szystko to 
osłabia nieco znaczenie tego ro 
dzaju dokumentu politycznego.

W  kolach zbliżeń? ch do M. 
S. Z., rozdzia ł dotyczący Eu

247 kamienic w Warszawie
sprzedanych będzie z młotka

Rekordowa liczba licy tacy j do­
mów w  W arszaw ie spowodu niepo 
krycia długów Tow arzystw a K re ­
dytowego, nastąpić ma w  ciągu 
lata r. b. Masowe licy tac je  prze­
w idyw ane są w  m. czerwcu r. b. 
Na sprzedaż przym usową w ysta­
w ionych będzia 247 domów, z a ­
równo w  śródmieściu W arszaw y, 
jak  i w  nowych dzieln icach m iesz 
k*lnych. W śród licytow anych  nie 
ruchomości znajdu ją się zabytko­

wa kam ienice na K anon ji i Sta­
rem M ieście.

N a  n iektórych ulicach, jak np.: 
Solnej, T w ard e j 1 Chłodnej wysta 
w ieno na licy ta c ję  po 10 domów. 
Ogółem  z sprzedaży przym usowej 
nieruchomości nokryte m ają być. 
zobov.’iązan :a wobec W arszaw ­
skiego M iejsk iego Tow arzystw a 
Kredytow ego na blisko 40.000.000 
złotych.

„'(ról ttiebaszei9K(lu/’
stanie w krótce przed sądem

repy wschodniej, K ła jpedy  i 
Gdańska, zam ieszczony w munor- 
ja le  francuskim , w yw oła ł zdzi­
w ienie, gdyż Polska nie była w 
tej sprawie konsultowana. Zw ra­
cają też uwagę, że określe- 
n o zagadnń-u Europy wechod 
n iej um ieszczone w  m em orjale 
lrancuskim  nie jes t zgodne z fa k ­
tycznym stanem m eczy, gdyż 
źródłem niepokoju i niebezpie­
czeństw  w  te j chw ili jest raczej 
Europa zachodnia. Tak samo nic 
budzi entuzjazmu pro jek t m ię­
dzynarodowej kom isji, kcóraby- 
n ia la  badać zawarte i mające 
się zawrzeć traktaty. T ego  rodza­
ju  koncepcja uważana jest za mo 
gącą osłabić sojusz polsko - fra n ­
cuski, taksamo jak go osłabiały 
układy locarneńskie".

Ś ledztwo w  spraw ie „k ró la  n ie­
boszczyków " P inkerta je s t ju ż na 
ukończeniu. Poza Pinkortem  po­
staw iono w  stan oskarżenia se­
kretarza Tow . „O statn ia  Pusłu- 
g a " D. Binenstoka oraz kilku le ­
karzy, k tórzy w ydaw ali P inkerto- 
w i podpisane in blanco św iadect­
wa zgonu.

W  spraw ie te j przesłuchano 
ju ż około 800 świadków, akta zaś 
śledztwa obejm ują 18 tomów.

„K ró l n ieboszczyków " oskarżo­

ny jest, że dla przyśpieszen ia po­
grzebów  zmarłych, czego wym a­
gał rytuał żydowski, w yp isyw ał 
fa łszyw e przyczyny zgonu. Za 
zw yczaj dotyczyło to samobój­
ców, których zw ykle „robiono* 
nerwowo chorymi...

■ P iz a  tern. P inkert i Bi.ienstok 
sto ją  pod zarzutem  niedokładnoś­
ci finansowych. Do spraw y załą­
czono w  charakterze dowodów 
akta szpitalne- prokuratorskie i 
dokumenty policyjne.

O b r o n a  o s k a r ż o n y c h
w procesie przytyckim

Ogłcszono wczoraj 3 ustawy
o kredytach inwestycyjnych

W W arszaw ie baw iła delega­
c ja  ludności żydowskiej z P rzy ­
tyka, która zw róciła  się do grona 
warszawskich  adwokatów żydów 
o podjęcie się obrony w procesie 
o głośne zajścia.

W  spraw ie te j poza oskarżo­

nymi Polakam i oskarżona jest 
rów nież grupa żydów, pozostają­
cych pod zarzutem  gwałtów .

Obrony oskarżonych żydów 
podjęło się grono adwokatów zu­
pełnie bezinteresownie.

W e  w czora jszym  Dzienniku 
Ustaw  ogłoszono trzy  ustawy o 
upoważnieniu odpowiednich mini 
Ftrów do przeprowadzenia opera- 
cy j kredytowych na cele inw esty­
cyjne.

P ierw sza  ustawa upoważnia mi 
m stra Skarbu do przeprowadze­
nia operacyj kredytowych do w y ­
sokości 20 m iij. zł. dla pokrycia 
wyaatków , zw  ązanych z buduwą 
retencyjnych  zbiorników  wodnych 
na Sole ł Dunajcu, wydatków  na 
zabudowanie i regu lację  rzek i po 
toków górskich oraz na wykona­
nie budowli regu lacyjnych  i porto 
wycb na naturalnych i sztucz­
nych drogach wodnych.

D ruga ustawa upoważnia m in i­
stra Kom unikacji do zaciągn ięcia 
w  im an iu  przedsięb iorstw a P o l­

skie K o le je  Państwowo pożyczek 
dlugoterm  nowych do wysokości 
70 m iij zł. nu cele inw estycyjne 
tego przedsiębiorstwa, przew idzia 
nc w  planie finansow o - gospodar 
czym P K P  na rok 1936.

W reszcie trzecia  ustawa upo­
ważnia m inistra Skarbu do zacią 
gania nożyczek długoterm ino­
wych do wysokości 20 m iij. zl. na 
cele inw estycyjne przedsiębior 
stwa Polska Poczta. T e le g ra f f Te 
lefon , przew idziane w  rwanie f i ­
nansowo - gospodarczym  tego 
przedsięb iorstwa na okres budże­
tow y 193(3-37.

W arunki zaciągn ięcia  pożyczek, 
wysokość oprocentowania, termi 
ny i sposób spłaty ustalą m inr- 
strow ie Skarbu, Kom unikacji i 
Poczt i Te legra fów

R o t i c f  s F ę  s s - c S a t )

B o  b r a ś y n  r o b o c z y c h
Wobec rozpoczęcia okresu prac 

Inwestycyjnych Fundusz P racy 
przeprowadzi m iędzy 23-im a 
2ó-ym b. m zaciąg m łodzieży ao 
Ochotniczych Drużyn Roboczych. 
Rek-utowana będzie m łodzież ze 
środowisk robotniczych w  wieku 
od 16 do 19 lat.

Zaciąg będzie przeprowadzony 
przez wojewódzkie biura i ekspo­
zytu ry Funduszu Pracy. M łodzież 
wcielona zostanie do Ochotni­
czych Drużyn Roboczych, zatrud­
nionych przy  robotach inw esty­
cyjnych.

przeciw nego w ia tra . Londyński 
oddział tow . „ZeD pelin " o tizym ał 
ze sterowca zaw iadom ienie przez 
radjo, że o fice row ie  sterowca są 
zbyt zf jęc i, aby m ór odbierać ra ­
d iote le fony.

W  ciągu  nocy agencja Reutera 
otrzym ała depeszę od sw ojego 
specja lnego wysłannika, znajdu­
jącego się na „H in d en b u rg*", do­
n iesien ie o p rzelocie nad G ibra l­
tarem . S terow iec w ym ien ił sy­
gnały pow ita lne z  zakotwiczone- 
mi w  Gibraltarze- angiclsk iem i o. 
krętam i wojennem i.

O północy w B erlin ie  nie w ie ­
dziano jeszcze n ic pewnego o 
m arszrucie sterowca nad Euro­
pą. Kom endant „H indenburga" 
Eckener dał do zrozum ienia, że 
przypuszczaln ie skorzysta z  u- 
dzielonego przez F ia n c ję  pozwo­
lenia na przelot.

O  godz. 4 30 rano tad jos ia c ja  
w  M arsy lii uchw yciła  em isję z 
„H indenburga” , przeznaczoną dla 
stacyj niemieckich. W nosząc z s i­
ły  em isji, s terow iec znajdow ał 
się wówczas w pobliżu wybrzeży 
francuskich.

P A R Y Ż , 10. 4. H avas donosi z 
M arsy lji, że o godz. 8 min, 55 
sterow iec „H in den bu rg " p rze le­
c ia ł nad przylądkiem  Creus
(póło- wschodnie w ybrzeże H isz­
pan j i ) .

„H in den bu rg " doniósł przez
rad jo  o godz. 9.55, że Oaiąsnąl 
w ybrzeże francuskie. Z Lyonu 
donoszą, że o godz. 9.58 stero­
w iec  p rze lec ia ł w  całkow itym  po­
rządku nad m iejscowością feain- 
tes M aries de la M er. Sterow iec 
leci dalej doliną Rodanu.

P A R Y Ż , 10. 4. S terow iec „H in- 
denburg" o godz. 11.20 przeleciał 
nad miastem M ontnelim at (dep. 
D rom o).

P A R Y Ż , 10. 4. (P A T . ) .  C  godz. 
12 m 15 sterow iec „H indenbu rg" 
prze lec ia ł nad L jonem .

N a  fron c ie  som alijskim  lo tn i­
ctwo Lombardowało pożycie nie­
przyjacielskie w  B ircut, Segag 
Dagamed Dagabur, Sassabaneh : 
Bullale. Do akcji użyto 22 samo­
lotów, które pomimo gw ałtow nej 
obrony przeciw lotn icze j i nieprzy 
chylnch warunkowy atm osferycz­
nych wszystkie pow róciły  do ba­
zy.

Z w łosk iej kw atery g łów nej do­
noszą o daiszym pościgu am iji 
w łoskiej za znajdu jącą się w 
bezładnymi odwrocie arm ją abi- 
syńską. W o jow n icy  plemion zbur 
towauych przeciwko negusowi 
pobili wojska rasa Getaszu. Raa 
Getaszu ma być śm ierteln ie ran­
ny, Jest on szwagrem  rasa Seju- 
ma i był swego czasu posłem a- 
bisyńskim w  Paryżu .

W ojska w łoskie umocniły się 
na w ielk iem  płaskowzgórzu, od- 
dzlelającen, Gondar od jeziora  
Tana. W  Gondarze zbudowano 
lotnisko, które ju ż nadaje się do 
użytku m niejszych samolotów.

Obecnie odbywa się oczyszcza­
nie pobojow iska nad jeziorem  A - 
sziangi. Ilość zdobyczy w ojennej 
rośnie z każdym dniem. Duch 
wojska w łoskiego jes t znakomity. 
Jedynem pragnien iem  żołn ierzy 

( jest dalszy m arsz naprzód.
Havas donosi z Rzym u: U w a­

ża ją  tu powszechnie, że o fensyw a 
gen. G razian i'ego rozpoczn ie się 
lada dzień. W ojska w łoskie na 
fio n c ie  som alijskim  zaopatrzono 
świeżo w  2000 samochodów i m a­
ją  one w  najbliższym  czasie ru 
szyć w  kierunku H arraru  i Ad- 

1 dis- Ab»by Zaszczyt zatknięcia 
I sztandaru w łoskiego w  tych m ia­
stach ma być zarezerw ow any dla 
gen. G razian i‘ ego. Ożyw ione o- 

| peracje lotn icze, o których do- 
•nosi d zisie jszy komunikat, wska­
zują, że rozpoczęła się ju ż p rzy ­
gotow aw cza faza  operacji. Sądzą 
tu, że doniosłe w ieści o sukce­
sach na fron c ie  som alijskim  będą 
ogłoszone dnia 21 b. m. w  rocz­
nicę założenia Rzymu, którą fa ­
szyzm obchodzi zawsze bardzo u- 
roczyście.

IP E R Y T

AD D 1S-ABZEA, 10. 4. Rząd a 
bisyńskj donosi, że w ojska ani- 
syńskie są w  kontakcie z w ojska­
mi w łoskiem ! przed Uald.a, w  od­
ległości 80 km. na północ od 
Dessie.

Gen. Nasibu sygnalizu je, że 
Sassabaneh i Pagabu r lo tn icy 
w łoscy lite ra ln ie  zasypali ipery­
tem (Ip e ry t je s t płynem, w ydzie ­
la jącym  w  ciągu kilku tygodni 
gazy żrąco-parżące, Przyp. red.) 
O fia rą  ataku gazow ego padło te­
go dnia 80 osób.

OlUrzymi GSteływ zl:fa
z Banku Francji

Pierłsrc-naiow? odezwa P.P.S.
w y s u w a  h asła  w sp ó ln eg o  f r o n t u

C en tra ^ y  Kom itet W ykonaw ­
cy PPS, ogłosi! odezwę do ludu 
iracującego m .ast i wsi, nawo- 
u jąca do św ięcenia 1 go maja 
Odezwa, jako cele tegorocznej 
nan ifestacji wysuwa przebudowę 
istroju  w  duchu gospodarki pla- 
lowej. ob jęcie w ładzy przez rząd 
■obotniczo - w łościański oraz wal 
;ę z hitleryzm em  i faszyzm  m.

C K W . zwraca się ze specjalnym  
inelem do pracowników umysło­
wych, nawołu jąc ich. aby w  Aniu 
-go maja stw ierd zili solidarność 
klasą robotniczą.
„NJe dz eli nas dzisia j ju ż n:c ;

łączy nas ze sobą wszystko. L i 
czymy na was".

Zw racając się do młodych, o 
dezwa usiłuje od c iąg n ą ć  ich od 
walk rasowych t narodowościo­
wych, od „rew o lu c ji narodow ej", 
a skupie pud czerwonym sztanda 
rem, jako symbolem tęsknot 1 na- 
dzie, mlodc-go pokoleń.a.

W  poczuciu swej słabości na 
Ziem iach Zachodnich P p S. zw ra ­
ca się do robotników riląska, P o z­
nańskiego i Pom orza ze specja l­
nym apelem, aby przystąp ili do 
św ięcenia 1-go maja.

P A R Y Ż , 10.4. ( P A T ) .  Tygodm o 
we sprawozdanie Banku Francji

Podróże
m in i s t r a  K o h t a

P R A G A , 10. 4. (P A T . ) ,  P rzy ­
był tu n orw esk i M in łster Spr. 
Zagr. dr. H a lfdan  Koht, odbywa­
jący  podróż naukową po Europie 
środkowej. Z P rag i min. Koht 
odjedzie po parodniowym  poby­
cie do W iednia.

Zastępca naczelnika
w i  Jk. p ra sow iegc  M.S.Z.
Dowiadujemy się, ze stanowisko 

zastępcy naczelnika wydziału pra­
sowego M. S. 7.. objął radca Zyg­
munt Wyszyński, ilotycL zasuwy kie­
rownik referatu prasy polskiej w 
tym wydziale.

Obecnie zatem zastępejmi nacze- 
tiika wydziału prasowego są pp. A 
leks? Wdziękoń ki i Zygmunt " T  
uzyń iki.

za okres od 27 nmrea do 3 kw iet 
nią wykazu je następujące zm ianj 
w ażn iejszych  pozycyj w  porówna­
niu z poprzednim  bilansem (w  
m iij. f r . ) :  zapas złota  spaał bar­
dzo poważnie, oo o 1.669,7 dc 
63.917,1; ob ieg banknotów wzrós 
rów nież bardzo poważnie, no o 
1.321,6 do 84.581,3.

Spadek zapasu złota w  tygod 
niu sprawozdawczym  jost jednym 
z poważniejszych notowanych w 
h lstorji Banku F rancji i ustępu 
je  zasadniczo tylko spadkowi w 
czasie słynnej paniki w  maju 
r. uo.

Jako ob jaw  ujemny podkreślić 
lów u ież należy następujący w  pa 
rze z ucieczką złota kolosalny 
wzrost obiegu banknotów. W 
związku z tom w yraźn ie spadła 
stopa pokrycia.

Podróżuj sćmorotem

Komunizm
rośnie w  coraz

P A R Y Ż , 10.4. Z M adrytu dono­
szą, że rzad ustalił datę wyborów 
prezydenta na 10 m aja b. r.

O rgan przyw ódcy socja listów  
„Len in a  H iszpan ji" Cabaliero, 
„C laridud", domaga się. w ysunię­
cia kandydatury’ robotn iczej na 
najw yższe stanowisico w  pansłw ie 
i odrzuca zarówno kandydaturę 
urzędującego prezydenta Barrio- 
3a, jak  i wysuwanego przez kola 
socja listyczne przyw ódcy umiarko 
wanego skrzydła partji soc ja li­
stycznej, Besteiro.

ftagły zgon
amba&?dGra Njem iec

P A R Y Ż , 10. i .  —  H ava « dono- 
sl z  Londynu, żc zm arł tam nagłe 
ambatador niem iecki p rzy  r a ­
dzie brytyjskim  *on  Hotsch

Am basador von Hoeseh zmarł 
o goetz. 10 rano w  chw ili, gdy 
ubierał się. Ambuaadc-r czul się 
zupełnie zdrów . U dar serca na­
stąpił zupełnie n iespodziewanie.

w  Hiszpanii
szybszem tem pie

Postępy propagandy komuni­
stycznej w  H iszpan ji rosną w  sp< 
só t w zbudzający powszechne za­
n iepokojenie. N a  zjeżdzie robotn i­
ków rolnych p row incji B adajozpc 
za uchwaleniem  dom agania się 
G-godzinnego dnia pracy w’ zimie 
i 7-godzinnego w  lecie, uchwalo­
no wysłan ie delegacji do Sow ie­
tów, oraz przekazywania ziemi 
przez m stytu i re form y ro lnej nie 
bezpośrednio rolnikom, lecz sto­
warzyszeniom  robotn ików  ro l­
nych, któreby zorgan izow ały  upra 
wę gruntów  na zasadach kolekty­
w izac ji. Pozatem  uchwalono żą­
dać r.iczw>ocznego w ypłacen ia za 
pomóg chłopom, k tórzy  o+î ym ali 
ziem ię na zasadzie re fo rm y ro l­
nej, oraz bezpłatnego rozdaw n ic­
twa zboża wśród nowych osadni­
ków.

ŻkłnSsrz
sp ad ł z d rze w a

Y  czasie ćw iczeń  wojskowych 
w lasku pod Palise7/cm stizeicc 
H erbert Nadolski t  21 P. P sie­
dząc na drzew ie jako obserwator, 
w  pewnej chw ili stracił równo­
w agę i spadł z  dr7,ewa. Wskutek 
upadku strac ił przytomność. P rzy  
w iezione go do szpitala wojsko 

j wego.

Ojciec Swiąty
o w/j: odkach w  Hiszpanii

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , 9. 4 
P rzy jm u jąc członków kolegjum  
hiszpańsk.cgo w  Rzym ie na spec­
ja ln e j audiencji, O jc.ec św. md 
■wij o nowtm  prześladowaniu Koś­
cioła w  H iszyan ji, k tóra  przeżywa 
prawdziwą drogę krzyżową. Pap ież 
w ierzy  jedn a* mocno, że ten kraj 
o starej kulturze katolick iej u jrzy  
w krótce lepsze dr.i. Do tych, któ­
rzy  p rzygotu ją  tę piękną przy 
szłość, powołani są m iodzi kapła­
ni, kształcący się obecnie w Rzy­
mie.
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Przewlekanie sporu francusko-angielskiego spowoduje
K o n ie c  L ig i N a ro d ó w

Poufny dokument o so;uszach wojskowych i sankcjach
P A R Y Ż , 9. 1. „Q eu vre“  w  ko 

respondencji 2 Genewy pisze, iż 
trudno jest oddać atm osferę n ie­
pokoju, w jak ie j rowpociął obra 
dy n om iie f 13-tu. W  w ielu  deiega 
ciach panuje opin ja, że o ile. spor 
irancusko-brytyjski w dalszym 
ciągu będzie sie u trzym ywał w 
swem dotyohczasowem napięciu, 
to z pewnością L iga  Narodów  nie­
długo życ będzie.

Jako jeden z ważniejszych mo 
mentów rozmów genewskich 
dzienniki p ań sk ie  uważają w rę­
czenie przez min. Flandina min 
Edenowi poufnego dokumentu

20 kwietnia
o tw arcie  uniw ersytetu
N a  podstaw ie uchwały senatu 

akademickiego z dn 8 kwietnia 
1936 r. wszystkie czvnn°ści w  Uni 
wersytecie Józefa  Piłsudskiego w 
W arszaw ie zosta ją  wznowione z 
dn. 20 kw ietn ia r b.

dyplomata cznego, który p ferw ot 
nie miał stanowić trzecią  część 
deklaracji francuskiej, będącej 
odpow iedzią na memorandum 
memieckie (ja k  wiadomo opubli­
kowany tekst memorandum skła­
da sic tylko z dwóch części).

W  dokumencie 1ym rząd fran ­
cuski stw ierdza, iż Niemcy Odpo­
w iedzia ły  odmownie na warunki 
państw lokam eńskich. wobec cze­
go należy uważać rokowania z 
N iem cam i za zamknięte. Pozatem  
rząd francuski domaga się na­
tychm iastowego wprowadzenia w- 
życie treści listu rządu b ry ty j­
skiego, dołączonego do porozu- 
rmerp.a londyńskiego, a przew idu­
jącego, iż w  razie fiaska rokowań 
zapowiedziane rozm owy sztabów 
generalnych A n g lji, F ran c ji i Beł- 
g j i  przekształcić się mają na 
trw a ły  sojusz wojskowy m iędzy 
temi państwami -

W  dokumencie tym rząd fran 
cuski —  jak  in form uje „O eu vre“ 
—  zastrzec również m iał sobie

M ożna slsć tra w ę
ale trzeba ogrodzić tery tram w ajow e

D yrekcja  Tram w ajów  i Autobu 
suw m. st. W arszaw y w porozu­
m ieniu z W ydziałem  O grodn i­
czym przystąp iła  do rea lizacji 
programu obsiania traw ą toro­
wisk tram wajowych W  pierw szej 
ko le jce na ul M ick iew icza na od­
cinku od ul. Potock iej do pl. W il- 
sona skopano 10 —  15 cm. pokry 
cia toru i zastąpiono ziem .ą o- 
grodniczą Obsianie trawą tego 
edeinka nastątu w term in ie do 20 
bm Obecnie prowadzone są robo­
ty  przygotow aw cze na odcinku 
pl. W ilsona —  ul. Inw alidów . Od 
cinek ten zostanie obsiany trawą 
w term inie do 5 maja rb.

Pcza u licą M ickiew icza pro­
gram  b ieżącego roku przew iduje 
obsianie trawą torowisk na ul. Pu

swobodę, zastosowania sankcy j 
gospodarczych i finansowych w o­
bec N iem iec na wypadek, gdyby 
przystąpiły one do budowy io rty - 
fik acy j w  s tre fie  nadreńskiej, 
w brew  wyraźnym  postanowie­
niom art. 42 traktatu wersalskie­
go.

Wielka afera brylaFiowa
na terenie Lodzi

Ł6D Ź , 10.4. K om isarja t straży 
gran icznej w Łodzi s tw ierdził o- 
statnio, i i  na teren ie miasta po­
ja w iły  się w iększe ilości brylan­
tów i b iżu terji, pochodzące z 
przemytu. W szczęto energiczne 
duchodzenie W stępne śledztwo u- 
staliło, iż  ma się tu do czynienia 
z a ferą  przem ytniczą.

P o  dłuższych obserwacjach

Fundusz Obrcny Nsrodcwei
a dary pryw atne

Polska A gencja  Telegra ficzna  
donosi:

Na ostatniem posiedzeniu rady 
m inistrów  rząd podjął prace, ma­
jące na celu uzyskanie poważ­
niejszych źródeł, um ożliw ia ją­
cych wzm ożenie siły; zbrojnej 
państwa przez stworzenie spec­
ja lnego funduszu pod nazwą 
„Fundusz Obrony N arodow ej".

Jest rzeczą zrozumiała, że za­
kres potrz»b  w  tej dziedzinie jest 
tak znaczny, że wyklucza zdoby­
cie potrzebnych środKÓw drogą 
zbierania datków i o fia r  indyw i­
dualnych, jak ie  mogą w'płynąć ze 
strony społeczeństwa.

„Fundusz Obrony N arodow ej"

ma na celu upłynnienie majątku, 
będącego w  zarządzie wojska w 
tych wrypadkach, gdy to stwarza 
m ożliwość osiągnięcia pow ażn iej­
szych wpływów . W obec tego 
„Fundusz Obrony N arodow ej" 
nie podejm ie akcj 1 zbiórek, dary 
indywidualne natom iast megą 
być składane nie do Funduszu 
Obrony N arodow ej, lecz przezna­
czane na poszczególne cele kon­
kretne, jak  np. tódź podwodną 
i t. p.

Dekrety P. Prezydenta R. P o 
..Funduszu Obrony N arodow ej”  
są pierwszym  etapem na drodze 
m obilizowania niezbędnych dla 
obrony państwa środków

lawskiej, M arym onckiej i Rako­
w ieckiej. Roboty przygotowawcze 
na powyższych ulicach rozpoczną 
się kolejno po 15 kw ietn ia  rb. 
Przew idyw any term in ukończenia 
robót w raz 7. obsianiem  traw ą — 
do końca lipca rb.

Obsianie trawą torów  dodaje 
wdzięku miastu —  to prawda. J 
A le  jednocześnie zw iększa niebez 
pieczeństwo dla przechodniów, ho 
zakrywa tory przed okiem. Zw ra­
caliśmy już uwagę, na n iebezpie­
czeństwo- niezabezpieczonych to- 
row  tram wajowych na Żoliborzu, 
rojącym  się od dzieeiarn.. Zasia­
nie torów  traw ą i nitzabezpiecze- 
nie ich drutem, uważamy za w y ­
soce n iew łaściwe dla bezpieczeń­
stwa w tej dzielnicy.

Bo Chełma i spowrotem
Próbna jazds ministra

now ym  w agonem  m o to ro w ym

PrzFStroga dla szoferów
na okres świąteczny

Pod przewodnictwem  p. M m i- 
stra Kom unikacji J. U lrycha od­
była się próona jazda do Chełma 
i spowrotem wagonu m otorowego 
zbudowanego dla P K . P, przez 
P ierw szą Fabrykę I.okomutyw w 
Chrzanowie.

Nowozbudowany wagon w y­
różnia się lekkością konstrukcji, 
posiada 56 m iejsc siedzących. 
Specjalna budowa wagonu po­
zwala na rozw in ięcie dużej szyb­

kości w łukach o małych prom ie­
niach.

N ajw iększa szybkość konstruk­
cyjna wagonu wynosi 115 kim. 
na godzinę, lecz na poszczegól­
nych odcinkach rozw ija ł wagon 
szybkość do 120 kim. na godzinę.

W  najb liższych tygodniach na­
stąpi uruchomienie 5 wagonów 
motorowych tego typu, które bę­
dą obsługjw _ly szlaki tu rystycz­
ne dyrekcji ko le jow ej w Krala t

Z a jś c ia  z  ż y d a m i
w Karcsawje

.W  związku z nadchodzącym 
okresem św iątecznym  i zwiększo- 
n jm  z tego powodu ruchem ul.cz- 
nym, w ładze adm inistracyjne 
przypom .nają kierowcom  po jaz­
dów m echanicznych o :

1) konieczności w yjątkow o o- 
strożnej ja zdy  szczególn ie na 
skrzyżowaniach i przystankach, 
2 ) zakazie prowadzenia samo­
chodów w  stanie n ietrzeźwym , 3) 
zakazie zabierania ze sobą t zw 
pomocników (p a jąk ów ), 4 ) zaka­
zie  ja zdy  pustemi taksówkami po 
ulicach w celu wyszukiwania po­

żydowski „N asz  P rzeg ląd " do- 

sażerow  ; 5 ) zakazie postoju tak -i ro s i:

pozasówek poza wyznaczonem i na 
len cel stacjam i. Ponadto przy­
pomina się w łaścicielom  po jaz­
dów mechanicznych o zakazie do­
puszczania dc k ierow ania  ich sa- z.1 
mochodami przez osoby nieposia- 
dające prawa jazdy, bądź posia­
dające n iew łaściwe pozwolenia 
(z ie lone zam iast czerw onych ).

W inn i n ieprzestrzegan ia tego 
obowiązku będą surowo karani, 
aż do odebrania praw  jazdy 
w łącznie.

f f i  U i i a
R A C H U N K I  Z A  E L E K T R Y <'Z N 'O ść

Wobec notatek dotyczących no­
wych ulg d’a abonentów- elektrowni
warszawskiej, dowiadujemy sie co 
następuję: elektrownia udziela wszy­
stkim abonentom 17-dniuweeo termi­
nu dla zapłacenia rachunku, licząc 
od dnia wręczenia rachunku abonen­
towi. Bo upij wie tego t. rminu pro­
longat już się nie udziela i u abo­
nentów, zalegaj-cyeh z ooiatą ra- 
enunków, prad zostaje wytaczany. 

ZARZAD FUNDACJI D‘ )MótV 
‘ a k  ,r»EM ICKK  H 

przy ul. Narutowicza zwrócił się ' • 
swoim czasie za pośrednictwem P1 1- 
av 00 wszystkich Dylych mieszKan- 
rów Domow, którzy wyprowadzili 
sie nieuregulo.. aw -zy komornego,
aby zawiązali kontakt z zarządem 1

utożvli się z r.im co oo spłaty nawż- 
ności. Na’ apel ten odezwało się do­
browolnie około 100 osob. V( stosun­
ku do pozostałych, w lic zbie około 
2,500, rozpoczęto zbieranie nforma- 
cji co do ich stani materialnego i w 
odpowiednicn wypadkach wszczęto 
przymusową egzekucję należności.

ŻW IĄZEK PAN DOMU
urządza w końcu kwietma kurs dla 
pracownic domowych. Pokazy kuli­
narne wznowione będą po świętach. 
22 b. m. odbędzie s.ę pokaz przyrza 
dzania ryb morskich, 29 b. m, pokaz 
podziału mięsa. 20 b. m. o g. 18 od­
będzie się pokaz racjonalnego przy­
rządzania drugich śmadan dla dzieci * 
w wiek Tl szkolnym. Lekcje robot ręcz 
nvch odbędą się 20 i 27 b. m.

„W czora j g ” upa chuliganów na 
padła tu na m isezkańców żydow ­
skich. K ilku żydów zostało siln ie 
poturbowanych. N a jw iększe obra­

nia cielesne odniósł 74-letni Z

Goldfarb. Chuligani w targnęli też 
do domów żydowskich i zd°molo- 
wuli kilka mieszkań. M. in. zn i­
szczyli całe urządzenie w  miesz 
kamu Szlam y N o jw elw era . P o li­
c ja  położyła kres zajściom  1 aresz 
towała 4 chu liganów *.

Cała wieś spłenęła
w Borach Tucholskich

TO R U Ń , 10 1 Dn. 8 b. m. popo­
łudniu we wsi Kannonka w  B o­
rach Tucholskich wy buchł pożar 
w zagrodzie roln ika Jana Głazy. 
Pon iew aż w ia tr dął w stronę wsi, 
niebawem  za ję ły  się sąsiednie go ­
spodarstwa,

W  przeciągu 40 m inut ogień 
cb ją ł całą wioskę, składającą się 
7 kilkunastu zagród. N a  ratunek 
przybyły straże ogn iowe z Lnisku,
ze s ta c j; kolejow ej Zarośle i ze I dła. 
Ś liw ic. W alkę z rozszalałym  ży ­

w iołem  utrudniała bardzo silna 
wichura, Z całej wsi pozostało za 
i,, cl w ie tylko kilka zabudowań. 
S traty są bardzo znaczne.

Spłonęły urządzenia domów, 
zboże, pasza, a w  jednym  z  do 
mów z trudem tylko udało się ura 
tować pewną staruszkę. P ogo rze l­
cy są w  rozpaczhwem  poiozen iu : 
nie m ają ani dachu nad głową, 
ani pożyw ienia, ani paszy dla by­

l i

Rdrijo szuka oszustow
kontro lerów ” pożyczek państwowych

W ypadki i k iadz  eie
Marcie tramwaju z samochodem. Winę wypadku ponosi motorowy, 

ul. Alai LzfUkowsk oj i T ;

S \ yiW k i,« y ‘‘ lło7, ‘jadący 'V k;e’  " x “  ny prZeZ P^krónkows-
runku ul Chłodnej najtcnai na są- go znak, skręcał w ul. Swietokrzy-
mochód ciężarowy Nr. 14503 Wk .,, 
prowadzony przez kierowcę l itlar- 
i zewskiego, należący do MuTkuweki j 
Fabryki ap.cru w Jeziornie, i rani- 
waj uderzył o przyczepke samocho­
du która wskutek stare.a, obi rw; ia 
błotnik u tylniego kota samochodu.

Znowu po jaw ili się sprytni 
oszuści, dokonywujący kradzieży 
ob ligacy j 1 bonuw papierów  war- 

Przed  dwoma dniam i do H ipo li­
ta Łapińskiego, zam ieszkałego w 
W yszkow ie, zg łosili się „de lega­
c i"  Banku Polskiego, którzy za­
żądali okazania do sprawdzenia 
ob ligacy j banku. Łapiński okazał 

w artości 2,000

Wczoraj w Vi ielki Piąte.: zebrań.e 
-leldy nie odbyto sic

W “ brotach prywatnych bammoty 
dolarowe 5.3UK: rubel zloty 4..-• 4; 
dolar zloty 9.07K; marki niem. 
il2 .n 0 ; funty aiig. 26.30.

W obrotach prywatnym >• izyclkJ 
dolarowe: 5 proc. poż. stabilizacyj­
na t)2.0b; 8 proc. poż. z r. i  9-6 (D 1- 
lonowaka) 92.01); 7 pioc. poz 
US.00.

Dla papierów procentowych 1 
cyj tendencja utrzymana.

laska

ak-

saroobójutwo, W szp talu Dz. Je­
zus zmarł wczoraj 22-letn, Arkad- 
jusz Małaszewski, (Ogrodowa 3,, 
Który będąc bez pracy, a nie chcąc 
być ciężarem matce - wdowie, otruł 
się ługiem.

Z boiska — do szpita'a. Podczas 
gry w piłkę nożną, na boisku „Po­
lonia" przy ul. Kon w iktorekiej, zo­
stał kopnięty w głowę 26-letni Stan«- 
slaw Błędów sk., robotnik, (Falęcka 
15). Lekarz Pogotowia stwierdzi! 
ranę tłuczoną lewego luku skron5o- 
wego ze złamaniem kości. Po "] u- 
trunku, Błędowskiego przewieziono 
do szpitala św. Ducha.

Wypadek kolejowy. Na dworcu W i­
leńskim wypadł z pociągu tfO-iettti 
Henryk Śkoczeń, robotnik, (wieś 
Brzeziny, gni. Huszcz). Doznał on 
poranienia głowy, czoła, ręk i nóg. 
Nieszczęśliwego opatrzyło Pogoto­
wie i przewiozło ov o/,pu^la Prze­
mienienia. Pańskiego.

żadane ob ligacje, #
zł. „K on tro le rzy ", po zapisaniu Jśledczych i komend po lic ji P 
numerów, w łoży li ob ligac je  w  ko-1 na terenie całej Polsku

pci'tę, zak leili ją  i oddali Łap iń ­
skiemu, polecając otw orzyć Ko­
pertę po dwóch tygodniach Cie­
kawość j'ednak prztm ogła  i Ł a ­
piński już na drugi dzień zdecy­
dował się otw orzyć kopertę. W  
kopercie znajdow ały się bezw ar­
tościowe papiery.

Z ł  oszustami wysłano rad io­
gram y do wszystkich urzędów

P.

przystąpiono do przeprowadzenia 
caiego szeregu rew izy j w  skle­
pach jubilerskich  na teren ie m ia­
sta.

W  ciągu ostatnich kUku dni rc 
w iz je  takie zostały przeprowadzo­
ne w  sklepie jubilerskim  Nusbau- 
ma (C eg ie ln iana 22), I  Sołow iej- 
czyka (P iotrkow ska 54), A rona 
N iem ieckiego (Zaw adzka 4), w  
m agazynie jubilerskim  p. f .  .Ka­
m ea" (P iotrkow ska 73), w  m aga­
zynie jubilerskim  p f. „M anon " 
(P iotrkow ska 70) oraz w kilkuna 
siu innych sklepach

R ew iz je  przeprowadzane były 
również w  m ieszkaniach p ryw at­
nych jub ilerów  i w  wyniku za- 
kwestjoiiowano większą ilość bry 
lantów  i zegarków.

Zakwestionowana b iżuterja pod 
dana została badaniu czy pocho­
dzi ze źródeł krajowych, czy też 
zagranicznych, a o ile  z zagim- 
nicznych, czy przy słana jest w 
drodze legalnej.

W  wyniku rew izy j zatrzymano 
również dwóch jub ilerów  łódz­
kich, najbardziej w te j a ferze ob­
ciążony ch.

Jeden z aresztowanych został 
zwolniony, drugiego zatrzymano 
w areszcie do dyspozycji w ładz 
sądowo - śledczych.

Nazw isko aresztowanego ze 
względu na dobro toczącego się 
śledztwa, trzym ane jest w  tajem ­
nicy.

Królewska leśmirżrsa
Edward VIII obdarowuje za Jerzego V

L O N D Y N , 10. 4. W  opactw ie 
westm instersk.em król Edw-ard 
8-my dokonał dzisiaj tradycy jne­
go obrządku rozdawnictwa kró­
lew skiej jałm użny pośród naj­
biedniejszych.

Przed królem postępował lord 
w ielk i jałm użnik nadworny, a r­
cybiskup Canterbury, niosąc w ici 
ką złotą tacę, na której leżały 
drobne czerwone i białe sakiew­
ki pełne simbrnych p ien iędzy i 
m iedziaków. K ról, niusąc w jed ­
nej ręce tradycy jny bukiet kw ia­
tów, drugą brał z tacy sakiewkę 
; osobiście w ręczał jc  biedakom

Z jednej strony ustawieni byii 
mężczyźni z drugiej kobiety, ogó­
łem 112 esoby po 71 z każdej 
strony.

Zasadniczo liczba biedaków o- 
trzym ujących w  czwartek w ie l­
kanocny jałm użnę królewską w y ­
nosi ilość kobiet i m ężczyzn rów ­
ną liczb ie la t króla. Tym  razein 
jednak biorąc pod uwagę, że bie­
dacy wybrani by li jeszcze za ży­
cia króla Jerzego, król E dw a id  
8-my nie chcąc nikogo skrzyw ­
dzić, rozdzie lił jałm użnę pomię­
dzy 71 m ężczyzn i 71 kobiet.

K r w c a ¥ # j f  m i & . r z e c
na frontach atmytóskich

RZYM , 10.4. Ogłoszono urzędo­
we dane o stratach włoskich na 
fronaie erytrejsk im  w  ciągu m ar­
ca. W  bitwach W łosi s tra c ili: 35 
o ficerow , 23 podoficerów , 170 żo ł­
n ierzy i 89 czarnych koszul. 1 
podoficer, 30 żołn ierzy i 17 czar­
nych koszul zmarło z odniesio­
nych obrażeń. 4 żołn ierzy i 2G 
czarnych koszul zginęło bez w ie­
ści. Wskutek chorób i n ieszczę­
śliwych wypadków zmarło 8-miu 
o ficerow , 12 podoficerów , 96 żo ł­
n ierzy i 47 czarnych koszul. O gó­
łem w  marcu straty w yn iosły nie 
licząc tubylców —  558 ludzi.

Od początku w ojny t. j. od 3. X .
1935 zabitych i zm arłych wskutek 
ran —  w A fry c e  W schodniej 984 
ludzi, zagin ionych 41. W raz z 
zmarłym i na choroby lub spowo- 
du n ieszczęśliwych wypadków w 
czasie od 1. I. 1935 do 30 I I I .
1936 ogólna liczba strat wynosi 
1,622 ludzi.

N ie  są w tej statystyce uwzgięd 
nionc straty —  znacznie większe 
—  w oddziałach w ojsk  tubylczych 
oraz w oddziałach robotniczych. 
Obecnie w  E ry tre i i północnej 
Abisyn ji bez (S om a li) zaj'ętych 

j jest 77 tys. robotników włoskich.

Ma iiesffaeię
wysławiano 237 n iertóm cści na Witenszczyźnie

W r  s  ż y c i i e
na terenach spoitowych A. Z, S.

W drugi dzień świąt Wielkiej No- I parku Paderewskiego Nowowybudo^
v  t i w  nonip iizia łc o iz. l l - a i  iv .anu  obszerna s za tr -a  z n u trj 3karre >. t. j.  w po.uedziaic.c, o r o o ł  ___ J,i..n fo tm  • udale la k ierow n ic tw o  sta-

na stadjonie AZS, w parku Paderew­
skiego w Warszawie, odbędą się dwa 
biegi na przełaj: półtora lcna. dla pp. i 
i ok.Jo 4 km dla panów Oba t« b!ft- 
gi dostępne są również dla nłestowa 
rzyszonych. '/.głoszenia przyjmuje se- 
kretarjat A/S (Akademicka 5L 

Z dniem 1 kwieti ia r. t>. AZS uru­
chomił Drzystan wioślarską

Z dniem 15 kwietnia bedą oddana 
do użytku członkom AZS i szerszej 
publiczności korty tenisowe AZS w

djonu AZS w parku Paderewskiego 
i szafkami na ob/anie zapewnia 
wszelkie wygody korzystającym z 
kortu. Zamówienia na korty ińęi-o- 
wać należy również do seKretarjatu 
AZS.

Również od 1 kwietnia oddano do 
użytku publiczności i kiub iw stad- 
jon AZS w parku Paderewskiego 
wraz z boiskami do gier spor' owych,

W ileńsk i Bank Ziemski w ysta ­
w ił no licy tac ję  237 nieruchomo­
ści m iejskich na ziem iach wschód 
nich. Z 237 nieruchomości przypa­
da 68 na Białystok. 46 na Grodno, 
43 na W ilno, 25 na Brześć nad 
Bugiem. 20 na Równe, 13 na Łuck,
0 na W łodzim ierz, po 4 na Ibńsk
1 Kow el, a na Krzem ien iec, po 2 
na Kobryń  i Druskienniki. Term.- 
ny licytacy j węyznaczone zostały 
w  okresie od dn. 20 m aja do 15 
czerwca.

Ogromna a, lekszość w ystaw io­
nych na licy tac ję  nieruchomości 
należy do żydów. M ianow icie  na 
237 nieruchomości 197 znajdu je 
się w  rękach żydowskich, 40 w 
rękach chrześcijańskich. W  B ia ­
łymstoku na 68 nieruchomości 58 
jest żydowskich, w  Grodnie na 46 
żydowskich jest 37, w  W iln ie  na 
43 —  32, w  Brześciu na 25 —  22. 
a w  Równem na 20 —  19 żydow ­
skich.

G r ó b  Ś w i ę t y  w e  F r a n c j i
zbudowany na w zór oryginału

N iew ie le  pewnie osób w ie o 
tem, iż  w m iejscowości Angers 
(F ra n c ja  zaeh.) istn ie je  dokład­
na im itacja  Grobu Św iętego w  Je­
ruzalem, naturalnej w ielkości.

Czterdzieści la t pracował nad 
zbudowaniem tego grobowca Ilon  
ryk Potard. który odbył przeszło 
CC p ielgrzym ek do Jerozolim y i 
innych św iętych m iejsc w P a le ­
stynie. Już przed 40 la ty przy­
w iózł on z p ierwszej p ielgrzym ki 
do F ran c ji drzewa z Palestyny —  
pomarańczowe, oliwne, cyprysy i 
cedry, a dziś ga je  tych drzew o- 
taczają całą jego  posiadłość.

M onumentalna brama z dwoma 
wieżam i po bokach prow adzi do 
zbudowanego przez Potarcia g ro ­
bowca. Zr bramą ciągn ie się diu- 
ga aleja, na której końcu zbudo­
wano św ięty  grob. Budynek po 
k ryty  jes t kopułą o średnicy 24 
m. N a  szczycie w idn ie je  żelazny 
krzyż, k tóry może być nocą ośw ie­
tlany N azew nątrz w murze znaj- 
uują się nisze, w  których umie 
szczono postacie 12 apostołów. 
Zarówno co do w ielkości, juk i 
stylu/,budowla odpowiada całko­
w icie oryginalnem u Grobowi 
Świętemu w  Jerozolim ie. Tak sa­
mo jak w  Jerozolim ie pokryty jest

wą, o grubości 12 cm., wykonaną 
przez kam ieniarzy w  Palestyn ie. 
W  niedużem wgłębien iu  na ścia­
nie oDok grobowca umieszczono 
odłamek skały z ogrodu Get- 
senm ńskiego, na której Chrystus 
przed sw oją  śm iercią męczeńską 
wznosił modły do Buga. Materiał 
budowlany do grobowca oraz ka 
rnien. z którego zbudowano ołtar: 
w kaplicy, pochodzi również z Pa 
lestyny.

piłki nożnej, bieżnią i t. d. Bliższych l g ro bo w iec  b ia łą  p ły tą  marmuro- społecznych .

Zgon finisli Chrcielmskmj
ŁO W IC Z . 9. 4. W  dn. 5 kw iet­

nia r. b. zmarła w wieku lat 67 
An ie la  Chmielińska, założycielka 
Muzeum E tnogra ficznego  w Ło­
wiczu, zasłużona działaczka spo­
łeczna, odznaczona za walkę c 
szkolę polska, znana autorka 
w ielu  prac z dziedziny etn tgrafji, 
członkini honorowa Polsk iego T o ­
w arzystw a Krajoznaw czego, orga 
nizatorka wystaw  e tn ogra fic z ­
nych. Dnia 7 kw ietn ia r b. odoyt 
się w  Łow iczu pogrzeb ś p. A n ie li 
Chm ielińskiej przy udziale władz, 
powiatowych. Wujskowych, m ie j­
skich, delegacyj wszystkich szkół, 
min przedstaw icieli organ izacyj
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Z y g m u n t  e i s s

J3k się odbyły nrzed
ig r z y s k a  o lim p ijs k ie

A 0 M y

k  Ifeiiadi
Nowoczesne igrzyska olim pij 

skie, które w  obeeaietn stadjum 
swego rozwoju  o\ adnęly w szech­
w ładnie całą kulę ziemską,.— m ia­
ły fw ó j początek bardzo skrom­
ny. Celem podtrzym ania tradycji 
j utrzym ania ciągłości, pierwszo 
nowoczesne igrzyska olim pijsk ie 
wyznaczono do A ten  —  na rok 
lfclT. Trudności techniczne nie 
pozw oliły  M iędzynarodowem u K o­
m itetow i Olimpijskiemu na zor­
ganizowanie igrzysk w  samej O 
lim pji, miejscu atarwtytnycri c- 
hmpjad, K om ket jednak musiał 
stoczyć walkę z nieprzychyinem  
stanowiskiem  kilku polityków  
grecjdoh, którzy byli przeciwni 
odbyciu cię igrzysk w Atenach. 
Zadecydowa* tu w p ływ  następcy 
tronu, Konstantyna, późn iejszego 
króla greckiego, który w yjednał u 
rządu greck iego pozwolenie na 
zorganizowanie igrzysk  w A te ­
nach.

G RECY P R Z E C IW N I 
IG R ZYS K O M  

Z p ierw szych  trzech ol.mpjad 
a wjęe ateńskiej (1S0G r .), pary­
skiej (1900 r .) i w  St Louis (lOnt 
r .) brak jest o fic ja lnych  danych 
co do szczegółowych wy ników. 
J< dbak ze ź " ó d ;! prywatnych 
możfta. sobie całkow icie uprzy-om- 
nić rozm iary tvch olim pjad. po- 
bobr e jak  i zorjentow<ać się w 
poziom ie wyników 

Ciekawe, że . po litycy  greccy, 
przeciwni udzielaniu terytorjum  
Aten na organ izację  igrzysk  olim ­
pijskich, tak się zachęcili pierw- 
szą nowoczesną olim pjadą, że u- 
s ilow a li p rzeforsow ać wniosek o 
pozostaw ien ie G recji na stale o r ­
gan izacji o lim pjad  M iędzyn. 
Kom. O lim pijski m iał znów trud­
ność do zwalczenia, ale z\\alczv l 
ją  łatw'o

G recy n it pozbyli się jednak tej 
myśl? i w yjedna li później praw > 
organ izow an ia  igrzysk  w Grecji 
co i  lata w  ten sposób, że odby­
wałyby- się one w  2 lata po każdej 
olim pjadzie. rozgryw anej każdo 
razowo w ;nnem państwie. Ig r z y ­
ska tego rodzaju powierzono G re­
c ji ' jstotrfic w  J90C r., t ‘j. W 2

w zględów  natury finansow ej. O ió 50 I’ 'NusTW W B E E l l I J N I E
sladjon olim pijski w  Atenach ob Tak w  zarysie 'p rzed s ta w ia li
liczony na 80.000 widzów, kilka- się pierwsza o lim pjada w Atenach 
krotnie W ypełniony był po brzo- w i«an r. Jakże skromne były je j  
gi. Na owe czasy, było to bowiem ramy w  porównaniu z igrzyskam i 
w 1S06 r „  taka itość w idzów  była Vv latach ostatnich. D la przykła- 
Ó o prawdy imponująca.

Grecy, jako uczestnicy nowo- 
tzesnych olim pjad, nie ok; za li się
spadkobiercami sportowych trądy j nią zgłosiło  się już 00 państw, a 
cyj Hellenów. Jeszcze w Atenach i w ęc wszystkie cyw ilizow ane pań

w
dii weźm y tegoroczną nlim pjadę 
zim ową w  Gai m isch-Partenkir- 
chen i letn ia w .Errlinie. Na let-

udalo iir. się zdobyć trzy p ie rw ­
sze m iejsca w  klasycznym  m ara­
tonie, ale to byi jedyny sukces 
Greków. Już w następnej o lim p ia ­
dzie i maratonu nie w ygra li na 
wet, a w k lasyfikac ji państw mu­
sieli zadowolić się w  późniejszych 
igrzyskach m iejscem  na szarym 
końcu tabeli,

P ierw sze nowoczesne igrzyska 
o lim pijsk ie odbyły się w okresie 
od 5 —  15 kw ietn ia. Term in  ten w 
następnych olim piadach ulega! 
stopniowo opóźnieniu ze względu 
na dom inuiący udział w  ig rzy ­
skach państw europejskich, dla 
których druga połowa lata byłą 
najodpow iedniejsza. P rogram  i- 
grzysk w' Atenach był bardzo 
ski orany, podobnie jak  i udział 
państw oraz zawodników, co jes*  
zresztą uspraw iedliw iono z* 
w zględu na brak jeszcze popular 
ności igrzysk. Rozgryw ano w ięc o- 
lim pjadę ateńską w siedmiu le­
dwie dziedzinach sportu, w : lek ­
k iej atletyce zapasach, dźw iganńi 
ciężarów , szerm ierce, pływaniu, 
kolarstw ie i tenisie Dzesięć. 
państw- reprezentowało około 200 
zawodników,

P R Z E W A G A  USA 
W  lekkiej a tletyce wykazali 

1 rzygn iata jącą  przew agę A m ery­
kanie, którzy odtąd stale będą do- 
m nować w tej gałęzi sportu Je- 
i li chodzi o wyniki, to były one 
bardzo skromne, ais nie zapom i­
najmy, żc działo się to przed 10 
laty. Oto niektóre z nich 100 m. 
12 sek., 400 ta. 54,2 sek., 800 m. 2 m. 
U sek., 1500 m 4 m 33,2 s„ plotki 
17,u s., w zw yż 1.81 m., wdał 6.3i m., 
tyczka 3.30 n i, dysk 28.15' ftp/ kula 
li.iD  tn; Dżiś podobne wynik? by­
łyby „okrasą" np.... C-klaso\Vycn

W

stwa całego światu. Jllisko 30o0 za­
wodników zjedzie  w- l e c i e  do B e r­
lina w alczyć o palmę pieru szeń-- 
siwa. Szta feta  piesza O lim p js — ■ 
Beriin. na przestrzen i 3000 km. 
rów .iieź św iadczy o ogrom ie broz- 
n.achu igrzysk  obecnej doby.

'ILKadatniebci 2 fota

j s K  grać n a  wyścigach?
Proponujemy systamy: „na zokieja’ ,

żultat —  jak to zawsze byw a — 
niedośw iadczony chłopiec gon it­
wę p rzegryw a ł i w yznawca syste­
mu akum ulatiwowego. któremu

Jednym z systemów, dającym  
małe szanse, lecz zatn duże zy­
ski, jest gra w akumulatiw. P o le ­
ga ona na tem. i i  gracz stawia 
ft.u kilka ko ii uczestniczącvcr yę 
różnych gonitwach. W razje  p rze j­
ścia takiego akumulutiwu. co się 
jed iiak uaugół rzadko zdarzai 
gracz otrzym uje poważną kwotę 
p ien ię.lzv. M inusy te j g ty ''s ą  na 
stępujące Każdy gracz uw zględ­
nią przy tem .kon ia . i dosiadające* 
go go jeźdźca. Do ubiegłego roku 
jednak gracz, który normalnie 
musiał postaw ić na godzinę przed 
biegiem , m iał zau fan ie do je źd ź­
ca figu ru jącego  w  program ie, gdy 
w rezu ltacie na starc ie  dosiadał 
danego konia jak iś  chłopiec. Re-

ów chłopiec „p rzep e js ił"  dużą su­
mę pieniędzy, złorzeczył T ow a ­
rzystw u.

Tow arzystw o wyścigow e, które 
w yda je  o fic ja ln y  program  z w y ­
szczególnieniem  koni uczestniczą­
cych w  danym w yścig i! w raz z 
nazwiskam i dosiadających ich 
jeźdźców , powinno dawać gw a ­
rancję, że figu ru jący  w  progra-

reszy graczy.

narodowe 3 maja
Od szeregu lat w  dniu 3 mma 

odbywał się w W arszaw ie bieg 
naprzełaj na dj stansie około 7 
km. B ieg  ten grom adził na jw yb it­
niejszych długodystansowców z 
całej Polski. Im preza ta. aczkal- 
w iek imponująca liczebnością 
startujących, m iąla charakter 
w ybitn ie loka lny .-* Z tego też 
względu rolslti Z\«ązek Lekkoat­
letyczne za im żjow ał rozszerzeni-5 
te j im prezy na całą Polskę. I  
ju ż w  roku zeszłym  w  całym kra­
ju  odbyły się b iegi narodowe, 
Zgrom adziły one około 14.000 za­
wodników. SportoY o wypadły 
one n ieszczególnie. Przypom nijm y 
sobie bowiem , jak iego to fig la  
wypłatała nam wiosna. W  dniu 
3 m aja r z. cały kra j pokryty był 
grubą warstw a puchu śnieżnego.

Pod patąccmi prom ieniam i słoń- oraz organizacjom  społecznym, 
ca m ajowego śnieg ten s?> bko ! delegu łąc swych członków do po 
topniał, zam ieniając drogi i pola mocy technicznej, 
w rwące potoki. N ic  w ięc dziwne-1 . W  m iarę możności należy pro- 
go, że b ieg i narodowe w  roku ze- pagować te biegi, zachęcając dc
szłym nie m ogły spełnić w  stu 
procentach swego zadań,a. A by  
powetować sobie, za rok zeszły, 
projektuj‘ e Się w bieżącym  roku 
odbycie b,egów  narodowych na 
im ponującą skale.

Polski Zwuązek Lekkoatletycz­
ny, w' wykonaniu uchwały w alne­
go zebrania, po lecił Okręgom or­
ganizowanie narodowych b iegów  
naprzełaj w  dniu 3 m aja m ożli­
w ie we wszystkich ośrodkarh. 
Tam, gdzie niema klubów zrze­
szonych, organ izację  bietrćw na­
leży pow ierzać komendantom P  
W ., klubom niestowarzyszonym

U ta  Pd olim pjadzie w  St. Louis
A le 'b y ły  <me zarazem ostatniem i, ] zawodów lekkoatletycznych 
organizowanem i w Grecji. W p ij W arszaw ie 
nęly na to duże koszty organ iza­
c ji igrzysk, a pozatem obawiano 
się przesytu igrzyskam i, które w 
ten sposób odbywałyby się co 2 
lata N a  to nie m ogli sobie po 
zwolić Grecy, podobnie jak  co 2 
lata n ie mogły inne państwa wy­
syłać swych ekspedycyj r.a ig rzy ­
ska.

Sc.Goa W ID ZÓ W
N A  S T A D J O N IE  W  13SG R.
Zainteresowaniu się igrzyskam i 

owych greckich mpżćw  stanu 
trudno Się dziw ić ju ż  choćby ze

Ikiu CUi <1. I A* IW WZbUAM*

Największcm  zainteresowaniem  
cieszył się b ieg m aratoński! jnp.ojo 
osób ustawiło się wzdłuż histo­
rycznej d rog i-spod  Maratonu do 
'ten . '.godn ie z „ tra d yc ją " św ię­
c ili tu sukces Grecy, zajm ujt c J 
pierwsze m iejsca. Sukces ten za ­
w dzięczają zresztą Grecy te j oko­
liczności, żc faw oryta  Francuza 
i Lerm usiaux i złapał kurcz na 38 
am., gdy m iał przewagę praw ie 3 
km nad następnym skolnl zawod­
nikiem. Zw ycięzcy  I-ausowi, Gro- 
kowi, pasterzow i z Zayyodu towa- 
rzyszyli w  estatniem  okrążeniu na 
st-adjome następca trouu greck ie­
go, ks. Konstantyn, ęraz ,sy n
króla, ks. Jerzy.

W  pozostałych działach sportu 
r.a p ierwszych w ie jśc  ich znalazł 
s ię : N iem iec, Anglik , Francuz, 
W ęg ier, Au striak  (tr z e j ostatni 
dw ukrotn ie) oraz Irlandczyk.

A B C  sportowe
P o ż ą d a n a  z g a d a
pom.ędz^ W. T. £. i P. Z. T. K.

Z całą przyjem nością możemy 
podzielić się z czytelnikam i w ia ­
domością o zlikw idowaniu kon­
flik tu  pom iędzy W arszawskiem  
Tow arzystw em  Cyklistów  i Pol- 
skiem Związkiem  Tow arzj stw 
K ila rsk ich . K on flik t ten, trw a ją  
cy  od półtora roku, stanął ju t  ko­
ścią w gardle nietylko sferom  ko 
larskim . I • , jjź

Ostatnim  etapem w  tym koir 
flik c ie  był list P Z T K  do W T C  z  
prośbą o w płacen ie 40 z-f. g rzy ­
wny zu nieregulam inowy udział 
zawodników w wyścigu  organ izo­
wanym w  poprzednim  sezonie 
przez W TC  Jednocześnie w  tym 
liście m agistratura naszego kolar 
stwa iawuadamiała klub, że jest 
on odw ieszony warunkowo (p e  
półtoraroeżnem  zaw ieszen iu ). 
W płata  grzyw ny rria la  pociągnąć 
za sona ostateczne odwieszenie 
klubu

Kursow ały pogłoski, te  W TC

pic. zapłaci te j grzywny, uważa­
jąc ją  za n iespraw ied liw ą i n ie­
słuszną. N ie  potrzebujem y rozw o­
dzić się nad tem. że w ten sposób 
kon flik t trw alny w- dalszym cią­
gu, bowiem P Z T K  zaw iesiłoby, 
Bóg w ie ju ż po raz który, W TC . 
Na ostatniem  posiedzeniu zarzą 
du W T C  zdocydo-n ano się wpłacić 
ową grzywnę, z  prośbą jednocze­
sną, aby P 7 ^ K  jeszcze przed wal- 
nem zi braniem zw iązku rozpa­
trzyło  okoliczności townn zj szące 
nałożeniu te j grzyw ny. A  gdyby 
P Z T K  uchyliło te grzywnę, w ów ­
czas, zdaniem W TC , uniknęłoby 
się niepotrzebnej stra ty czasu na 
wyjaśn ien ia  na walnem  zebraniu.

W  każdym razie przez w płace­
nie te j grzyw ny, a lemsamem 
podporządkowanie się klubu i ze 
rządzeniom  związku, uważać na­
leży  ostateczn ie kon flik t pomię­
dzy W T C  i P Z T K  za zlikw ido­
wany.

Francois 27)

C Z A R N E  A N IO Ł Y
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena E tlle row n a

P o w ie ś ć
W śród ciezy poran ia  usłyszała, w yraźn ie odgłos kro­

ków1 A n d rze ja  na schoducn. Pa trzy ła  na rosnące wokoło 
drzewa, jakby były m artwe Żywopłoty, barjcra i łąka 
wczystko wydawało się je j jakby m irażem , złudnym, 
jak  wspom nienie. „ZoDojętnieć na w-szystku". Jakiego 
iftaezónia w  pewnych ehtdlaclr, dla pewnych ludzi na- 
L ie ra ly  i*  proste oluw-a! O tw iera  się rekę, puszcza ga­
łąź i  obo jętn ie je  na v, azysiko... |

N .e  poruszała się, opanoivana tą myślą, iż od dwu j 
dzłesiu łat bezw iednie była pogrążona w  rozpaczy. 
Rózt acz może przerodzić się w  stan zupełnego zobojęt­
niania. C i aria się o dom, nadsłuchując niewiadomo 
pocc turkotu oddalającej się brycki. Stału tak długi 
czas;

*570 s«™ > ; I - V I .

Andrzej yvoL 1 ją, stojąc na schodach przed domem. 
W rm &chfwał jakim ś pńriierem i domyśliła się że Spra­

wa była z&łmwioną. O czyw iście kosztem K ;.ta rżyry . 
żnowu uczuła jakby wyrzut sumit-nia... W Irońcu ta 
mała nfe była osamotniona, gdyż o jciec kochał ją  tak. 
jak  tylko kochać po tra fił (co  prawda nie było t i  W iele .

Zapewne czuwał nad tem, aby je j  się nie stała krzywda.
powodowana ciekawością, przyspieszała kroku. 

A ndrzej b iegł ku niej, w o ła ją c : ,AVsz;-stko załatw ione, 
podpisałem  zobow iązanie sprzedaży, akt prywatny.' Te-  
ra i ułoży się kwestja małżeństwa, Oto projekt kontrak­
tu, k tóry  w ydaje mi się dobry. Czekamy tylko na twą 
Z g o d ę " . ’

Oddychał szybko, był czerwony, podniecony i w e­
soły M atylda przejrza ła  kontrakt, na mocy którego K a ­
tarzyna m iała otrzym ać dwa tjo ią cc  franków  m iesięcz­
n ie , 'a  Andrzej procent od żyw icy  i sprzedaży drzewa. 
Pozatem  młode m ałżeństwo n ie m iało ponosić żadnych 
wydatków, ani p łacić za utrzymanie. Andrzej wnosi! 
to, ćó jeszcze posiadał, a m ianow icie pól domu i ogrodu 
' (k tóre po śm ierci A d ili jeśżeze -ciągle stanowiły w spól­
ną W łasność). i*‘ ' i

—  W ujek  koniecznie chce, abyśmy się nabili szam­
pana, dla uczczenia zaręczyn. Astm a dokucza nm jed ­
nak...

Zanim jeszcze otw orzyli' drzw. usłyszeli św iszczący 
oddech i poczuL woń eukaliptusie Był to najm niejszy 
pokoj w całym pałacu, zawsze pełen dymu z troeiezek. 
Desbats żiedział w fotelu . W lep ił błyszczące oczy w  Ma­
tyldę I A n d rze ja  i w y jąka ł:

—- To wzruszenie przypra\Vilo mnie o atak
Był \v, trykocie, w łożonym na nocną koszulę. N ogi 

miał p izyk ryte  Kołdrą. Mówiono, że Katarzyna je s t  cai- 
kium podobna Jo ojca. Sym forjon  Desbats- n i* miał 
w praw dzie takiego zw ierzęcego wyrazu, lecz byi tak«.e 
taki chudy i czarny, jak  ona ł m iał równie spiczasty 
nos, kszta łt g łow y oraz kościste kcJami, ło ic ie  i ra ­
miona.

—  W hdzhlas projekt kontraktu Matyld**? -  sapał. 
—  A k t sprzedaży jest ju ż podpisany tałt, że Ccrnćs

stajnie”  i „poszczególne konie”
Najlepszym  sposobem, według 

nas, je s t gra  na źokieja. W yb ie­
ram y sobie jednego z lepszych to- 
kiei, do którego mamy duze zau­
fan ie i gram y każdy jego  dosiad / 
z pewną ustaloną progresją, co W 

1 rezu ltacie powinno dać pozytyw 
ny rezultat. A  w ięc, wybieram y 
sobie przypuśćmy żok ieja X, sta 
w iam y ńa niego najniższa staw ­
kę w „totku ", 5 zł. ZVmy' żokićj 
zaw iódł nas pov< iedzm y 6 razy. 
Następny jego dosiad. skolei_. 
7-my, k osz tu j" nas w  tym wypad- 

mie jeździec przed samym bie- |^u ^  z -̂ Pon ieważ, według
giem  nie nędzie zm ien ,ory. Zmia- .w szelk ich  szans prawrdopodob ień -., 
na ta spotkałaby się z ogóhwm |st ’a - m iędzy zwycięzcam i znaj- 
przychylnem  przyjęciem  lic tn e j |d»lc się koft, <fo£te<fclijr przez upa-

jtrzon ego  przez nas żokieja, 21 
1 k torego p łacić bęaą sumę pokry­
w a ją c ą  •'wentualną passe niepo­
wodzeń, przeto, system ten nie 
jest w  każdym razie de ficytow y. 
Jedynym minusem może jes t 
fakt, że do p ilnowania danego 
żokieja należałobj m ieć stal* 
p rzy  sobie dużv kapitał, óow-ieni r  
musimy uw zględn ić pawna passę' 
niepowodzeń. ;

Rów n ież dobrym będzie system 
po lega jący  na wybraniu kilku lub 
kilkunastu lepszych koni, które 
będziem y stale obdarzać swojem  ^ 
zaufaniem  to znaczy, że ilekroć - 
ten koń będzie uczestniczył w  w y ­
ścigu, należy go grać. W  wypad 
ku, gdyby w  jednym  wyścigu  spez .a 
kały się konie, na które stale gra 
my, radzim y tylko obserwować ę 
wyścig, nie przyjm ując udziału - 
w  grze.

Po lec ić  rów nież możemy spo­
sób „p rzyczep ian ia " się do jak ie j! 
dobrze prowadzonej sta jn i i stale 
ohstrwńać je j  pupile, wykazujące 
pewną progresję Jednak, jeże ! 
chodzi o dobrze prcwTadzone staj 
nie na torze mokotowskim, to jest 
ich bardzo malo.

N a jgorszym  ze wszystkich .sy 
sternów je s t gra  na „fu k sa ". Na 
torze warszawskim  istn ie je  d o ść ., 
liczna kategorja  g*-aczy, którzy ’> 
specjaln ie wyszukują sobie konia 
z bardzo dobyęmi szansami, Iićżąc 
się z tenj^ żar W tazie .zwyn-ięstłra 
takiego „łacha", otrzym ają m ają­
tek. Tak ie gratki, jak  Cłium, za 
którego płacono 1.304 za 10 zł., i 
Nasturcja, za którą to ta liza tor w . 
jesien i 1934 r. p łacił przeszło 
1.000 za 10 zł. —  tra fia ją  się bar 
dzo rzadko. System taki, stosowa­
ny na dłuższą metę bez przerwy 
musi wkońcu najbardziej zasob­
nego gracza w yczerpać z golówk

Jak ju ż w yżej wsoomnieliśmy, ‘ 
trzym ając się pewnego systemu 
nie ulega ?ię ju ż ta!: iatwo namo 
wom i owczemu pędowi. Gracz m< 
szanse w ygrać n iew iele, lecz rów  7 
nież 1 pewność, że przegrane ni< 
będą dla niego dotkliwe. Z dru­
g ie j zaś strony m etodyczność g ry  
pozwala t ia e zo w i na za jęc ie  się 
wyścigam i nietylko dia samego . 
hazardu, lecz i dla uciechy spoi'-' 
towej. > »

Uważamy za wskazane ostrzeń 
naszych czyteln ików  przed t. zw. 
„nagam aczam '"; k tórzy  znają w- 
zapasie zawsze pełno in ferm acy,
stajennych, pochodzących „ z  
pierwszego źród ła " Żeru ją o r 
na naiwności graczy, k tórzy czę­
sto Korzystają z ich usług i majs 
dla każdego swego k lijen ta  inne­
go faw oryta . W  Jarym  wypadku 
każdy gracz, korzysta jący z usiug 
takiego naganiacza, je s t fuksem 
g jy ż  w ygryw a  zawsze naganiacz 
k ióry  w  każdym biegu otrzymuje 
należną prow izję, bowiem  jeder 
koń zawsze w  gon itw ie wygrać 
musi...

ich organ izow ania  i w  tym celu 
wo5ść w  .kontaki z organam i 
r U W F ‘u i P- W., m iejskiem i i 
pow iatowem i W . F  i P . W ., w ła ­
dzami 'szkolnemi i prasą, pamię­
tając, iż m ają być one narodowe 
i powszechne, a ilością startu ją­
cych w  roku bieżącym przew yż­
szyć lata uprzednie. Zawodnikom 
należy zapewnić opiekę lekarską 
oraz organizować racjonalne t r e -1 
ningi

Jako wytyczna p rzy jąć należy 
następujący poazia ł p racu jących : 
a ) zrzeszeni w  P Z L A  senjorzy 
klasy A  B i C  —  dystans około 
7 km. Start wspólny. K lasy fikac ja  
według klas zawodników.

b ) Jun jorzy (urodzen i w la­
tach 1920 1919 i 1918) zrzeszeni 
1 n iezizeszen i w  P Z L A , dystans 
około 2 km.

c ) N iezrzeszcn i w  P Z L A  (np. 
policją , harcerstwo. Sokół, P W., 
atraż Kopiować jjraz , ly.enąlcżąey 
do żadnych organ izaey j), dystans 
biegu około 5 km.

d ).  W ojsko (obow iązkowo siuż- 
ba czynna), dystans około ó km.

e ) M łodzież szkolna, urodzona 
w  łatach 1920, 1919, 1918. D j-  
st.-ins okuło 2 km.

Technikę przeprowadzenia b ie­
gów  oraz załączenia s tan ów  grup 
o tych samych dystansach, przy 
rożnem klasyfikowaniu na mecie 
pozostawia su; organizatorom .

Sprawozdania z odbytych b ie­
gów7 prześlą O kręgi do P Z L A  do 
dnia 20 maja. Sprawozdania te 
m ają zaw ierać: ilość startu ją­
cych oraz kolejność przybycia 
pierw śzvch 6 ciu zawodników  w 
każdej grupie z podaniem przy­
należności organ izacyjnej.

W  powyższej spraw ie wysiało 
P Z L A  płsma dc M in. W . R. i O. 
P . z prośbą o udział m łodzieży 
szkolnej w7 biegu narodowym oraz 
do P l ' W F ’u z prośbą o poparcie 
akcji b iegów  narodowych

i Balizaou będą moje... Balizaou i Cernes... A le  zapłaci ■ 
łem za nie. M szak Andr-zej, potrzebował na zaręczyny 
p ierścieii i d. W iem , że nie m ają pien iędzy na pokry­
cie kosztów... Gercynta je s t w  piwnicy... Posiałem  ją 
po flaszkę KOtidererta, Tę, którą ciiowaiem... az K a ta ­
rzyna. s ię  zaręczy...

G radere stał czerw on i obok chorego i obserwował 
go. Skinął na A n drze ja  i szepnął mu coś do ucha Ger- 
cynta Weszła, niosąc tacę z szampanem i kicLszkam . 
N ag lę  aał się słyszeć głos G abrje la :

—  N ie  brak nikogo, prócz bohaterki te j uroczystości.
Sym forjon  rozejrza ł się wokoło.
—  Rzeczyw iście... N iech  Gercynta idzie po pansię 

Katarzy nę... Zupew7nc je s t gdzieś u7 pobliżu.
Zaksztusjl się. N ie  spuszczał wzroku z drzw i, prowa­

dzących do przj leg łego pokoju.
—  O ! już id z ie ! Ty lko  o tobie zapomnieliśmy, ma­

lutka.
K atarzyna udała, że nie w ie, o co chodzi, poczem za­

wołała, niby z przestrachem : „A le ż  ja  nie jestem  m- 
czy ją  n arzeczoną !" Była to scena,.jak  w  prow incjonal­
nym teatrze. 8 -m fo r jon  natomiast gra ł swą rolę cu­
downie. Zdum iony zw róc ił się do A n d rze ja :

-r— Jakto, w ięc nie porozum ieliście się, mój kochany? 
A le ż  ja  myślałem, że pomiędzy wa/ni w s zy s tk u  je s t uło­
żone ,  W azak zapewniałeś mnie św ięcie A ty, iw.siu, 
czemu utrzym ywałaś mnie W tem mniemaniu

A ndrze j blady 1 d rżący/patrzy1 koiejno na ojca, K a ­

tarzynę i M atyldę
  N ie  pytałeś mnie nigdy o zdanie —  ośw iadczyła

oschłym, obojętnym  kłosem młoda dziewczyna. N ie  
jestem  niczyją narzeczoną. N igdy7 nie w y jdę  

Andrzeja.
(D. e -r )

Zwrócić by należało tu jeszcz* 
uwagę na placyk przed w agą przy 
trybunie członkowskiej, gdzie 
koncentruje się cały tłum  gracz 
otrzym ujących in fo rm ac je , od 
służby stajennei. Jednak i te in- 
fórm acje  są w  w iększości wypad 
lców zupełnie zawodne, , bowiem 
ani trener, jak  rów n ież i żokej 
nie są w stanie być poin form ow a­
ni o stopn.u przygotow an ia  in­
nych koni, przyjm ujących udzia 
>V gon itw ie . S tw ierdzić tu należy, 
że służba stajenna jest tak zasu- 
gesijonow ana własnym  koniem, że 
nie je s t w7 możności ocenić szan* 
iego  konkurentów. N a  ten tem at 
możnaby napisać cale tomy, iecz 
brak rr.iejsc-a na szersze rozp isy­
wanie się
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Czy ^an, jako w laiciciel 

samochodu, je*ł ubez­

p ieczony  od  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i c y w  In e i?
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Dziś św. Ezech jela 

Jutro św. Leona.

reu m atyzm , Iscn las, a rtre tyzm , ch o ro b y  k o b le c*  I d z iecięca , 
ch o ro b y  serc a , sch o rzen ia  U roę od d ech o w ych .

K u r o s i e  r y c z a ł t o w e :
(kąpiele, opieka lekarska pensjonat z utrzym tmem taksa klimatyczna)

i l l B  solanki, borowina, kwasowęglowa, wodolecz-
m vW +  z t .  niciwc, elekGotc-apia, emanatorjum radowe, 

pijalnia, inhalatorjum.
'*  x i .  

I  y  a o  a  n  I e

2 2 C s . r r .
B E Z P Ł A T N E  P R O S P E K T Y  NA Ź AD ANIE 4  t y g .

Kereelak w opałach
P ro .ek t przesunięcia  

153 buaek
W obec konieczności przepro­

w adzen ia robot regu lacyjnych  
na ul. Okopowe) zaszła potrze­
ba poszerzenia te j u licy na od­
cinku. przy lega jącym  do pl. Ker- 
celego i przesunięcia z za jętego 
odcinka szeregu budek.

Inspekcja Handlowa Zarządu 
M iejsk iego w  porozum ieniu z za­
interesowanym , dzierżawcam i po 
stanowiła utrzy mać przy nowem 
rozplanowaniu budek pcdział na 
branże, zagw arantow ać w szyst­
kim  dzierżawcom  m ożliwość dal­
szego handlowania na placu, za:: 
pr*egrupow’yw ania ograniczyć do 
minimum.

i  e a
W  sobotę we wszystkich tea­

trach warszawskich przedstaw ie­
nia zaw ieszone.

TE iTR  W IE LK I: W  niedzielę
teatr nieczynny. W  poniedziałek o 
3.30 „Kcse Marie**, wiecz. „Kw iat 
Ilawaju**.

TE ATR  NARODOW Y: W  niedzie­
lę i poniedziałek o g .  8-ej „Spatlko- 
bierca** z Ćwiklińską; w poniedzia­
łek o 3.30 „Więzień**.

TEATR  POLSKI: W  niedzielę i 
poniedziałek „Rodzina Massoubre*- o 
8 wiecz.; w poniedziałek o 3.30 „W ie- 
czór Trzech Króli**.

TE A TR  NOM Y : W niedzielę wie­
czorem, poniedziałek 3 pop i 8 w. 
„Teesa” .

W dniach 15, 16, 17 i 18 b. m. wy­
stęp) wiedeńskiego teatru Reinhar- 
da w sztukach „W ielka miłość** Mol- 
nara i „Pitvg-pung“  Jaray*a.

TE ATR  LE T N I: W niedzielę i po­
niedziałek wiecz. „Pierwszy wys*ęp 
Jenny"; poniedz. 3.30 „Raz się ty l­
ko żyje“ .

T E ATR M A Ł Y : W  niedzielę i po­
niedziałek wiecz. „Koko**; poniedz 
4 „p. „Niedobra miłość**.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.: 
W  nied^elę o 7-ej i w  poniedziałek 
o 5-ej i 7-ej „Chory z urojenia** przy 
ul. Młynarskiej 2.

TE ATR  ATEN EU M : 1 i 2 dzień

£  ‘Jl %
świąt W ielkiej Nocy W. O. Somina 
„Zamach** z Jaraczem i Eichlerów­
na.

IN S TYTU T  RFD U TY (Kopernika 
36/40): \V niedzielę i poniedziałek o 
8.30 „Pierścień Wielkiej Damy“  C. 
Norwida.

I I A T k  K ŁM FR ALN Y : „Matura**.
TEATR  M ALIC K IE J : W niedzie 

lę i przedziałek o 8-ej „Trafika", o 
4-ej „Cień*4.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy 
tnwa 14): W’ n.edzielę i poniedzia­
łek „Ogród Rozkoszy**, nowa rewja 
("1 5  i 10-a).

TE  4 LR „W IE L K A  REWJA**. W
n:9dz:elę i ponied7:ałek komedia mu­
zyczna „Całus i nic więcej “ . Wkrót­
ce nowość 3enatzky‘ego „Jutro bę­
dzie lepiej**.

W ĄRSaAW SKA SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafe Club): W  poniedzia­
łek przedstawienie o godz. 7-ej i

TE ATR  DLA DZIECI 1. O RTY­
M A (Kredytowa 14): Poniedziałek 
o 12-ej i o 4-ej „Jak w kinie** 
(Stii ley Tempie, Miokey Maus, Ha­
rold Lloyd, Fat i Patachon), oraz 
„Czerwony Kapturek** i  konkurs de-
L* 1 O TY3 tJ 7 1

CYRK STANJEW SKICH W  nie­
dzielo 5 poniedziałek 7 i 9.15 wiecz. 
wielki nowy program. Na czele a- 
trakcy j —  Eduardo Bianco król tan­
ga.

Cfccry ż o ł ą d e k  , „ Ł K _
•sł nieraz przyczyna powrfdwenta nafrdzmaifJJYcrr choroo

i rw orzy złq p rzem ian a m a łe rjL

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - m * L A U E R A
slosuie się przv zaparciu; sq łagodnym środkiem przeczy«zcza|qcym, 
reguluje iofqdek, usuwajq substancje gnilne, załruwa|qce organizm.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U  E R A
stoi ije się również w cierpieniach wątroby, nerek, kamieni io łd o - 
wych, cierpieniach hemoroidalnych, artretyzmle ł innycn chorobaę/» 

fc na Ile złej przemiany materji.

R e p e r t u a r  ś w i ą t e c z n y  w  t e a t r a c h

Teatry TkKT. dziś w sobotę nie grają.
W n.tdzisię i poniedziałek nora aine przedstawienia wieczorowe, a mia­

ro w e  ie; Teatr Narodowy gra entuzjastycznie przyjętą komedię Grzymały 
bied lec ki ego „Spadkobierca z Ćwiklińską, Węgrzynem i Zelwerowiczem 
na czeie leatr Polsk. — „Rodzinę Massoubre’* z popisowa kreacją Junoszy 
Stępowslę-ego; Teatr Nowy —  cieszącą się rekordowem powodzeniem, jąkn 
koncert gry zespołowej „lessę* ; Teati Leim —  wesoły i pogodny „Pierw­
szy występ Jenny ’ z Dulęba. Romanówn* Halską, Różyck m. Zmeze , R ■ 
landem; leatr Maty —  komedję „Koko” z Gorczyńską i Leszczyńskim na 
czele.

\V pon'ed2'ałel< prócz normalnych przedstawień wieczorowych, odbędą 
się również rzedstawu nia popołudniowe, a m anoaicie: Teatr Narodow« 
gra o 330 „Więźnia** z Ćwiklińską, Maszynskim i Zniczem; Teatr Polski— 
o 330 .Wieczór Trzech Króli” ze Smolarską, Węgrzynem a czele lea tr  
Nowy -  o 3 pop -„Tessę*; Teatr Letni — o T.3U .Paz s,ę tvlko żyie”  
z Kan iską Fertnerem, Samborskim iWesotowsk rn na czele, wreszcie Teatr 
Mały —  o 4 pop. „N.edobrą miłość” z  Gorczyńską i Romanówną na czele.

I H u b i e ń c y  W i e d n i a  w  W a r s z i w i e

w  T e a t r z e  P o l s k i m
Pod orCektoratem r  ‘ 'osła Austrji w  Polsce min Hoffingera odbędą 

. się w dniach 15. Ib. 17 i 13 kwietnia cztery pi jedstawienia wiedeńsk.epo
czas gdy  proponowane w  Macie o- zespołu artystów teatru „Josefstadter Iheater” , kierowanego prze/ Maksa 
tw artym  do Prezydenta M iasta Re.nhardta.

Artyści wiedeńscy odegrają w teatrze Polskim 15 i 16 b m najnow­
szą sztukę. Franciszka Molnara „W.elka miłość**, zaś 17 i 18 b. m. —  ko­
medję Ping - Pong” . Jaray‘a. Zespół artystów w.edeńskich składa się 
z wybitnych sił aktorskich, na których czele stoi znakomita artystka Liii 
Parwas i Hans Jaray, ulubieniec Wied i a, „as” sceniczny i iilmowy pełen 
wazięku i humnri' partn . Frnciszki Gaal w szeregu filmów, znanych i po­
pularnych również . w Polsce

Z pośród innych znakomitych aktorów wiedeńsk ch przyjadą m. in. 
Friedc Richard, Karl Paryla i inni.

Bilety na te przedstawienia sprzedają kasy: Teatru Polskiego i „O r­
bisu” .

W  ten spesób przesuniętych zo­
stanie zaledw ie 153 budek, pod-

przez o rgan izac je  handlujących 
przesunięcia dotyczyłyby aż 400 
budek.

Z m a r l i
Bronisław Miroslawski, 1. 56, w 

Białotarsku; Gehhard baron Billów 
Gorow, 1. 62. w  Jarzębkowe (W iel- 
kopolska); Micińska Zofja, 1. 81; 
Zaleska Barbara, 1 80; Jemiolkow- 
ska Zofja, 1 40, Pietkiewicz Marja, 
1. 51; Sitnirka Leokadja, 1. 62.

X  3. 71 A
Pan Szofer' ’!

w yw o łan e , p a ra liżu ja  chód, 
u n iem ożliw ia jq  p racę

P lasterk i „ S ł o n i l '  usuwaja 
n e za w o d n ie  odcisk i w k ró t­
kim c za s ie  w ra z  z korzen iem

Ż q d a ć  w y ra źn ie : - S t o r n i  
c r y ę i n a l n y  z p i e c z q l k q  
„ S t o m i l ?  na każdym  
plasterku.

ACRON „Jaśnie 
„Zaczarowany Chleb**.

AM OR: „Ostatnia Serenada** i
„Dziewczę z  Obłoków**

A N T IN E A : „Dwie Joasie**, „Cu­
downe Przebudzenie**.

APO LLO : ..Ewa**.
ADRIA: „Koenigsma*-k“ .
A S : „św iat 8K śmieje” .
ATLAN TIC : „hapit m Blood".
B A Ł T Y K . „Róża*.
BIS: ..Sen Nocy Letniej** i dod.
COLOSSEUM (Duże) „Dawid
CAPITO L: „Bohaterowie Sybiru” . 

Copperfield".
CAS1NO’ „Dzisiejsze czasy” .
CO LO SSE fM  tM ałe): „Bunt

zwierząt”  i dod
CORSO: „Kocham wszystkie ko- 

niety” i rewja.
CZARY; „Ostatni Posterunek” .
E L IT F : „Jaśnie Pan Szofer”  i 

„Zakochany Zegarmistrz” .
ERA: „Manewry Miłosne.”  i do­

datki Kolor.
EUROPA: „Top - Hat ponownie 

w cylindrach” .
FAM  f: „Osi arżam cię m «tk '“ .
F1LFARM ONJA: „Jej ekscelencja

FLOR1DA: Wacuś” „Na skrzy
dłach fan ta z j i ” .

S L  C I C H O C K I  
P A L T A  M Ę S K I E  

Wa-iz.mi. Zdrawia 23 
Tal. ,-07-lł

T* PI

prsy

DO SZAN0WN2J KLIJENTELI.

Mam za s zc zy t  don ieSó , i i  celem  udogodn ien ia ob s łu g i 
, K l i je n tó w , ro zs ze rzy łem  is t n ie ją c y  od la t  w ie lu  
u l .  ŻórawisJ 28. swój magazyn gotow fch  P a l t o t ó w

M ee jt_ l e h , p rzez  p o łą o zen ie  parterow ego  loka lu  z lokalem

na pierwszem  p ię t r z e .
w ie lk i  wybór 1 t t ów na nadchodzący eezon w io ­

senny, s t oi  do d y sp o zy c ji SzanowDych Panów.

Z głębnklem  powefaniem

C Ż ii& O fU

W ielka Sobota, dn. 11 kw ietn ia

C 30 Pieśń Wielkopostna. 6 34 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka tPŁ ). W  p/zer­
wie o godz. 7.20 Dzieimik por. 7.30 
Program na dzisiaj.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w  Kraliow.e. 
12 03 Dzień, połudn 12.15 Muzyka 
(pł.). 13.10 Chwilka gosp. domo­
wego.

14.30 Muzyka salon, w wya. M-.- 
lej Ork. P. F.. 15.30 Teatr Wyobraź­
ni: „Opowieść wielkanocna ćzworói. 
toruńskich” . Słuchowisko dla dzieci 
starszych i młodzieży, w oprać Zb. 
Nowosada i Ant. Pieitarskiego. ltezy 
serja: A. Piekarski, wyk. artyści
Teatru Ziemi Pomorskiej w  Toru­
niu, 16.00 „Medytacje Biskupa Ade- 
marn“  — fragment z I I I  tomu po­
wieści Zofji Kossak p. t. „Krzyżow- 
:y“ . 16.15 Utwory religijne w wyk.

1 Chóru Katedry Poznańskiej pod dyr. 
ks. dr. W A C Ł A W A  C E B IIR O W - 
SKIEGO (p ł.). G. Perluigi Pal jstr1- 
na: Stabat Mater —  motet. M. Go­
mółka: Psalm 77-my. Wacław z Sza­
motuł: Ego sum pastor bonus —  mi - 
tet. M. Zieleński: Viderunt omnes fi- 
nes terrat —  motet. G. G. Gorazycki: 
Sepulto Domino —  motet. 16.45 Pro­
gram na jutro. 16.55 „Życie kuli., i 
art stolicy” . 17.00 .Polacy na dale­
kich ladach i oceancch”  —  „O słyn­
nym żeglarzu Mierosławskim” — od­
czyt — wygi. R Umiastowski (z  Ło­
dzi). 17.15 Nowości z płyt. 17.50

| „Baranki Wielkanocne4* —  p„gad. — 
wvgł. M. Grekowicz (ze Lwowa). 
18.00 NABOŻEŃSTW7!) REZUREK­
CYJNE Z KATED RY N A  W A W E ­
LU (z Krakowa). W' CZASIE PR'.)- 
CESJI ROZLEGNĄ SIĘ DŹW IEKI 
KRÓLEWSKIEGO DZWONU „ZYG ­
M U N TA” . 19.00 „Rezurekcja* — 
suita muzyczno - poetycka. Muzyka 
B. Raczyńskiego, sł. M. Konopni­
ckiej, J. Kasprowicza, E. Zegadłowi­
cza, W ł Reymonta i innych, w wyk. 
artystów dramatycznych śpiewaków 
i orkiestry. Opr St. Broniewskiego 
(z  Krakowa). 19.30 Muzyka salon.

m t
/P + zecct* > k< r

A ł p i r i n a ,  w y r a b ia n a  
łe r a z  w  P o ls c e . Ź n a c z e k  

, 6 a y e r ’  w  p o s  a c i k rz y ż a  
n a  o p a k o w a n ia c h  i ta b le t *  

k a c h  d a je  g w a r a n c ję  c z y ­
stości p r e p a ra tu .

A S P  I R I N A
Do nobvcia wt w—*'iHNdi aoi«k«dn.
Cena za 6 tab). obecnie iuż 

tylko Zt. 0.90, za 20 tabl. ZŁ 2.25

rie. 21.50 Koncert Sym f w wyk. Ork. 
P. R. pod dyr. Olg. Straszyńskiego. 
22.50 Muzyka salonowa (pŁ).

Niedziela wiekanocna dn. 12. 4. 1936,

9.00 
nam dziś 
wiosny

idzie”  —  gawęda prof. St Bied: zyc- 
kiego 16.00 Recital fortepianowy, rł. 
Kaimanowiczówny (z  W dna' Pr. 
Brzeziński: Warjacje fis-mol, IL  Sz; 
manowski- 2 oreludja „ Etiuda h-m >11 

Sygnał czasu i pieśń „W eso ły ^ -  Różycki: Tańce polskie.1630 ,3ak 
■«4 dzień nastał” . 9.03 „D z iec i! to ^ m e j  bywMo (rew ja bat, i ma- 

(pL ) 9.55 Progr. na dzif iaj. ^ rk o w ) B. Hertza z muzyką Wł. 
10.50 n a b o ż e ń s t w  o  z  k o ś c io ł a  
M E lKO PO LITALNEG O  W PO ZNA­
N IU . K A Z A N IE  N A  UROCZYS
TOŚĆ W IELKIEJ NOCY —  W YGŁ. 
KS. <*ROF. DR. K O N STAN TY  MI 
CHALSKI. CHÓR K A TE D R A LN Y  
s l iE W A ć  BĘDZIE POD KIER. KS. 
PROF. W A C ŁA W A  GIEBUKOW- 
SKIEGO. Po Nabożeństwie muzyka 
(pł.) 11 57 Sygnał czasu. 12.00 Hej­
nał z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 „W INSZOW A N IE  RAD IO SŁU ­
CHACZOM”  —  POGAW ĘDKA W 
ETERZE „V rESOŁEJ CZWÓRKI” 
SZCZEPKA I TOŃKA (ze Lwowa) 
ORAZ IGNACEGO I P IO TR A  (z 
W ilna). 12,20 „Staropolski przekłada­
niec”  — wielkanocna aud. muzyczna 
w układzie St, Rnya (z  Roznan;a). j 
13.05 „1000 taktów muzyki”  w wyk. 
Zespołu St. Rachonia. 14.00 Muzyka 
lekka (p ł.). 15.00 „Wesoły dzień w , 
zagrodzie”  —  wiejskie słuchowisko 
oryginalne Ant. Zachemskiego. 15.30 
Polska muzyka lud. w  wyk. kar eh 
F  Dzierżanowskiego. 16.15’ „W ielka­
noc”  —  opow. dla dzieci I z muzyką 

piosenkami) J. Porazińskiej. 16.39i
Muzyka taneczna w wyk Zespuiu 
Fr. Witkowskiego (z  Krakowa). 
17.30 „Mieszanka dla kanarków* —  
wesoła aud. rewjowr w oprać. J. Le­
skiego z udziałem „Wesołej Piątki” , 
Cz. Halskiegc i T. Seredyńskiego 
(dwa fortepiany) o-az innych sofi­
stów (ze Lwowa).

18.30 Powsfechny Teatr Wyobraź­
ni; Słuchowisko „święcone u J. C. 
Księcia Radziwiłła Sierotki” p g o. 
SŁOWACKIEGO, w opracowaniu H | 
Hohendlingerówny (wznowienie), (z  
W ilna) 19.00 Progr. na jutro. 19.10 
Muzyka salonowa i lekka (pł.) 20.00 
Koncert solistów. W yk : Z. RaDce- . 
wieżowa —  fortepian, M. Szaleski —  
altówka, J. Konopasek-Szaleska -  
akompan.;?ment. W  progr. utwory I. 
Paderewskiego. K Soymanow.sk 7go 
i innych. 20.45 W yj. z pism J. P ił­
sudskiego 21.00 Muzyka polski (p.). 
21.'5 „N A  WESOŁEJ LW OW SK EJ 
T A L ) P. T. „F IG A  Z M AK IE M ”  -  
W OPFAC. W. BUDZYŃSKIEGO I 
ALF SCHUTŻA 22.30 „Kiedy 
kwitną fi.iołki.. —  koncert w wyk. 
Małej Ork. P. R. z udziałem M Ga 
brieli, Stefana Witasa i „Trójki ra 
djowej” .

r.

Macury. Słuchowisko dla dzieci. 17.00 
„P łyta  za płytą” . WŁązanka na inow- 
szych przebojów tan. 16.t A „Siuda- 
baba”  — słuchowisko regionalne z  
ilustracją wokalną J. Słowika szty­
gara z Wieliczki (z  Krakowa) 18.20 
Konc. reki. 18.55 Piogranr n? jutru. 
19.05 Wiad. sport. 19.10 Zespól salo­
nowy P. Rynasa. 19.55 „Podróżuj­
m y": „Sewilla bez walki Dyków”  —  
felj. wygł. Sz. Gluck - Earylski ( ’  
Łodzi). 20.15 Recital śpiewaczy EW Y 
Ił ANDKOW SKIEJ-TURSKILJ. Przy 
fortep. J. Szamotulska. St. Donaudi: 
Stracona nadzieja (Perduta la soe- 
ranza) W. A . Mozart: Czy pamię­
tasz —  warjacje. P. Surasat:’ Czar­
ny wachlarz. L. Różycki: Piosenka
Caton z op. „Casanova“  F. Kre-sler: 
Kaprys wiedeński. J. Strauss: Odgło­
sy wiosenne —  walc. Rorald: 5 p ie• 
śni amerykańskich p. t. „Cykl życia”  
Alabjew Słowik. 2u.4G Dzień, wieer. 
20.55 „Obrazki z Polski współcz.”  
21.00 Koncert muzyki rozrywk owe,i w 
wyk. Ork. P. R. 21.55 Wiad. sport.

22.15 „Dyngus obrzędowy”  — aud. 
muz. na motywach z Lubelskiego w 

1 układzie W. Butki. ( T r a n s  m i s j a  
, do  A m e r y k i ,  J u g  o s ł a > i 
N i e m i e c  i N  o r w e g j  i .) 22.30 

I Muzyka taneczna (p łyty ). W  przer- 
i wie o godz. 23.00 Wiad. meteor, dla 
żeglugi powietrznej.

Poniedziałek, dn. 13. 4. 1936

pieśń „Wesel 
Muzyka (pŁ)

FORUM: „Nasze słoneczko” .
HELIOS: „Kochaj mnie tylko” .
HOLLYW OOD: „Miłość na dwo 

ize wiedeńskim**.
IT A L J A : „Kocham wszystkie ko­

biety” .
K INO  PAR  ŚW. ANDRZEJA: 

„Przeor Kordecki - Ubroima Często­
chowy” .

KO M ETA: „Pod pałącem niebem 
Argentyny**.

LOS „ \ntek Połicmaister*’ .
M AJESTIC: „W esel* Szaleństwo” .
M ARS: „Kocham wszystkie kobit 

t j •
METEOR „Kwiaciarka z  Prate-

ru i  „Skandale Miljonerów” .
M AKS: „Jaśnie ł’ an Szofer” .
M EW A: ^Zaczęło się od poca.łun-

ku” , „Tajemnice salonu piękności” .
M IEJShl: „Złoiowłosy łłizdąc”. 

„W  hrainie m.odu” ,
M UCHA: „Wesoła Wdówka” , „Za­

marłe Echo".
NOW A tO M BO LA: „Dom Nr 55**, 

„I olies Bergerts-.
OKO PRASKllu: „Napad na Kon­

go”  i dod.
P A N : „Pan Twardowski” .
P E I IT  TK lA N O N : „6  lat. miłości” , 

„Audjer.cja w Ischlu” .
PAR . ŚW. AN D U .’ „Miody Las”  i 

dodatki.
PRAG A : „Dodek na froncie” ,
PO PU LA R N Y : „Pojedynek ze

rewja.
RYJ: „Kleopat/a”  i „Miasto Du

chów” .
RENA: „Rapscdja Bałtyku** i dod
R lA LTO i .A.zarny Anioł” .
ROMA: „Król Królów” do czwartku 

włącznie.
KOXv : „Doaek na froncie” .
SOKÓŁ: „Bosambo”  i „Napad na 

Kongo” .
STYLO W Y: „Bounty” .
ŚW IATO W ID : „Mleczna Droga”.
ŚW IAT : „Kocham wszystkie ko­

biety” ,
Sl INKS: „Zew  krwi** i rewja.
TON: „Manewry Miłosne” .
UCIECHA: „Za chwil? szczęścia” .
U NJA: „W,.cuś“  : rewja. 

śmiercią”  i rewja.

(pł.). 20.15 J F. Haońdel: Psalm na 
rhóry, solistów 1 organy. Transmi­
sja z Katedry Wileńskiej (z  W ilna). 
20.45 Rozmowa dzwonów wielkanoc­
nych —  audycja W Achremowiczo- 
wej, Opr. muz. St. Wesławskiego (z 
W ilna). 21.00 Aud. dla Polaków za­
granicą: „święto Zmartwychwst x-
nia w Polsce”  w oprać, Cz. Raczasz- 
kowej. 21.20 Iteuta fortepianowy 
Al Rrachoekiego (z  Katow i"). L. v. 
Beethoven: Andante f-dur. C. Saint- 
Saens: Parafraza na tematy habito­
we z opery Glucka „Alcesta” , I. Pa- 
derevrski: intermezzo Pollacco. Z.
Stojowski: Theme Cracoyienne Va-

9,00 Sygnał czasu i 
sie Królowa miła”  S.03 
9.50 Prog-am na dzisiaj. 10.00 Utwo­
ry Camille‘a Saint Saensa (p l.). 10.30 
NABOŻEŃSTWO Z KOŚCIOŁA św. 
KRZYŻA W WAKSZ. K \ZAN1E 
V,'YGŁ. KS. PR AŁ. DR. T. JACH1- 
MOSYSKI. CHÓR ŚW IĘTOKRZY 
SKI ŚPIEW AĆ BĘDZIE POD 
KIEROW NICTW EM  IvS. PROF. J. 
URSZULIRA. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał z W ieży Marjackiej w 
Krakowie. 12.03 Przegl. teatr. 12.15 
„P rzy  świątecznym stole”  —  wesoiy 
poranek muzyczny w? wyk. zwiększo­
nej ork. pod dyr. T. Seredyńskiego z 
udziałem D. .Sieczkowskiej (sopran 
kolorat) i F. Kuligów skiego (tenor) 
(ze Lwowa). W  przerw.e o gudz
13.00 „Indyczka z kasztanami” — 
skecz p/g Yrk. Awerczenki, w oprać. 
I. Szymańskiej (z  W ilna). 15.35 
„Śm.gus w Benjaminowie” —  fra g ­
ment z książki „Benjaminów” ) FeL- 
cjana Sławoj-Składkowskiego, 14.17 
Muzyka salon. 15.00 „Łalymniki”  —  
słuchowisko regjonalne Witolda 1 
Marjana Sylwanowiczów (z  W ilna). 
15,25 Muzyka (pł.) 15.45 „Wiosna

Zamykanie
przetl śvwią.tami

W  toku akcji Urzędu Śledczego, 
m ającej na celu zapewnien ie jak- 
najw iększego bezpieczeństwa sto­
licy  w  czasie św iąt, zo rgan izow a ­
na przy użyciu wszystkich środ 
ków olbrzym ia obława w halach 
M irowskich  i W ielupolu, pl. Ker- 
celcgo i p rzy leg łych  ulicach, a na 
stępnie Grzybowa i ul. Z ie lnej —  
dała nadspodziewany wynik. Za­
trzymano 07 osób, w  tem kiiKuna 
stu zawodowych przestępców  od- 
dawna poszukiwanych, którzy, mi 
mo posterunków ostrzegawczy ch, 
y/padli w reszcie w  ręce po lic ji.

R ew iz je  zarządzone w  nocy z

z ł o d z ^ ó w
wi&lkanccnami
dnia 9 na 10-ty b. m. jednocześnie 
we wszystk ich  punktach m iasta 
w znanych po lic ji spelunkach, 
m elinach itp. środowiskach zło­
dziejskich, dały rów n ież ob fity  
plon. Zatrzym ano 61 zawodowych 
złodziejów . K ilkunastu z nich od- 
dawna nieuchwytnych z kilkuna­
stoletn ią przeszłością krym inal­
ną. Znaleziono dużo cennych 
przedm iotów, pochodzących z kra 
dzieży.

Aresztow anych  w ogólnej lic z ­
bie 158 osób przesłane autami po 
licy jn em i do aresztów  Urzędu 
Śledczego.

A rtre tycy  muszą czuwać,
aby nie dopuścić do stałych bo­
lesnych cierpień, które w  niektó­
rych wypadkach mogą doprowa­
dzić nawet do kalectwa, źtioła ma­
gistra  W olsk iego ze znak. ochr. 
„Reum osa” , zaw iera jące niezm ier 
uie rzadką roślinę chińska Schin-

Schen, łagodzą bóle, regu lu ją 
przem ianę m aterji, d latego też 
stosuje się je  w  cierpieniach 
artretycznych, reum atycznych i 
bólach ischiasu 

W ytw órn ia : M A G IS T E R  W O L ­
S K I, W arszawa, Złota 14.

Wtorak dn. 14. 4. 1936 r

6.30 „Kiedy ranne...”  6.3-, Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (p ły.) W przer­
wie o godz. 7.20 Dzień. por. 7.30 Pro­
gram na dzisiaj.

11 57 Sygnał czasu. 12.C0 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w K iakow ’e. 
12.03 Dzień, połudn. 12.15 Muzyka 
tpł.) 13.10 Chwilka gosp. domowego 
13.15 „Z rynku pracy”

15.15 Wiadomości o ebsporrir pol­
skim. 15.20 Przegl. giełd. 75.30 £. 
Bianco ze swoją orkiestrą. W  progr. 
słynne tanga argentyńskie t piosenki 
hiszpańskie 16.10 „Skrzynki P. JL 
0 .”  16.25 Recital śpiewaczy St. Zni­
cza. Przy fortep. prof. L. Ursteir J 
Massenet: A rja  z op. „Heroajaaa 
R. Ueoncavallc. Arja z op. „Żaza” , 
P. Czajkowski: Serenada Don Juana, 
St. Niewiadomski Ach, jak rr smut­
no i Gdybym był młodszy, L. Campa- 
na: Dlaczego? 16.45 „Caia Polska 
śpiewa”  —  aud. popr. prof. Br. K ot­
kowski. 17.00 „Skarby Polski” : „Ho­
dowlane bogactwo Folsk:“ —  odczyt
—  wygł. prof. J. Rostafiński. 17.15 
Koncert muzyki duńskiej. Wyk. 
Duński Zespół Kameralny: R-Mger 
Gilbert-Jespersen —  flet. E/ling 
Bloch —  skrzypce Torben Anton 
Svendser —  wiolonczela Holger 
Lund-Christianseń — fortepian. C. 
Nielsen: I Sonata A-dur ra  skrzypce 
i fortep an. J. Hey - Knudsen: Dwa 
duety kameralne na flet i wiolon­
czele op. 4. Preludja i Cnanson, B. 
ChrL-tensen: Suita na skrzypc;, flet 
wiolonczelę i fortepian. 6.00 Skrzyń 
ka językowa —  prof. W. Doroszew­
ski 18.10 Arje .i pieśni W. A. Mosar- 
ta, w  wyk. C. Węgrzynowskiej. 18.30 
„Czy istnieje szary człowiek” ? —  
szkic lit. — wygi. J. E. Skiwski. 18.45 
Progr na jutro. 18.55 Konc. rekiam. 
19.25 „Skrzynka roln “  —  inż. W. 
Tarkowski. 19.35 Wiad. sport. 19.45 
„Przed wycieczka „Batorym ‘ —  felj.
— wygł. M. Wańkowicz.

20.00 „Likwidacja żartoteki”  (osta­
teczne rozwdazanie konkursu na naj­
lepszy dowcip) 20.10 Koncert symfo­
niczny- (z  Katowic) z udz. A. Bro- 
cŁockiego. W przerwie około godz. 
20.50: Dzień wiedz, oraz „Obrazki 
z Polski współcz.”  23.30 Muzyka tan. 
w wyk. Małej Ork, I  R. YV przer­
wie o godz. 22.45 „huculszczyzna”
— odczyTt w języku esperanckim dr. 
P. Kontny (z  Krakowa), i o godz. 
23.00 Wiad meteor, dla żeglugi po­
wietrznej.

j| Owłosienia crobne
Chiromantka fizjogr.„mistka mówi 

bardzo trafnie, tanio. Chmielna 
32— 28, trzecie piętro.

MEBLE 100 ZŁ. “ S r IŁ iS
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych dr„ew 
egzotycznych skromnie,,sze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w/« 
ból. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tap.cerskie. Gwa-ancja so.idnośd
długoterminowy kredyt. Ceny bez- 
konKurencyjne. Gotówka rabai. Za­
mieniamy stare na nowe. Radalicki, 
Nowy Świat 30, róg Pierackiego.

C in u / Ł O Y  balc-owe, oryginalne 
l\Ł l l t r l  części angiti.skie na
dogodnych warunkach. D/T „Emo” 
Zielna 11.

S) p otograficzne aparaty wszyst­
kich firm, puypory. »N a  ćo- 

godnycu warunkach D/T „Emo”  ZieD 
na 11.
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O f i a r y  p r s e d ś  w i e  t e c z n e
W  okresie Poprzedzającym  

św ięta, czy to Bożego Narodzenia, 
czy W ielk ie jnocy, we wszystkich 
pistnacn można znaleźć rzewne 
fe lje ton y , w  których autor —  o- 
czyw iscie mężczyzna, —  opisuje, 
n emal zs łzami, rzekomą gehen­
nę ,.panów dom u!“  Tak i „pan Ka- 
lasanty", czy inny „ T e o f i l "  z re­
gu ły  zostaje przedstaw iony, jako 
o fia r*  porządków domowych i 
przygotowań św iątecznych.

H istory jk i te w yglądają  mniej- 
w ięce j tak : w domu rozgardjasz, 
sprzątanie, gotowanie, p ieczenie, 
zanukany mąż przychodzi zmę­
czony z biura, niema biedaczek 
gdzie usiąść, ani się położyć, nie 
dostaje m c do zjedzenia, bo „dziś  
obiadu nie bedzie", no i chcąc 
nie chcąc, musi nieszczęsny czło­
w iek pośw ięcić się i iść z ko lega­
mi na klasyczna „rybkę".

Jaki je s t z tego powodu smut­
ny, można s ę przekunać, wstą- 
p ;w szy w  w ilję , lub w  W ie lk i P ią ­
tek do którejś z restauracyj. P rzy  
stolikach siedzą samotni m ężczy­
źni i w o ła ją  co chw ila takie sło­
wa. ja k : „czys ta ", „czysta z kro 
pelkam i” . —  Jasne, że m yślą o 
łzach smutku (p rzec ież : „Ł z y  
czyste... i t. d.“ , jak  m ówi poe­
ta ) —  spowedu swego przi muso­
w ego w ygnan ia  z domu.

Pon iew aż łza jest p igu ’ką dość 
gorzką do przełknięcia, nie można 
się dziwić, ze n ieszczęśliw i wy- 

* gnańcy pop ija ją  ją  czem się da. 
W iadom o czem się da. M ieszają 
w ięc  sobie poczciw i panowie z 
własnemi łzam i napoie nieco od 
łez m ocniejsze. —  ale robią to 
naturaln ie Dez przyjem ności. 
W strząsa jącą  prawdę o orzeży- 
eiaeh męskich z te j dziedziny ob­
ja w iła  nam znana h istory jka  o 
tpm jak  to raz synek spróbował 
k ieliszek wódki, sk izyw il się i za­
czął płakać, te  to niedobre, że 
gorzkie, a na to o jc iec odpow ie­
dział mu z bolesnym wyrazem  o- 
czu :

—  „W idzisz, a tatuś tak co- 
dzień m usi".

N ie  u lega w ątp liw ości —  o fia ­
ry

N ;e. proszę państwa, dość już 
te j obłudy, tego fałszu, teł ten­
dencyjnej roboły  panów fe lie to ­
nistów, k tórzy  plączą nad rzeko 
mp*n{ o fa rs m i przed świąt^czne- 
m i". Trzeb? się zebrać do odbron- 
zow>'enia tych fa łszyw ych  boha­
terów , do p rzec :w staw ‘ enia im —  
kogo? —  No, oczyw iście, —  ko 
b iet.

N iee fek tow na prawda iy c ?own 
przedstaw ia się w  ten sposób, że 
panow ie doirm z utęsknieniem, 7. 
radosnem b iciem  scica  czekaią 
na okres przedśw iąteczny. w tedv 
bow ’ pm, dwa razy do roku m ają 
lega ln y  pozór do w yjścia  z domu. 
W praw dzie  i bez „ryb k i"  często 
wym ykają się do rrstaurac1!. ale 
przyjem ność w tedy psują im w y­
rzu ty sumipnia, albo nieco póż 
niej  —  w vrzu tv  żony. Z wyrzut a 
ml sumiema Jakoś sobm daią ra­
dę p raw d op od ob n i dlatego, że

sumienie m ilczy, —  czego o żonie 
pow ieazieć nie można.

Tak w ięc mężczyźni podczas 
tych dni przedśw iątecznych uży­
w a ją  życia w  pełni, jes t to ich 
doroczny benefis. Gdy tymczarem  
kobiety...

K ob iety  przechodzą gehennę, 
zwiększoną jeszcze tem, że mąż 
v yszedl z domu i niema bię na 
kim wyładować. W yładow u ją  się 
w ięc w  p ierwszym  rzędzie na mo­
lach. które przypom inają nieco 
m ężów —  byw a ją  ciche u dokucz­
liwe.

Dwa razy do roku pani domu 
wpada w  szał W  mieszkaniu dzie­
ją  s 'ę  dziwne rzeczy, których nie 
mogą aobie wytłum aczyć osw ojo­
ne domowe insekty. N o  bo jakże 
—  cały rok daje im się spokój, 
ży ją  sobie w ygodn ie i dostatnio 
na m iękkiej podściółce kurzu, 
którego pani nie każe usuwać, bo 
należy do Tow . P rzy ja c ió ł Zw ie­
rząt i musi dbać o w ygodę stwo- 
rzorek , które zagn ieździły  sie w 
je j  domu. d ług;e m iesiące szczot­
ka i elektroluks zapom inają o

istnieniu zacisznych gniazdek w  
fa łdach  portjery, pod meblami, 
za obrazami, a t  tu naraz aiarm, 
gwatt.

N ierzadko sama pani domu ru ­
sza w  bój, uzbrojona w szczotki i 
ścierki. Zasiedziałe meble w y je ż ­
dżają  na środek pokoju, w  obna­
żonych z firanek  oknach siużąca 
w yczyn ia  akrobacje, zakuta w 
pasr brzęczący, jak  kajdany, kurz, 
skłębiony, wypada na ulicę, aby 
ustąpić m iejsca temu z podwórza, 
który śc:gany uderzeniam i trze- 
paczKi k ry ję  s :ę po mieszkaniach, 
przerażone mole chmarami w zb i­
ja ją  t>ię w  górę i uciekają do dru­
giego  pokoju, aby przeczekawszy 
tam spokojnie atak sprzątania, 
w rócić niedługo da swych domo­
wych p ieleszy. K ilka  dni k ichają 
trochę spowodu flitu  a później 
wszystko wraca do normy.

Pan i domu, zziajana, zdener­
wowana, umęczona zaczyna my­
śleć o innych sprawach, to zna 
czy o wszystkiem . A  w ięc tak: 
kostium trzeba przerobić, sukn’ e 
odebrać z praln i, iść zm ierzyć

palto, m ie n ić  piórko na kapelu­
szu z żółtego na zielone, kupić, 
pończochy, buciki dać do napra­
wy, kuDić wszystko, co potrzeba 
na św ięta do jedzen ia, kupić 
św iece bo może zgasnąć Światło, 
gdy będą goście, odebrać z napra­
w y tę broszkę, (k tóra m iała być 
gotowa trzy  m iesiące tem u ), ku­
pić jak iś  prezent dla p rzy jac ió ł­
ki (k tó re j im ieniny wypadają za 
dwa tygodn ie ), iść r.a wystawę 
gospodarstwa domowego (k tóra 
otwarta jes t ju t od kilku tygo­
dn i), zapisać się na kurs Języka 
angielskiego, zam ówić sobie suk­
nię na to p rzy jęc ie  u X-ów, (k tó ­
re sie od^edzie za 10 dn i), spra­
w ić M arysi trochę b ielizny, a 
Jankowi nowe ubranie (ty lk o  kto 
mu zrobi w  tak krótkim  czasie ), 
iść do teatru (na  tę sztukę, na 
którą się w yb iera ło  tuż od m iesią­
ca ). zadzwon!ć, abv ktoś przy­
szedł nanraw ić rad io  (m !eli to 
ju ż zrobić nie w iem  od k ąd !), ku- 
o ić iedwaMu zielonego do wykop 
czenia h e ftu  (n igd zie  nie można 
go d o jta ć ! ) ,  dokup:ć w ełny na

zaczęty sweterek, wyszukać wkoń 
cu w  księgarni Jurkowi tę książ­
kę (o  którą się tak aawno upomi­
n a ), zam ienić nowy abażur na in­
ny kolor, u fa-bować dzieciom  su­
kienki... —  iid  itd itd.

Wszys+kc to oczyw iście trzeba 
za ła tw ić w  ciągu ostatnich trzech 
dni przedśw iątecznych. Tak  w 
każdym razie w yda je się pani. Bo 
dni te posiadają dziwhą w łaśc i­
wość —  wszystkie sprawy nteza- 
•atwlone, zapomniane, w ,w iększe j 
części nain iepotrzebn fejsze w  da­
nej chw ili —  przypomina ią  się 
udręczonej kobiecie wszystkie na­
raz, wszystkie w yda ją  się nalące, 
gw ałtow ne i w ym agają  n iezw ło 
cznego za łatw ien ia. Pan i domu 
traci g łow ę — co chw ila  przync 
mina je j się ccś nowego, coś naj- 
w aźm ejszego, lata po m ieście z 
blędnemi oczyma i urywanym od- 
tJeehpni- w  domu rzuca się na łóż­
ko, żeb”  chw ilę  odDocząć i mo­
mentalnie zryw a się do telefonu, 
bo sobie w łaśn ie przypommała...

Dwa dni św iat przechodzą 
szybkc wedle słynnego powiedze-

m i g u s ,  d y n g u
^rastai^y o&yozaj wiosenny

■ ■

W kilku wierszach
JAK  W ERBUJĄ ŻOŁNIERZY 

W  . N g LJI
Jeden «  tygodn ków lon^yńsk^h 

zorganizował ankietę wśród swoich 
czytelników na temat -  jak przy- 
czynić się do wzrostu liczby ochot­
ników, wstępujących w szeregi am.il 
a igielsklej? w  Angl" bowiem sto­
suje aię metoae werbunku wobec 
m.echęci Ar.gl.ków do systemu pow 
zechnej sluzby wojskowej. Odpo- 

w.edzi napłynęło tysiące; sporo z 
nich cechi wai właściwy Ar rakom 
humor l specyłcz-y dowcip.

Jeden i  czytelrikćw proponował 
np-, aby koszan przerób..- na rt.ast.i- 
ogredr gdzie każdy żołnierz posia­
dałby swój dom i - gródek, lu r j znów 
proponuje dla zachęcenia k-ndyda- 

na żołnierzy, sby zaopatrywani 
ich w uorania cyw lnu uscyta przez 
dobrych krawców. Jiszcze ktoś pro 
ponuje, aby obiecać ochotnikom, iż 
r ie  będi r.igdy zmuszani d , opusz­
czenia miasta, które wvbrrli sobio 
sami jak i garnizon.

RIEC LA T  GRANO JEDNA 
SZ1 UKT

W  Marlow, w Anglji, zmarł znan; 
aktor Oskar Asche, autor słynnej 
pantomimirznej kor.iedji p t. „Czu- 
Czin-Czau", która rsiągaęła w swoim 
czasie rekord powodzenia w teatrze 
londyńskim Grano j; bowiem bez 
przerwy od 1916 do 1911 roku! Sztu­
ka ta wytrzymała 2.238 przedsta­
wień przy zanelr onej smłe widc w* 
lii a oglądało Ją 3’A m iljo-a widzów. 
Autorowi przyniosła nieiada fprtutm, 
bo zgóra 200.000 funtów Aeche nię 
umiał jednak utrzj-mać majątku _ i 
stracił wszystko na hodowli chart., w 
wyścigowych, której oddawał się z 
nasja- Pisał petem inne Jeszcze ko­
medie, ale żadna > nich nie zdołam 
utrzymać sic na scenie.

Dyngus, którego tradycja  zwją-J 
zana je s t z drugiem  świętem 
W ielkanocy, należy do najstar­
szych zw yczajów . Być może, iż 
m iał on niegdyś sens sym bolicz-' 
ny, zw łaszcza, gdy zw ycza j ten 
przeniesiem y do czasów poguń- 
sk ch Dawni m ianow icie Słowia 
nie, w ed ług wszelk iego praw do­
podobieństwa, łączy li obyczaj 
dyngusu z wyobrażeniem  odmło­
dzonego życia, nowej pory reku—  
w io «n y  (sym boliczne topienie w 
początkach wiosennych dni sio 
w iańskiego bÓ3twa śm ierci i z i­
m y: M arzanny —  ma tu n ieza­
wodnie znaczem e w ym ow ne).

,SW . L E J K A "

E tym olug;cznie słowo „dyngus", 
jak  tw ierdzą  w ybitn i uczeni J. 
K arłow icz i A  Brtłckner, pocho. 
dzi z n iem ieckiego „d in gen " —• 
wykupywać się. Dawana bowiem 
ckup czyli dyngus chłopcom w ie j­
skim za to, by nie oblew ali w o­
dą. N azw a ta, aczkolw iek bardzo 
rozpowszechniona, nie jes t w P o l­
sce jedyna, w  niektórych p rzccii ż 
(k o lic rch  is tn ie ją  na określenie 
tego zw yczaju  term iny rdzenne 
swojskie, jak : oblewanka, pole- 
wanka, le jka  (stąd  poniedziałek 
W ielkanocny zwą dniem Sw L e j­
ka ).

Na M azowszu lud odróżnia 
dyngus od śm 'gusu. P ie rw szy  o- 
znacza zb ieran ie rrz e z  chłopców 
w iejsk ich  podarków, zwanych 
dyngusami, śnrguscm  natom iast 
nazywają M azurzy wzajem ne ob­
lewanie się wodą

N lE P R Z F S T R Z E d A N IE  

P O D Z IA Ł U  P Ł C I

Downa polska literatura pa­
m iętnikarska podaje w  tym 
w zględzie  in teresu jące szczegóły. 
Oto dow iadujem y się z n iej m .:n. 
iż prawo dyngusu przypadało 
m łodzieży męskiej w  poniedziab k 
W ielk ie jnocy, dziewczętom  zaś 
we wtorek Zresztą zw yczaj ten 
nie był zbyt rygorystyczn ie  prze­
strzegany, zw łaszcza gdy a n - 
mus? dyngusowy osiągnął v 'ys° 
kq tem peraturę w śtód rorpchoco- 
nej m łodzieży obojga płci-

A  te  „gorączką w od y " w  dru­
g i dzień W ie lk ie jnocy  nie była by­
najm niej w  dawnej Tolsce zjaw i-

C o  Gdynia zbudowała
za 42 m ajon y złotych?
W  związku z uchwałą sejmów* 

przejocia przez Skurb ^ańyfwa rdl u- 
gów m Gdyni w wysokości S o .lb i 
.y „ . zł. (na ogólną kwotę za- lu*e- 
nn 42-1 GS tys. zl ) podajemy wykaz 
robót i inwestycjj, wykonanych za te 
sumy.

W ybudows.no 42 km- ulic za ogól 
ną ,umq 13 miU » ł . wykonano lon 
km. sieci wodoc ągów oraz 40 km 
ciągu kanabzacyjncga za łączrą kwo 
te okołw ’ 3,r uwij zł. Kobuty ęlęk- 
tryfikacyjne prowadzono ra cumę 
5,4 miij. zł., budowle miejskie or a  
użvteoznoścj publicznej kosztowały 
około miij. zł., Budowa szkół —  1,8 
miU- zł., nomląry 1 plany 1,8 miij, 
zA. i t d

skiem sporadycznem, świadczy Była to swawola powszechnie 
dobitnie fragm ent z pamiętnika w całyrr kraju  —  czytam y —  tak 
ka. A . K iłow icza , pam iętnika, po- między pospólstwem, jako też 
chodzące z czasów Augusta I I I " ,  dystyngowanym i... gdy się roz-

Jaja 5 [pisanki wielkanocna
i i  R 3 s  l  u  i n n y c h

Pisanki, czy li m alowane jaja, 
zwą się też piskami, kraszanka­
mi, ’ malowankami lub skrobacz­
kami. Już w  starożytności istn iał 
zw ycza j m alowania ja j, o czem 
zn&’ dujemy wzmianki w  dziełach 
Owidjusza, PMnjusza i Juwonala.

VY sym bolistyce starochrześci­
jańsk iej ja jo  uważane było za 
symbol odrodzenia. J r ja  m alowa­
ne łączył dawniej ścisły zw iązek 
z przestrzeganiem  surowych re ­
guł w ielkopostnych. Początkowo 
Ko^cjół nie pozwalał spożjrwać 
ja jek  w okresh W ie lk iego  Postu, 
później zezwol i j»ś ć  je  tylko do 
W ielk iego Piątku. Ukazanie się 
ja jek , zabarw ionych na czerw o­
no było dla żarłoków  radosnym 
znakiem powrotu do ob fitych  po­
siłków nręsnych.

O pisankach iv związku z W ie l­
kanocą istn ie je  mnóstwo legend. 
Jedna z nich opowiada o bied­
nym chłopie, który, niosąc na 
ta rg  w koszyku ja jka, spotkał po 
drodze Chrystusa, uginającego 
się pod c ięża r m krzyża. Chłop 
pom ógł Jezusowi dźw igać krzyż, 
a k iedy potem rzuo;ł okiem na 
swój koszyk, u jrzę ł w mm czer­
wone m iast białych, ja ja . Is tn ie­
je  t.eż legenda o M agdalenie, któ­
rej ukazał się anioł, zapow iadają­
cy zm artwychwstanie Chrystusa. 
Magdalena, rozpaczająca po u- 
krzyżow ariu  Jezusa, w róciła  do 
domu, gdzie, ku w ie lk  emu zdzi­
wieniu, zastała w szystk ie ja jka, 
które przygotow ała  do jedzenia, 
zabarwione na czerwono, M agda­
lena rozdała te ja jka  apostołom, 
i znowu stał się cud: ja jka zam ie­
n iły  się w  ptaki.

, W  Polsce zdawna już istn iał 
zw yczaj m alowania ja jek  na 
W ielkanoc. Jeszcze w  X I I  w . roz­
powszechniona była zabawa z 
maiowanem i ja jkam i, która zwała 
się „na w yb itk i" lub „w  b itk i". 
Po lega ła  o ra  na tem. i e  dwaj 
p rzeciw n icy  uderzali swojem i p i­
sankami, jedną o drugą, a kto je  
stłukł p ierw szy, ten w ygryw ał.

Jaja farbu je się w  szafran ie, 
w odwarze z łupin z cebuli, z ko­
ry  dzik iej jabłon i, o lszy itd.. ry ­
suje się zaś je  rozpuszczonym 
woskiem, aby fa rba  nie nokryła 
m iejsc powoskowanych. Dawniej 
bywało i tak. że najw ięksi m ala­
rze, zw łaszcza we F ran c ji, ozda­
b ia li ja jk a  rysunkami, wyobraża- 
jącem i krajobrazy, scenkami ro­
dzajowem u a nawet scenami hi- 
storycznem f. Ludw ik  X V , król 
F ran c ji, kazał swym nadwornym 
malarzem  przygotow yw ać na św ię 
ta W ielkanocy piram idę ze złoco­
nych ja j, m alowanych lub szty­
chowanych, które ro zd iw a ł dwo­
rzanom po w ie lk ie j mszy w ie lka­
nocnej.

W  Polsce z ja jam i święconemi 
w iąże się m nóstwo przesądów . 
zabobonów, które jeszcze pokutu­
ją  po wsiach. A  w ięc  na szczęśc ie 
tłucze f,ię po m .zcit w ielkanoc­
nej św ięcone ja jka, gdzie indzie j 
lud kładzie je  pod progiem  na 
„odżegnan ie" chorób bydła, inni 
znów toczą św ięcone ja ja  po po. 
dlodze, co wypędza pchły z chaty, 
są i tacy, k tórzy zakopują ja jka  
w  ogrodzie i w  polu, co chroni ja- 
koby zbm ry od suszy, gradobicia 
i powodzi...

sw aw oliła  kotnpanja, panow ie i 
dworzanie, panie, panny, nie cze­
kając dnia swego, le li jedn i na 
orugich  wszelk iem i statkami, ja ­
kich dopaść m og li: hajducy i lo ­
kaje donosili cebram i wode, a 
kompanj? dystyngowana, czerpa- 
ją t  od nich, gon iła  się i ob lewa­
ła od stón do głów , tak, iż  wszys­
cy zmoczeni by li, jakby w yszli z 
jak iego  potopu. Stoły, stołki, ka­
napy, krzesła, łóżka —  wszystko 
to było zmoczone, & podłogi jak 
staw wodą zalane...

Parobcy zaś po wsiach łapali 
dziew częta i zaw lókłszy do sta­
wu albo rzeki, w ziąw szy za nogi 
i ręce w rzucali do wody, albo też 
w łożyw szy w  koryto p rzy  studni, 
le li wmdą..."

A U D Y C J E  D Y N G U S O W E  
W  R A D J O

O prastarej tradyc ji dyngusu 
nie zapomniało Polsk ie Radjo. W  
poniedziałek W ielkanocny nadaje 
m ianow icie rozgłośn ia  w arszaw ­
ska kilka okolicznościowych au- 
dycyj, które ze zrozum iałych 
w zg lędów  wzbudzą zapewne 
w śród radiosłuchaczy żywe za ­
interesowanie.

A  w ięc w godzinach południo­
wych usłyszym y fragm en t z 
książki „B en jam in ów " Feliksa 
S lawoj-Składkowskiego p. t. „Śm i­
gus w  B en jam inow ie", zaś w  go­
dzinach w ieczor nych nadane będą 
dw ie audycje muzyczne —  jedna 
p t. „D yp ru s  obrzędow y", oparta 
na m otywach z Lubelskiego w  u- 
kładzie W a lerego  Butki (trans, do 
Am eryki i J u gos ław ji), druga no­
si tytu ł „C zy  stateczny, czy ny 
gus —  uśmiecha się na śm igus". 
Będzie to dyngusowe „w iad ro  me- 
lo d y j"  w  wyk. Ork. P  R pod dyr 
Zdz. Górzyńskiego, doskonałych 
solistów , M. Karw ow sk ie j, J. P o ­
pławskiego oraz Podw ójnego 
Kw artetu  W okalnego Polsk iego 
Radją

nia „Św ięta, św ięta i po św ię­
tach", i oczyw iście wszystko Lo­
co pani w  tak iej gorączce zała­
tw iała, nie znajdu je zastosowa­
nia M im o każdorazowego do 
św łaacztnm , pani nie zimenia 
swoich zwyczajów .

Do spraw zewnętrznych, to jesu 
tych, które załatw ia się poza do­
mem, dochodzą sprawy w ew nętrz­
ne. P rócz bow-iem burzliw ego 
sprzątaniu, które jak  huragan 
przechodzi przez m ieszkanie, is t 
n ieją  jesrez^ sprawy nader waż­
ne, m ianow icie —  kuchni. Rozpa­
lona kucharka, w  piekielnych b ły­
sk* ch ognia, wśród trzasków 
garnków  i mosiężnych rondli, w 
oparach zgeszczonycb i ta jem ni­
czych zapachów uw ija  się po ku­
chni. groźna, wspaniała i wszech­
potężna. Od czasu do czasu wybu­
chają w  je j k ró lestw ie jak  eś a- 
larm r, które w nraw ia ią  tak ja, 
jak  i panią domu w  suan wrrze 
nia.

Okazuje się napriyk ład , że do 
mazurka dano zamało tego, a za 
dużo czego innegc i n a js iln ie jszy  
mężczyzn?, ud-erzonv tymi smako­
łykiem  w  g iow < , padłby trupem na 
m ieiscu. Innym razem  torcik  o ła- 
gońnwn skądinąd w yglądzie , 
wzbudz ’ 1 naraz podejrzen ia  swo­
im smakiem i aby wj-próbować je ­
go zabójcze w łaściwości poczęsto­
wano nim łakomego snaniola. 
Psina po  lekkim ataku konwulsj. 
w róc iła  do zdrow ia, ale od tego 
czasu na w idok podobnych przy­
smaków’ , teży się i głucho w arczy 
ze złym błyskiem  w  oczach.

W  takich wypadkach, zarówno 
pani domu, jak  i kucharka, m iotr- 
ją  się po m ieszkaniu wśród zde­
cydowanie złych flu idów , krążą­
cych w  pow ietrzu.

Do udręczeń pani, dochodzą je ­
szcze sprawy pieniężne. W szyscy 
z zasady w snó'czu ją  temu b iedne­
mu mężczyźnie, który musi dać 
na wszystko pieniądze. Pom i­
ja ją c  ju ż niesmaczną przesadę 
z tem „w szystk iem ", bo to, na co 
w ydzielone pieniądze starczą, sta­
nowi połowę, a często m niej, te ­
go co naleznłoDy kupić, a le jesz* 
cze podkreślić trzeb? fak t, ts 
mężczyzna raz tylko przeżyw i tę 
ciężką chw ilę, k iedy daje p :enią- 
dze, raz go tylko boli, podczas 
gdy kobieta cierp i tys iąc razy  —  
za każdvm. razem , k iedy nie mo­
że kupić tego, co chce.

Co tu duże tłum aczyć czem jes i 
życie pani domu w  okres!e przed 
#w’ 'a tcczn ,Tn. —  w,ys*'""czy prze­
c ież pow iedzieć tylko jedno, 
że na ten czas oani w yrzeka się 
kaw iarn i. Ten  dowód heroiczne­
go w yrzeczen ia  się, da:e m łarę 
-‘ ej c ie łk :eh przeżyć. Crem jest 
*-vcie kob iety ron i domu, w  tym 
okresie? —  piekłem.

1 c zy t ktokolw iek może mleć 
•■'-szcze teraz w ątp liw ości komu 
należy s :ę w soółezu łące miana 
—  „o fia ry  przedśw ią tecznej?"

O ir o iw  wy sile t
i n t e n d e n t u r y  w ł o s k i e j

Aby  zdąć sebia sprawę z  ogro­
mu wysiłku włoskiego, dokona­
nego w  marcu na fronc ie  północ­
nym A fr jk i  wschodniej, należy 
uwzględnić następujące liczby.

Kolum na lotna gen. Starace, 
która za jęła  Gondar, dla skon­
centrowania swych sił musiała 
posługiwać się 500 samochodami. 
N ą  tyłach zgrom adzono umundu­
rowanie i obuwie na zmianę dla
6 .O0O ludzi, 600 beczek wody, 
przewożonej w  jukach na mu­
łach, 80.000 rac ji żywnoścm wj ch 
w  puszkach, 10-000 pocibków nr- 
ty le r ji, m aterja ły  opatrunkowe, 
300 ton benzyny, 80 ton oliwji i 
smarów. Jednocześnie dokonano 
takiegoż wysiłku dla zaopatrze­
nia f i l- e j  brygady “ rytre jek ie j

(tu b y lc ze j), która m pszerow ah  * 
Debarek dc Gondaru i go.000 lu­
dzi. skoncentrowanych nad rzeką 
Takazze Intendantura przygoto­
wała w  bazach nad Takazze żyw ­
ność na 20 dni, 10 m iljonów  na­
bojów, 70.000 granatów , 65.000 
pocisków a rty le r ji.

Jednocześnie otensywa na po­
łudnie od przełęczy A ladżi i Fe- 
naroa w ym agała  zgrom adzeni ł 
zapasu żywności na 12 dni dla 
dwóch korpusów arm ji, 10 m ilio ­
nów naboi, 150.000 granatów,
45.000 oomb do m oździerzy,
36.000 pocisków do haubic,
75.000 pocisków a rty le r ji lekkiej-
20.000 podków, nie licząo normal 
nych dostaw intendentury na 
front.

Schrony gazowe
buduje Pary?

Pod pow ierzchn ią  P lace des 
Fetes w  Paryżu  o tw arty  został 
w czora j schron gazowy, w  k tó­
rym może się pom ieścić w ygodnie
8.000 osób. Schron znajduje się 
na g łęookośti 62 m etrów  ped po­
w ierzchn ią  placu W  najbliższym  
czasie ma otrzym ać Paryż 130 
takich schronów gazowych.

Kom unikacja lotnicza
K o i k w a  —  P r a p o

Pomiędzy Rumunją, Czechosłowa­
cją i Związkiem Sowieckim podpisany 
zoital ukiad w sprawie komunikacji 
lorn czej na 1'nji Moskwa —  Praga. 
Komunikacja ta oodjęta bedzie w dniu 
1 maja. Lądowania odbywać się bedę 
w Jassach j w Quj. Linja obs!uglwa- 
r,a będzie początkowo pz?ez samoloty 
sowieckie i czechosłowacki*

Na wesoło
„GOLDRFRC"

Plotce w cz-sach dzisiejszych na­
leży poświecić specjalną uwagę 
Piotka dziś hula i szaleje _ na każ­
dym kroku: -we wlannem mieszkanką 
w' kamienicy, na ulicy, w  kawiarni, 
w teatrze, u fryzjer* i u krawcowej
—  a ehvba najbardziej w polityce.

Ktoś kogoś pokl ipał po ram’ en;u
  będę wielkie zmian-. Ktoi m’ ar<
dajny, który przecież muii tak i* 
„„a ż  .woje tycie prywatni. był p ko­
goś na brv Iżu — zaroz s.ę iróy i o 
mwej konfiguracji. Ktoś co* po 

wiedział, k ‘ oś -gdzieś sie nśrrecl.. 
nał, ktoś kiedyś wzruszył ramiona­
mi —  wszystk i to dla plotk. ma swój 
sens i znaczenie.

Nioustaleme zakresu i  systemu 
cenzury prasowej powiększa jeszcze 
bardziej *en n*str6. plotkarski, a 
każde większo skupisko ludzi wprosc 
płav*i się w powodzi .Airywatnych 
wiadomosal". W  pewnych kołach dzi­
ki n’ otki otrzymały już nazwę 
„Goldber"". Gdy informacja jest 
rzeczywiście nieprawdopodobna, od- 
>o\.iada się krótko, „Goidberg" 

Wyrażenie to znst-uuie zastrzyk u- 
spokajajrcy, a T ochodzi od anegdo­
ty, znane) w wielu okol!each Polsk,.

Dwaj kupcy spotykają się nt uli­
cy

—  Słyszałeś —  mówi jeden z nich
-  *.e nadobno twój azwsgier, Mo­
niek GoMbęrtr zarobT ostatnio sto 
tysięcy złotych r? fuł *-ach T

—  To trochę nieść «łe —  odpowia­
da zapytany —  przedewszystkiem on 
nie łest moim szwam-em, nie naz-wa 
się Moniek, t dkb Abr; m, i nie Gild- 
barg, lecz gilbertem . Zarob i nie O- 
Jtatnio, ale przed ‘ --emu laty, i nie 
sto tysięcy, —  a tylko tySinC * }0- 
tvch, i nie na Aitro-b, ale na manu­
fakturze. wkońcu nie zarobił, ale 
stracił

—  No tak... przecież mówiłem ci, 
i *  podobno....
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Instynkt, spryt I inteligencja
u zsrlenął dzikich i domowych

Z włi snych spostrzeżeń co- lustrze, pew n« gatunki psów pa łapy i pokazywała obecnym pod- 
dzien nych każdy z nas w ie dosko- jstersk ich  Tak  np. owczarek, któ- czas dośw iadczenia tabliczkę z

odpow iednią cyfrą .nale, jak  św ietne powonienie po- , ry  stale przebywał w  górach i
Siada pies. N ie  wierny jednak, te 
zmysł węchu jes t w psie ro zw i­
nięty tak dalece, iż nietylko od­
czuwa on bardzo subtelne zapa­
chy, dla nośa ludzkiego zupełnie 
n iedostrzegalne, lecz ra w e t po­
tra fi rozróżn iać poszczególne za- 
pachy.

Zrobiono nD. z psem następu­
jące doświadczenie, wym agające 
złożenia dowodu w rażliw ośc i na 
zapach kwasu mrówczanego. W  
tym  celu użyto o lbrzym ie naczy­
nia o pojemności 50 litrów , w la ­
no do niego wody dystyłow anej 
dopełna, a przy  pomocy kroplo­
m ierza wpuszczono do te j masy 
wody jedną krcplę kwasu mrów- 
ezanego, która rozpuściła się bar­
dzo dokładnie w wodzie. T e j w łaś­
n ie wody dano psu powąchać. 0 - 
kazało się, że odrazu zapach kwa­
su m rówczanego w nim odczul

Innego rodzaju doświadczenie 
zrobiono ze szczurem wodnym Po 
schwytaniu zaw iązano mu do­
kładnie oczy i odprowadzono da­
leko od stawu, który stanow ił je ­
go m iejsce żeru. Puszczono zw ie­
rzę wolno. Gryzoń bardzo szyb­
kim krokiem  i najprostszą drogą 
skierował Się ku stawowi. Zaw ią­
zan ie oczu nie przeszkodziło mu 
w ca le  w  odnalezieniu drogn Jak 
dalece w  tym wypadku instynkt 
zw ierzą t jes t w yższy  od instynk­
tu ludzkiego, dowodzi pow tórzo­
ne tego rodzaju  dośw iadczenie z 
człow iekiem . K iedy  m ieszkające­
mu blisko tego stawu i doskonale 
znającemu go ogrodnikow i rów ­
n ież zaw iązano oczy i pow iedzia­
no, by szedł w  stronę stawu, w i­
dać było, z jak  w ielk iem  waha­
niem i n iepewnością ogrodnik od­
byw ał dobrze sobie znana drogę

Zw ierzęta  odznaczają się rów ­
nież bardzo dużym sprytem Do­
wodem próba, zrobiona z chomi­
kiem Jak wiadomo, zw ierzątko to 
należy do gryzoń iów  i jest w :el- 
kim 8zkodn:k;em dla zbóż, grrm a- 
ozi bowiem  olbrzym ie stosunkowo 
ilości ziarna, stanuwiące jego  w y­
łączne pożyw ien ie. Próba polega­
ła na wsypaniu do sporej bla- 
szanki pewnej ilości pszenicy i 
uwiązaniu tej blaszanki na ścia­
nie p rzy  pomocy sznura, którego 
koniec umieszczono na podłodze 
i przyw iązano do kółka. Do izby, 
gdzie była ta blaszanka, wpusz­
czono chomika. Zw ierzątko odra­
zu skierowało się w  stronę bla- 
szanki z ziarnem . P rzez parę m i­
nut usiłowało dostać pyszczkiem 
do blaszanki, wspinając się wzdłuż 
ściany. Gdy jednak okazało się to 
bezskuteczne, chomik, roze jrzaw ­
szy się w  ly tu ac ji, podszedł wre.sz 
c ie do iznurka, p rzegryzł go, dzię­
ki czeir.a blaszanka w raz z z ia r­
nem spadla na podłogę. T eraz ju ż 
chomik dobrze w iedzia ł, jak  so­
bie poradzić.

Bardzo są ciekawe dla charak­
terystyki zw ierzą t dośw iadczenia 
z lustrem. M iłośn icy kanarków 
dobrze w iedzą, że często lustro 
oddaje usługi, gdy trzeba pocie­
szyć Kanarka, choru jącego z sa­
motności. W ystarczy, by ten pta­
szek zobaczył swe odbicie w  lu ­
strze. a natychm iast w yda je mp 
się, że obok niego znajduje s>ę in­
ny ptak. Dzięki temu kanarek, 
który, zdawało się, zg in ie z me- 
lancholji, zaczyna być wesoły, a 
jego  śpiew rozlega  się po calem 
mieszkaniu.

N ie  wszystkie jednak ptaki w 
podobny sposób reagu ją na w łas­
ne odbicie w lustrze. To  lustro 
przyczynia się n iejednokrotn ie do 
w ykrycia  brzydkiego charakteru 
u ptaków. Tak np. kulon, zoba­
czyw szy w lustrze swą podobiznę, 
b ije  w  nie dziobem i skrzydłam 
drapie pazurami, składając w ten 
sposób dowody swego dzikiego 
charakteru.

Równie gn iew nie zachowują 
się, zobaczywszy swe odbicie w

n’ gdy nie w idzia ł żadnego inne 
go psa, tra fiw szy  przypadkiem  do 
pokoju, w  którym było lustro, rzu­
cił się z w elką wściekłością na 
swe odbicie Natom iast małpy są 
przed lustrem  bardzo układne i 
grzeczne, usiłu ją przy pomocy 
różnych min i grym asów  porozu­
m ieć Się z odbiciem, które uważa­

j ą  za inną małpę. Tańczą nawet 
i skaczą przed lustrem  dla pozy­
skan a  w zględów  rzekom ej towa­
rzyszki.

Że jednak wszystkie te zw ie­
rzęta  odznaczają się też in te li­
gencją, św iadczy fakt, iż po pew ­
nym czasie dostrzeg.ąją, że się łu­
d ziły  i zupełnie ju ż  me interesu­
ją  się lustrem.

N ie ty lko  czworonogi, lecz na­
wet plaży posiadają wysoką sto­
sunkowo in t“ ligencję. Dowodzi 
tego doświadczenie, zrobione z 
pewnym wężem  przy pomocy apa­
ratu rad jew ego. W ęże z gatunku, 
które wykorwwują tarce, o ile  u- 
przednio „zacza ru je " je  fak  r 
muzyką, na dźw ięk muzyki z ra- 
djc zachowrują się w podobny spo­
sób, jak  podczas g ry  fak ira. Po  
krótkim jednak czasie dostrzega 
sw ój błąd, a w idząc, że dźwięki 
muzyki płyną z aparatu, przesta­
ją  zupełnie reagować. Jeśli z p ły­
ty  gram ofonow ej czy z aparatu 
ład jow ego  pies usłyszy głos rwe-

Gdy jednak chciano stw ierdzić 
wyższy stopień in te ligen c ji u 
szympansa i zoaóać, czy potra fi 
on odróżniać poszczególne kształ­
ty  tró jkątów , okazało się, że te­
go daru szympans nie posiada. 
Jego in te ligencja  jes t jeszcze 
zbyt niska na to, by móc np. od­
różn ić tró jkąt prostokątny od o- 
strokątnego.

Naw-et zw ierzęta, posądzane o 
bardzo słaby stopień in te ligencji 
i spustrzpgawczości, składają nie­
raz dowody, że tego rodzaju  po­
sądzenie jes t co do nich bardzo 
niesłuszne. Tak np. pewnemu 
m rówkojadow i podawano przez 
szereg dni posiłek, składający sie

ze znacznej ilości mrówek, w 
specjalnym  zbiorniku, pom alowa­
nym na czerwono. Um yśln ie sta­
w iano obole w ie le  naczyń zupeł­
nie podobnych, lecz barw .orych  
innemi barwam i. P o  kilku dniach 
m rówkojad tak dalece przyzw y- 
cza i się do barw y czerwonej, że 
gdy tylko nadchodziła pora poży­
w ienia, natychm iast k ierow ał się 
do czerwonej blaszanki, Którą 
zda.leka od innych odróżniał. Po-

WielkdnGcny kleks
Robiąc tego w ielkanocnego 

„k leksa", nie mogłem się pow ­
strzym ać od w glądn ięcia  w  staro­
polskie zw yczaje, które polegały

nieważ przy  te j próbie zrobiono 0CZJ w iście na "D fitości jadfa i 
wszystko, aby w yłączyć wszelkie ‘ naP °iy - I  ajl przed la ty na u izcie 
inne u łatw ien ia o rien tac ji dla 1"  Łancu< «  sjy.żyto w nabożnem

----------  ne woł6Wi 300 cieląTj

i 21.000 sztuk dro-
m rówkojada, np. w rażen ia powo- j ®kuP’ eniu 60 w ołów
niem owe, jasną było rzeczą, że aranow

diu. A ż  zazdrość bierze gdy sięm rówkojad m ógł k ierować się je - , . . . . . .
dyni*5 w rażen iam i wzrokowem i, że j Ja S1̂  01 ûc^ e m usie i

obłowić... mam tu na myśli ów-w ięc umie odróżniać barwy.
J W .

Państwo bez mężczyzn
Republika „zbuntowanych11 kobiet

I czesnych rytualnych rzezaków 
D ow iadu ję się dalej, że starzy 
P o lacy  używali mocnych przy 

I praw korzennych, jak  imbier,

ra przetrw ała  po dziś dzień.
D alej — płatn icze nakazy, w ez­

wania do natychm iastowego sta­
wień!,-a się, pouczenia, u jednolice­
nia, rygory, monity, upomnienia, 
zlecenia poufne, po-uczenia, uka­
zy, nakazy i pokazy ta jne i ja w ­
ne... lid . —  cóż to za symbole?

To  dzisiejsze w ielkanocne „p i­
sanki".

Cala nadzieja naszej symboliki 
pozostała w  „p isk lętach", które z 
natarczywym  p ;skiem usiłują* się 
wykluć z zepsutego ja ja . Ano, 
szczęść im Boże!

Czyniąc rachunek sumienia do­
szedłem do wniosku, że program  
roku obmyślony jes t nieźle.

Na Sylw estra  spodziewam y się 
rop raw y losu i obiecujem y sobie 
rozpocząć przyzw oite Zycie. I  za- 
” az potem przychodzi karnawał, 
k tóry nas w ciąga  w  odmęty po-

Fani Evans, żona jednego z 
najbogatszych finansistów  po
k:Jku latach pożycia m ałżeńskie­
go, ośw iadczyła mężowi, że doma­
ga się rozwodu, ponieważ... znie­
naw idziła wszystkich mężczyzn. 
Małżonek spoczątku opierał się i 
usiłował w yb ić żonie z g łow y to 
postanowienie, którego powodu 
nie rozumiał. N ic  lednak nie mógł 
wskórać. Rozum iejąc, że nie zbyt
w lelką przyjem nością jest żyć z 

go pana. reagu je nań tylko przez kobietą, którą się trzyma silą
krótką chw ilę.

W ielokrotn ie  stw ierdzono, że 
krzyki małp, tygrysów , lw ów  itpn 
które w  naturze sie ją  n;eraz 
straszny popłoch śród zw ierząt, o

przy sobie, zgodził się ostatecznie 
na rozwód.

Dopiero polem  pani Evans u- 
m otywowała swoje żądanie. N ie  
m iała specjalnych powodów do

ile utrwalone są na płytach gra- znienaw idzenia męża, ale uważa 
m ofonowych, zupełnie nie w yw ie- —  oznajm iła —  że w ogóle tv 
ra ją  wrażenia. Zw ierzęta  przez wspólczesnem  społeczeństw ie a- 
chwde obwąchuią tylko aparat,'m erykańskiem  kobieta jes t peni- 
dziw ią  się słyszanemu ryków , żona w  porównaniu z mężczyzna.
wcale jednak nie znać po nich lę ­
ku czy wzburzenia

Bardzo ciekawym dowodem in­
te ligen c ji i spostrzegawczości u 
zw ierzą t jes t próba z szympan­
sem. Zrobiono dlań 10 «porych 
tabliczek, a na każdej z nich w y­
raźnie wypisano c y fry  od 1 do 
zera. D ośw iadczenie polegało na 
tem, ażeby szympans z liczby 
tych dziesięciu tabliczek w ybiera ! 
taką właśnie, na której wypisana 
jest cy fra , podawana w  danej 
chw ili przez kierownika dośw iad­
czenia. Okazało się. że o ile  cy fra  
na tab licy była przez niego napi­
sana dokładnie taksamo, jak  na 
tabliczkach dla szympansa, m ał­
pa bez żadnej pomyłki brała do

Z tego założenia — tu zaczyna się 
sensacja, —  zbuntowana „n ie ­
w o ln ica " w yciągnęła  n ieoczeki­
wany wniosek obwieściła, że za­
m ierza założyć państwo, w  któ- 
rtm  nie bedzie ani jednego m ęż­
czyzny.

Zapowiedź tę przyjęto  ze śm ie­
chem. Tym czasem  okazało się, że 
nowoczesna Amazonka nie rzuca­
ła słów na w ia tr  i urzeczyw istn i­
ła swój osobliwy pomysł. P ozy­
skała dla swej idei 200 kobiet, 
które —  podobnie jak ona, rozcza­
row ały się co do m ężczyzn i w raz 
z niemi kupiły wyspę koralową 
Pans.ua, należąca do arch ipela­
gu H aw ajsk iego. Założycielk i no­
wego państwa Amazonek zw iąza­

ły  się przysięgą, że na zawsze 
wyrzekną się mężczyzn. W śród 
tych n ieprzyjaciółek  rodu męskie­
go jes t k ilkadziesiąt bardzo bo­
gatych rozwódek.

i
Państwo bez mężczyzn już po­

wstało Pan i Evans i je j  tow arzy­
szki os ied liły  się ju ż na ow ej w y­
sepce. „P rezyden tką " republiki 
kob;et wybrano, oczyw iście, je j 
twórczynię. Zburtow ane n iew ia­
sty zaczęły jednak od naśladowa­
nia w zorów  męskich i to w cale 
nie najlepszych: pani Evans rzą­
dzi po dyktatorsku. Pod jednym 
tylko względem  je j w ładza jest 
ograniczona. Konstytucja pań­
stwa głosi, że żadnej w ładzy pod 
żadnym pozorem me wolno wpu­
ścić na wyspę mężczyzny.

W yspa Panaua jest niemal ra­
jem  ziemskim. Roirata roślinność 
dostarcza człow iekow i żywności 
i pozwala żyć praw ie zupełnie bez 
pracy.

m i szkatel pi eprz, goździki, bob- k„ s/ Oczyszczam y się późn iej po- 
i waw rzynowe (P .  A . L .-u ), a J stem j pokutą, ale cóż., wkrótce
ozm s i podaje fakt, że na je d - . 0rz0ł0mi nas w iosna i znowu bę-

ff."1 f  fnac* lCh uczt, n ienawy-j dzie trudno ustrzec się od grze- 
kli do tego Francuzi, p op a rzy li! chu. 
sobie język i. Dziś nie używamy 
ju ż tak ostrych przypraw, a jed- 
nak —  co za siła trad yc ji! —  
kraneuzi znów się poparzyli... na 
polityce B rianda!

M inęły ju ż czasy staropolskich 
gestów  i zanikają dawne symbo­
le w ielkanocne. Przed  świętami 
obiły się o uszy uw agi:

—  Dosyć ju ż tych królików, p i­
sanek i p isk lą tek ! To banalne, 
trzeba coś nowego wym j ślić 1 

Tw orzym y nowe symbole a wła- 
śc;w>e powstają one same.

I  tak symbol baranka w ie lka­
nocnego zastępuje powoli żyw y i

Gdy tylko p rzygrze ją  ciep le 
promienie słońca rozpocznie in­
w azję  arm ia uroczych, przew iew ­
nych powabów —  ann ja  zbrojna 
w  najnowocześniejsze uśmiechy i 
dalekonośne, strzeliste spojrze­
nia. Apage satanas!

Du uwodzicielskich podbojów  
szykuje się rów n ież szereg euro­
pejskich państw7. N arazie  ciągną 
oię f i  i-t v, które zaczynają ju t 
nużyć. F lir t  musi się kończyć po­
intą. inaczej nie w arto tracić  cza­
s u ; komplementy, obietnice i 
przyrzeczen ia dyplom atów  trw a ­
ją  tak długo, że wkońru niejeden

p racu ją jy  oltywatel. Trudno zna- do 'dzie do wniosku. że m ile j jest 
leźć bardziej cicne i b orne stwo- słuchać armat, niż tego gadania i 
rzeni pełne pokory i niewinne- -aeznie wołać niezem amerykań- 
go oddania. Na jarm arkach i w  ski skazaniec.
w itrynach sklepowych powinno 
s:ę w ystaw iać przed św ętami 
podob.znę potulnego obywatela.

Prz.eciwjeństwem tego symbo­
lu jest w ieprzow a głow izna, któ-1

—  Zaczn ijc ie już wreszcie tę 
w ojnę! S trze la jc ie  do stu dja- 
błów, ale nie nudźcie mnie w ię- 
cej, nie nudźcie!

Jur

f r f e  € h @ € l 2 i £  w ©  f r a l & n ?
Dyskusja we i:ra??cii tem at s tro ju  g łow y  państwa

W e Franaji rozw inęła się cie- związku z pogrzebem króla Je- 
kawa dyskusja na temat ubioru rzego V. Podobno prezydent L  
prezydenta republiki. Czy prezy brun we fraku i w  b iałej szlyw - 
ac-nt ma występować na uroczy­
stościach we fraku, czy też o trzy­
mać ma specjalny mundur’

Zagadnienie to powstało w

ZmarSwychwsIsn^e Chrystusa Pana

Z „B ib lj i  w  •h razacli" przez Schnorra z ('a rs ls fc ldu .

nej koszuli w ygląda ł dość żałoś­
nie w  żałobnym orszaku wśród 
wspaniałych mundurów, naszy­
wanych złotern. W ielu  Francu­
zów. obecnych na uroczystościach 
pogrzebowych w  Londynie, było 
tem zgorszonych. W ystąp ili oni 
z w n ’oskiem, iż  należy prezyden­
ta koniecznie ubrać w  mundur, 
by lep iej m ógł reprezentować 
Francję.

M yśl ta nie jest nowa. Jeden z 
prezydentów  F rancji, Feliks F a ­
ure, lubiący pompę i odznaczają­
cy się dużą dozą próżności, zw ró­
ci! się swego czasu do malarza 
w ojskowego D eta;lle  z polece­
niem wym alowania munduru pre­
zydenta republiki. M alarz Detail- 
le snełnił zlecenie. Skomponował 
mundur z niebieskiego jedwabiu

S zef protokułu nie zgodził się 
wszakże na ubranie prezydenta 
w tego rodzaju strój. Obawiam 
się. m ówił, że priezydent będzie 
w yglądał w  tych haftach, jak 
w ielk i kanclerz z operetk i".

Feliks Faure był jednak inne­
go zdania i chciał przezw yciężyć 
opór szefa protokułu Słvnna a fe ­
ra Dreyfussa, która rozdarła Frań 
cję na dwa walczące obozy, odsu­
nęła na rok rea lizac ję  gardero­
bianych nomyslów m ajestatycz 
nego prezydenta. W reszcie mało 
chwalebną śmierć prezydenta Fa- 
ure‘a. Który zmarł nagle w  sy- 
p 'alr.i przygodnej przyjaciółk i, 
pogrzebała ostatecznie jego  p la­
ny mundurowe

Mundur prezydencki omal nie 
wskrzesiła natonrast wojna, a

raczej prezydent Poincare. Co 
ze złotem i haftam i w agi jednego 
k ilogram a !
n iedzielę prezydent udawał się 
na fron t. Trudno było wymagać, 
by pokazywał się on krw ią  i b io­
tem okrytym  żołn ierzom  w e fraku 
lab też w  cy!'ndrze, lub m elon i­
ku. N ie  pyta jąc się szefa  proto­
kułu, prezydent Po incare nałożył 
na siebie mundur sportowy, w 
którym  był w ielokrotn ie fo tog ra ­
fowany. S tró j ten przypom inał 
bardzo mundury angielskie. P o z ­
baw iony był tylko wszelkich  od­
znak. Różn ił się zatem znacznie 
od wojskowych mundurów fran ­
cuskich.

Okres pokojowy znowu p rzy­
w róc ił prawo obywatelskie frako ­
w i, w  którym prezydent pokazuje 
się światu bez względu na porę 
dnia na wszystkich w iększych u- 
roczystościacn. A  obecny prezy­
dent F ran c ji p. Lebrun nanewno 
najm niej m yśli o mundurach. Ma 
bowiem  poważ.niejsze kłopoty.

N iem niej kto w ie, czy mundui 
gł-GWy państwa nie odżyje w re­
publikach. Ludzie we F rancji u ty­
skują na koszta reprezentacyjne 
ch-oć z drugiej strony lubią oć 
czasu do czasu pompę i śm ieją się 
z prezydenta zbyt zaniedbanego

W  gruncie rzeczy w iciu  Fran 
cuzów podświadom ie tęskni z i 
królem. N orw egow ie  ob liczyli, że 
m onarchia jes t najtańszym  ustro­
jem. K ró l nie potrzebuje wyda 
wać tyle na reprezentację, bo 
sam przez się reprezentu je m o ­
n a r s z y  m ajestat. A  w  razie  po­
trzeb-7 wkłada mundur generał 
ski. I  wszyscy są z tego zadow o­
leni...
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P U H A R  R E D A K C J I 
„W IE C Z O R U  W A R S ZA W S K IE G O *
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Dnia 26 kwietnia na placu W yścigów  Konnych w  W ar 
’ szawie odbęazie się b ieg  na •”> Itlm. o puhar redakcji 

„W ieczoru  W arszawskiego

Nowe chińskie znaczki pocztowe wypuszczone z 
okazji 23-lecia i^tnien.a republik i w Chinach.

Królew ska w izyta . K ró low a  M arja  rumuńska ze sw oją  sio- 
strą księżną Hohenloche przybyła  do Belgradu w  odw iedziny 

do królow ej w dowy Mar.,i i je j  syna króla P io tra  II.

W  ramach „Św ięta  w iosny * odbyło się w sto licy  sadze­
nie drzewek przez m łodzież szkAną. I a zdjęciu  sa­

dzenie drzewek na K cszy  owej.

S ir Cyryl Dewerell został powołany na 
stanowisko szefa  sztabu generalnego 

W ie lk ie j B rytan ji.

Wussołini w  czasie przeglądu organi- 
zacyj m łodzieży faszystow skiej „Balii- 

la “  z  °k a z ji lo-lecia je j  istnienia. •

W  Londynie odbywają się p rzygotow a­
nia do koronacji. N a  zdjęciu  model 
streiu, w  którym wystąiiią  w czasie 

u r°czystości lordow ie.

Fragm ent tradycyjnego wyścigu załóg uniwersytetów  u Cambr.dge i CKford, 
k io ry  się odbył na Tam izie. Po  raz i3 ty  zw ycięży ł Cambridge.

Prezydent Republiki h iszpańskiej 
A lca la  Zamorra ustąpił ze swego 

stanowiska

r
N fcwa rezyd°ncja  Prezydenta R. P., ?"m ek książąt Poninskich w Czerwn. 

nog iodzie  pod Zaleszczykam i.

 ̂. W :-j: ■*!**-*

W  Paryżu  odhyla się narada ambas: dorów  w' sprawi- odpowiedzi na 
n iem ieckie propozycje. Od lew i i ku p ra w e j: amba sador w  Londynie Fran- 
cois Ponce* min Boncour, amb>«adorw Rzym ie Chamhrun, prem jer Sar- 
raut, min. FIand*n, sekretarz Leger, ambasador w  Londynie Corbin i am­

basador w Brukseli Laroche,
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W E S O Ł E  A B C
— —— — — — —  —

M U ZYK \L N E  S T A N O W IS K O

—  W iesz, Franiu, co do mnie to 
przekładam fle t  nad fortep ian .

& IAM SC Y B R A C IA

—  Słuchaj, jeże li to do mnit 
telefon , powiedz, że mnie niema 
w dnrnu!

żM iR .A K

—  Macie tu, dobry człowieku.
—  Dzięki, dobrodziejko. Czy 

nógłbrm  też dostać trocjię ben-
I zyny do m ojego auta?

K A T A S T R O F A

—  Czegóż pan się śm ie je? !
—  Tam ten pan jest przecież 

dyrektorem  towarzystwa, gdzie 
się ubezpieczyłem  od wypadku!

if1!

W  A T E L IE R

—  S top ' N iedobrze! Cios w glo  
wę nie m iał wyrazu Pow tórzyć.

M lO D A  G O S P O D Y N T

—  Może ci pomóc. Mar jo?
—  Nie, dziękuję, teraz mam 

za dużo roboty

N A M IĘ T N Y  B R Y D Ż Y S T A

—  A  to dureń! Zamiast w d/ie 
siątkę, wyszedł w asa!...

D O M YŚLN Y

—  Pew n ie im zabrakło p ien ię­
dzy J d latego nie wykończyli te ­
go domu..

dw oje dziatek, skubiących ukrad­
kiem smażone ozdoby mazurków 
Pan Józef dhodził za żoną doko­
ła stołu, rzucając od czasu do 
czasu cenne uwagi •

—  Ten schab postawiłbym  b li­
żej. bo szynka go zasłania.

—  Baranka myślę przekręcić tą 
ułamana nogą do tylu.

—  Tu by można jeszcze tę na­
lewkę w iśn iow ą zm ieścić.

—  N o ! G otow e! —  ośw iadczy­
ła w reszcie z w estchn ien iem ‘ ulgi 
pan- Jadw iga, obejm ując badaw- 
czem spojrzeniem  efektow ną ca­
łość. —  Ja się teraz trochę ogar­
nę i pójdę z dzieciakam i na g ro ­
by. Potem odprowadzę je  do ma­
my żeby ju tro nie przeszkadzały 
przy gościach Gdybyś był głod­
ny. to niech ci Zosia poda her­
baty.

Tak się już utarło, że święcono 
napcrzym uio dopiero W p ierw szy 
dzień świąt, podczas późnego śnia 
dan 'a z udtlałem  gości.

Po wyjściu  małżonki pan Józe f 
krzatał się jeszcze 'chw ile, popra­
w ia jąc drobne usterki kompozy­
cyjne zastawy, gdy w przedpokoju 
rozłogi się dzwonek

■—• H a ’ .Jak się masz, W ładziu ! 
—  gospodarz serdecznie pow itał 
kolegę z biura. —  W łaśn ie sam 
je?tem ,„-

—  To dobrze... to dobrze. —  u- 
Ceszył « ię  gość. —  W e t kapelusz 
i wpadn ćiTi.y gdzie coś przetrą­
cić. bo w  domu człow iek? zamorzą 
głodem A gdzież m ałżonka"

—  W yszła  trorhę na spacer. 
Napracowała się prty święco-

A n e ę
P O J E D IN E K

Kainie - Beiive miał poji dynek 
z panem Dubois Gdy p rzeciw n i­
cy stanęli na mecie, spadł ulew 
ny deszcz. Sainte Beuve otwo­
rze ! parasol, przeciwko czemu 
pi n Dubois zaprotestował. Lecz 
Saiute Beuve p o s ied z ia ł:

—  Zgadzam się na ewentualną 
. m ierć, lecz nie zgadzam się na 
to, żeby się przeziębić.

W O JN A  T E A T R A L N A

Słynny reżyser niem iecki Pis- 
ćator pracow.d w jednym  z lea 
li-ów Baranowskiego.

P lsca tor w ystaw ia ł wówczas 
„R y w a li-*, sztukę osnułą na tle
wypadków w ojny św iatowej. Dy 
rektor Baranowski przyszedł na 
końcowe p iopy Dekoracje są już 
ustawione. Pracu ją  maszyny w y ­
tw arza jące szmer. Grają trąbki 
wojenne, ku lisy przedstaw iają
domy zniszczone pociskami.

Baranowski patrzy zamyślony 
ba to wszystko i m ow i:

—  Teraz dopiero widzę, co tc 
jes t wojna.

W RÓG NO W O t Z E S N O S n

Poeta francuski i dyplomata
w jednej osobie, Pau l Clsudel,
b,vi swego czasu generalnym  kon 
sulem we F ian k fu rc ie  nad Me 
nem- T ea tr  w ystaw ił jedną ze 
sztuk konsula.

Przed prem jerą p rzy ją ł Claudel 
u siebie wykonawczynię g łów nej 
roli, chcąc usłyszeć, jak  zrozu 
m iała jego  utwór. To, co usłyszał 
z je j ust, było dlań straszne.

Aktorka gra ła  żyw iołowo, uję 
ła postać zupełnie m odernistycz-

da... A  to prosiak! Jak Boga ko 
cham!.,. I  indyk!... Czekajno, a to 
jakaś starka?!

—  U  mnie ju i  stoi z os iem lat,
— rzeki skromnie pan Józef, pro­
m ieniejąc słuszną dumą

—  E, no to czekaj., Gdzie mamy 
chodzić, żeby nas jeszcze struli 
na święta...

—  A le , widzisz... tak w .obatę 
zaczynać... —  wahał się pan Jó­
zef.

—  A  poświęcone ju t?  —  spytał 
pan Wtady sław z niepokojem W
głosie.

—  N o tak. Posyłaliśm y do ko­
ścioła chleb i ja jk a ..

—  E, to w porządku! Już się 
bałem. Jak poświęcone, to niema 
co. Zaczniem y po chrześcijańsku 
od ja jeczka co? Tu  sobie usiądzie 
my, na boku.

Pan Józe f odczuwał jeszcze 
pewne skrupuły, kiedy w yjm ow ał 
z kredensu kieliszki. A le  po dru­
g ie j kolejce starki zaczał patrzeć 
na sytuację m niej tragiczn ie.

W łaściw ie, to sani uważam —  
mott ił, p łatając potężna szynkę,
— że... tego... daj swój ta lerz

—  A le, ma się rozumieć, —  
przytak iw ał gość, odbierając z je- 
go rąk napełniony talerzyk. —  
Może masz kabul?... Czekajno. 
czekaj. Kazio ma cudowny sos. 
swojej roboty, do m ięsa! Gdzie te 
le fon ?  * V

W  dziesięć minut później z ja ­
w ił się zdyszany pan Kazim ierz 
Przed sobą n ió«ł zaw in ięty w ga ­
zetę słoik N ow y gość jednym  rzu 
tem oka ogarnał sytuację, noezem

d o ł y
nie. Akcentowała wszystkie p ier­
w iastki mocne. przejaskraw iała. 
N ie  m iała w sobie nić ż k lasycz­
nej formy i

Au tor gestem głębokiej pogar­
dy i oburzehia w ypow iedzia ł się 
przeciw ujęciu aktorki j ośw iad­
czył  je j  skrom nie:

—  Ja nie jestem  nowoczesny. 
Ja jestem  w ie c z n j !...

S H A W  I N A N S E N

Gdy Bernard Shaw spotkał Się 
pewnego ?azu z Nansenem, zeszli 
w rozm owie na tem at bólu gło 
wy, gdyż obydwaj na to cierp ieli.

—  Czy pan n igdy nie starał się 
znaleźć lekarstwa na ból g łow y? 
—  spytał Shaw z zaciekaw ie­
niem.

—  Nie, —  odparł Nansen żdz! 
w iony.

—  To  coprawda ciekawe, —  
mówi humorysta, —  narażał pan 
życie na to, żeby znaleźć nikomi* 
n iepotrzebny blpgun północny, a 
nie przedsięwziął ban nic dla wal 
ki z bólem  głowy, na co cierp ią 
wszyscy ludzie.

PR ZYG O D A  T W A IN A

M arek Tw ain , mm jeszcze zdą 
żył się wybić, żył W biedzie i sie­
dział w długnch po usży.

W ierzyc ie le -c ią g le  go nachodzi­
li. Pewnegu dnia prźeprOWradził 
się i chcąc swych prześladowców 
w p ro w a d z ić  w błąd, ha drzw iach 
swego nowego mieszkania W-ypi. 
sal w ielk iem i literam i: Um ywa! 
nia. Gdy który z podejrzliwszych 
próbow a ł  zastukać do drzwi hu­
morysty. Tw ain  odpoWiAŚkł: Z ł 
jęte. To  oczyw iście skutkowało.

c  o  n  e

T A J N IK I  T E M P E R A T U R ?

—  N ieszczęsna! Pani kąpie 
dziecko w  wodzie o 43 stop 
niach7 !

—  A leż, oanie doklorze, co ta­
kie małe dziecko jeszc/.e w ie  0 
tem peraturze?

S  " w I  ę

—  To do indyka, —  zadecydo-J N aza ju trz  gości spławiała Zo- 
wał W ładzio. —  W iw at, panow ie! » ' « .  Pan Józe f byt niezdrów. Pani 

Pod w iśniówkę poszedł cały Jadw igA  czeknłn ii matki, « ź  czas 
prosiak. N ie  chcąc profanow ać zabliźn i je j  rany 
indyka, resztę wódek panowie wy- I f* las.

R o z m a i t o ś c i
Z N A K I SZCZEG Ó LNE

In teresan t: —  Pan dyrektor
jeSt chyba przesądny, te  obu ka 
s jerów  ma garbatych. Garbus, 
podobno, przynosi szczęście.

D yrektor banku: — A leż to 
Wcale nie o to chodzi,- za leży mi 
jedyn ie na tem, aby nasi kasje­
rzy m ieli wybitne znaki szczegól­
ne.

O D W A G A

—  Jak pan śmiał pocałować 
w czoraj w ieczorem  moją córkę?

—  Dziś w dzień sam sifc temu 
dziw ię.

P O C iR t t U

Leśniczemu zdechł ukochany 
stary pies.

—  Teraz mam ju i  tylko c ie b i• 
—  mówi leśniczy do żony.

SZ ARAD  A

—  Co to jes t?  P iprw sze chodzi, 
drugie chodzi, trzecie nie chodzi, 
czWarte się rodż; ?

—  N ie  wiem.

D Y S K R E T N Y  A L A R M

W  przedziale kolejowym  siedzi 
mamusia z dwoma chłopczykami. 
N a  jednej stacji m łoaszy chłop­
czyk korzystając z n ieuwagi mat­
ki wyszedł z pociągu.

K iedy pociąg ruszył, starszy 
synek pyta :

—  Mamusiu, co to byłe za sta­
cja, którąśmy przejechali?

—  Pruszków, synku. A dlacze­
go się pytasz?

—  Bo Stasio tam wysiad!. 
G E O G R A F IC Z N Y  h A L E N D A U Z

Młoda para amerykańska odby 
wa podróż poślubną po W łoszech. 
Siedzą w łaśn ie w gondoli i za­
chw ycają  się pięlcnemi widokami

—  Kochanie —  pyta ona —  jak 
się nazywa to m iasto? W enecja 
czy F lorencja  ?

—  A  jak i to dziś dzień?
—  30 czerwca.
On w yciąga z kieszeni kalenda­

rzyk i zaczyna szukać:
—  25.,, 26... 27 , aha, je s t : W e­

n ec ja !

A N IO Ł

—  Mamusiu co to takiego 
anioł?

—  W idzisz, kochanie, jes t to 
istota w rodzą iu człow ieka lecz 
o w iele piękniejsza i może fru ­
wać.

—  To  chyba nieprawda, Hlamu- 
siu, bo tatuś naszą nowa pokojów 
kę nazywa aniołpm. a ona p rze­
cież nie lata.

—  Ach tak ! No to zobaczysz 
jak  p o le c i!

U S PO K O JE N IE

Późno w nocy prżed dom jedne 
go z „nenm anów" żajechało auto, 
z którego wy siadło kilku uzb,-ojo 
nych mężczyzn i zaczęli się dobi­
jać do m ieszkania. Nepman i cała 
jego  rodzina w  rozpaczy. N ie w ie ­
dzą co w p ierw  cliowac.

Pa lą  książki. Chowają lis ty  i 
wyrzucają  pieniądze. W  tem od 
zyw7a się głos z za d r zw i:

—  N ie  bójcie się, tow aizyszu  
Nepman M y nie z (i. P. U. z re­
w izją , myśmy tylko rabować p rzy ­
szli.

B EZCZELNO ŚĆ

W  wagonie.
—  Przepraszam  pana, czy nie 

może mi pan pożyczyć na chw ilę 
swych okularów ; bez okularów 
nie dow idzę i nie mogę czytać.

Cokolwiek zaskoczony śm iałoś­
cią swrojego 3ąsiada, czytający 
gazetę zdejm uje okulary i poda­
je je

—  D zięku ję panu Ponieważ 
pan teraz i tak nie może czvtać, 
to poproszę j o gazetę.

W YB Ó R  ŚM IE R C I
Błazen pewnego radży indyj 

skiego został skazany na śmierć 
za obelgę.

Na jego  prośbę o u ła sk aw ien i 
radża rzpk!

—  Jedno niugę dla cieoie zro­
bić W yb ierz  rodzaj śm ierci.

—  Pozw ól mi o w ładco umrzeć 
ze starości.

Radża roześm iał się i darował 
mu żyd e .

p ili nod schab i cielęcinę.
Doskonały inayk rzeczyw iście 

był koroną p rzy jęc ia . W ino przy­
dało się teraz bardzo.

Obdarzeni z natury dobremi a- 
petytami, p rzy jac ie le  wytężał" 
wszystkie siły, by nie dać sobie 
zrobić krzywdy-. Pan Józe f nie 
pozostawał w  tyle, doszedłszy do 
wniosku, że jest to jedyny spobób, 
by część św ięconego została w 
rodzinie.

Co pewien czas pojaw iała  sie 
we drzw iach przerażona tw arz 
Zosi. śledzącej ze zgrozą postępy 
straszliw ego spustoszenia na sto­
le. Ona też zw iastowała grobową 
w ieść pow racającej par.i Jadw i­
dze.

C ichy jęk  rozpaczy zelektryzo­
wał trzech panów, k tórzy na pro­
gu pokoju u jrze li żywy posąg 
b ilu .

Posąg potoczył konającym  
wzrokiem  po pobojowisku, na któ- 
rem b ie liły  się kości indyka oraz 
wyszczerzona czaszka prosiaka i 
w yrzek ł tylko j pdoo słow o:

—  Św in ie !

b łogi uśmiech wy-kwitł na jego 
szczerem obliczu.

—  Ha. ha, ha —  rzeki, k iwając 
głową z uznaniem —  a człowiek 
w- domu naleśnikiź panie, z se­
rem Który mój ta lerz?

Pan Józe f krzątał się żwawo 
koło gości, pocieszając się w- du­
chu, że. ostatecznie, wszystkiego 
jest tyle... ech!

Ta len ty  kulinarne pani Jadw i­
gi za trium fow ały  w całej peł­
ni. Pew ną ro lę  grało też długie 
w yposzczenie się karnych mał­
żonków, którzy-, nie szczędząc po­
chwał uznania dla pani nomu, 
popierali wydatn ie sw ój entu­
zjazm  czynem

—  D ajcieno ferro prosiaka te­
raz, —■ zadysponował W ładzio, 
kiedy skończyła się sztufada. —  
Daj, daj... ja  pokraję. To  trzeba 
umieć... Tobie od szynki?... P ro ­
szę .

—  Starka w yszła ! —  zaniepo­
koił się Kazio

—  N ic. nic, mamy wiśniówkę. 
A  może wfna?... —  zaproponował 
pfin Józef.

— Czy cię ząb boli?
—  N ie, ty Iko nie ogoliłem  się.

nem
—  No i jakże św ięcone?
—  A  chodź, zooacz.
Obaj panowie weszli do pokoju 

gdzie wspaniały w idok olśnił oc?;y 
gościa

—  Fi u!  F iu ! Tu  kiełbaska, tu 
szyneczka, tu sehaDiK, tu sztufa-

SPRYC1ARZ

Pani Jadw iga w radosnem pod­
nieceniu kończyła przybieran ie 
stołu.

św .ęcone było w łaściw ie już 
gotowe. Jeszcze tylko chodziło o 
dekorację gałązkami bukszpanu, 
co należało do tradycji.

Pom agało w  tem pani Jadwidze
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Kącik dla uań p o d  r e d a k c j ą  p  T  R A  J S  ( J A  L

Pod znakiem aktualności
N a j n o w s z e  m s d e i e  f i r m y  B r u y & r e

Firm a Bruyere ży je  aktualnoś­
cią. W szystko, co się dzieje w 
św.ecie, wszystkie m anifestacje 
artystyczne, jak  np. wystawa ko- 
lonij francuskich w  Parvżu, sztu­
ki chińskiej w  Londynie, znajdu­
ją  echo w  je j  m oaziel

Sportowe kostjumy ; suknie 
m ają obcisłe żakiety i staniki, 
natomiast spódnica jest kloszo­
wa, Pozw ala  na w ielką swobodę 
ruchów, dla wycieczek górskich, 
dla roweru w idzim y obszerne 
spodnie z w ełn ianego popielate-

D latego też wiosenna kolekcja v 1 fobu, którym  towarzyszą 
te j firm y  przedstaw ia w ielką roz- krótkie, granatowa trykoty.

,.Jupe-culotte“ , czyli „spódni- 
fca-spodnie" f igu ru je  także w  ko­
lekcji. Jest przeważn ie utrzymana 
w ciemnych kolorach i przypo­
mina, na pierw »zy  rzut oka, zw y­
czajną sportową spódnicę 

Spotykamy też długie klasycz 
tle płaszczyki, albo tak zw ań ; 
„robe-m anteau“  suknie okrycia, 
wykonane z lekkiej wełny, przy-

mnitość fasonów  i przi brań.
Zupełnie nowem przybraniem 

które nada kobiecie pewną tajeni- 
nicsość i charakter uczoności —  
są wyszywania zdobiące suknio i 
bluzki Bruyera 1 p rzedstaw ia ją­
ce ró ż n e  sentencje mędrców 
wschodnich, chińskiem i literam i 
wypisane albo życzenia w- nastę­
pu jący sposób w\rażone:

„D ługich  lat, bogactwa i za- brane zawsze paskiem, wyłoga
szczy tów !“ .

„W ieczn e j wiosny — spełn ie­
nia życzeń '."

„M ir ja d y  nigdy niekończą­
cych się la t." '

Taka suknia, czy bluzka, no­
sząca w yszyte szczęściodajne 
zaklęcie, w  bardzo oryg ina lny i 
dukoracyjny sposób przedstaw io­
ne —  zapewni nam n iew ątp liw ie  
powodzenie, tem bardziej, że este­
tyczny i pom ysłowy fason przy­
czynia się do zgrabności i w dzię­
ku sy lw etk i!

Tak.p zaklęcie w-idzimy na 
bTuzce, podanej r,ą zdjęciu 2.

S PO R T O W E  I SP ACERO W E 
STR O JE

Firm a Bruy&re nie zapomina' o 
żyw ych  zainteresowaniach spor­
towych współczesnej kobiety, dla 
tego te* sportowe stro je  zajm u­
ją poważne m iejsce w je j  kolek­
cji.

Nawe książ';i
Kornel Makuszyński 1 Mai jan V a- 

lentynowlcz —  „Fiki - Miki dalsze 
dzieje — kto to czyta ten się śmieje'1 
(Wyd. „Gebethnera i Wolffa' ) Ksią­
żeczka ta zawiera m  wybuniyeli 
czterowierszy Makuszyńsk,.;go i 130 
wielobarwnych obrazków Walentyno­
wicza. VI ydali ją autorzy na W.elka- 
noc, a nie jak dotychczas na gwiazd­
kę, ponieważ z caiego kraju — z nad 
morza i spod gór, ze Śląska i Polesia
— zwożono fury listów błagalnych, 
zadań i pogróżek. „Niech pan prędko 
nam napisze — proszą dzieci autora
— 6 malpeczce książkę arugą, bo do 
gwiazdki jest daleko, a nie chamy 
czekać długo". Po dawnemu Piki- 
Miki i Goge Goga wędrują po świę­
cie, natrafiają ha liezne przeszkody, 
doznają mnóstwa wesołych i przy- 
jemhrch 4 i dotkliwych — przygód. 

 ..........

mi lub zaokrąglonym  kołnie­
rzem, p rzypn m ra jącym  karczek. 
K lip sy  lub guziki stanowią za­
pięcie.

S tro jn ie jsze Są kostjum y trois- 
ąuarts o krótk iej i wąskiej spód­
nicy i luźnym żakiecie, s ięgają- 
c v m za kolana, lub do kolan. Ża­
ku t ten przybrany jes t stojącym , 
oficersk im  kołnierzem , aibo poz­
bawiony kołnierza, ozdobmny na- 
t.m iast zaldadeczkamS, lub kry- 
lt mi „p in ce", idaceml od szyi ku 
ranronom

Strojne są rów nież i bardzo 
młode kostjumy, wzorowane n&' 
chinsk.ni stylu, o krótkim  i luź­
nym żakieciku, sięgającym  zaled- 
w :e poniżej paska.

W IZ Y T O W E  I W IE C ZO R O W E  
STRO JE

I W izytow e suknie są z jedn o li­
tych lub wzorzystych jedw ab­
nych wyrobów, przybrane prze­
w ażnie drapnwaniem. W ieczoro­
we tualety ozdobiony sa często 
tiu fliką i wykonane z muślinów, 
tiulu w  kw iaty i w  desenie, z ko­
ronki, lamy, z błyszczącego atla 
su „c ir e " , z m ieniącego się atła­
su „n acre " i —  z je rsey !

U lubiou im i koloiam i, firm y  
Bruyere tej w iosnj —  są zielo" 
no - jabłkowe odcienia, jasne - 
uzerwona, chińska barwa „N an - 
kin“ , popielato niebieska f żói- 
to-kanarkowa.

K A P E L F S Z E

Jednocześnie ze spacerowym 
strojem, sportową suknią lub wi- 
zytuwą tualetą mamy dobr ny i 
wykonany prftez lirm ę —  beret, 
toczek lub kapelusz.

M iękkie czapeczki, nałożone 
z fan tazją  m t,vf głowy, na.mnię- 
te na jedno oko berety, chińskie, 
słomkowe Kapelusiki, ocieniające 
czoło i róWno lla głow ie noszone,

pikowane kapelusze o rondzie 
podniesionym stylu, letnie płó­
cienne kapelusze, jasne filce , 
toczki a lakowanych p iór lub 
z kwiatów —  wszystko to mamy 
wT w ie lk ie j rozm aitości i bogac­
tw ie fasonów  i form , w  których 
każda urocza pani znajdzie za 
wsze coś dla s ieb ie !

Pod względem  przybrań spoty­
kamy dośe często efektowne 
szpilki, kokardy ze wstążek, pum 
iw n ik ', naśladujące m arynarskie 
przybrania, oraz nakrochmalone 
„wT,vcinanki“  z tego samego w.y- 
robu, co kapelusz, pióra i kwiaty

Czapeczki wykonywał,e z tego 
samego m aterjalu  co bluzka, ma­
ją  często chińskie szpice, jak  to 
widzimy na fo to g ra fji 2.

Opis mod- 'u Nr. 1.

E legancki kostjum z wełn iane­
go jersey, w fjo le tów ym  kolorżt- 
Spodniczka gładka i obcisła u 
góry, rozszerza sir lekko u dołu 
przy pomocy stylu umieszczonych 
godetów  Żakiecik jest „odmlad- 
n ia jący“ , bardzo krótki i luźny, o

prostych i krótkich rękawach, po­
zbawiony kołnierza. Natom iast 
biała bluzeczka przybrana jest 
kołn ierzem  wyłożonym  i w idocz­
nym na bolerku. O ryginalne przy 
branie, zaczerpnięte z drogowska­
zów, umieszczone jest na śpódni 
cy f żakiecie. Są to wyszyte t  
bia łe j w ełny dość duże strzałki, 
znajdujące się na ramionach i z 
prawej strony spódnicy.

Opis modelu Nr. 2 

Bardzo szysowna bluzeczka 
wełniana w kolorze żółto banano­
wym. Ma ona w ybitn ie chiński 
styl K o łn ierz jes t wysoki i sto 
jąey, rękawy kimonowe, zakoń­
czone oryginalną bufką, naśladu­
jącą  rękawy w chińskich s z la f­
rokach. Bluzka, wyłożona na 
spódnicę, jes t zw iązana pask;em, 
od którego idą zakładeezki, na­
dające obcisiość w stanie. Zap ię­
cie z lewego boKU przybrane jest 
chifiskiom wyszyciem  Zwróćm i 
uwagę na chińską czapeczkę z te 
go samego m aterjalu. dopełniają 
cą Stylową eałość

FRANCFNK . M odel 2.

W jaki sposób mażna zaokrąglił swe kształty?
D la c z e g o  s ię  c h u d n ie ?

Alodel L

Byłam niedawno na proszonej] 
„k ob iec tj"  herbatce. Fowiadam  
„kob iece j", bo piomiędzy nami nie 
było ani jednego przedstaw icielu  
pici brzydkiej. Mogłyśm y w ięc w 
zaufaniu umawiać wszelkie spra-’ 
w y sp tc ja ln ie  interesujące płoche 
córy E w y !

Oczyw iście, w naszych rozmo­
wach nie zapom inałyśm y o mo­
dzie i z rzadką na kobiecych ze­
braniach jednom yślnością, zgo 
dzdyśrńy się, iż obcena moda słu­
ży interesom  wszystkich kobiet, 
dąży do upiększenia wszystkich 
sj lweti k i tworzy modele, które 
mogą być noszene przez wysokie 
i niskie, szczupłe i pulchne pa­
nie.

—  Istotn ie —  rzekła jedna ’ 
obecnych kobiet, —  dziś kiedy 
weźm iemy żurnal mód do ręki —  
każda z nas znajdzie dla siebie 
odpowiedni strój,

Jest to n iew ątp liw ie  w ielk i po­
stęp. Tego  jednak nie można po­
w iedzieć o )3radach liig ji mezno- 
estetyćznych", spotykanych tak 
często w  codziennych lub nawet 
fachowych pismach- Zauważy­
łam, że we wszys*kieh niemal a r­
tykułach, poświęconych urodzie 
kobiecej, czyta się c iąg le  o „za ­
chowaniu l in ji" ,  o „receptach  fia 
schudnięcie", o tem „jak  zmhiej- 
szyć obwód stanu i b ioder" —  
natom iast nic się i:!e mówi o 
„sposobach na utycie".

W  obecnym artykule pragnę 
służyć radą tym osobom Które 
chcą utyć, Jakie wdęc są Kpc-soby 
ula zaokrąglen ia postaci?

T rzy  są przyczyny chudnięcia:
Organizm  ży je  zbyt in tensyw ­

nie, spala przyjm ow ane pokarmv 
i nic sobie nie przyswaja, nic nie 
asym iluje. Taka osoba może 
jeść bardzo dużo, a puniiffio tego 
nie ty je , czasem nawet chudme,*' 
gdyż n ietylko przyjm owane sub­
stancje są pi-zetf-atfMaiie, ale or­
ganizm  ży je  z w łasnych zasobów, 
spalając wdęeej h i t  przyjm uje.

W  drugim  wypadku niumy Ud 
czynienia 2e złerti traw ien irh i: 
Organizm  nasz nie spala tłusz­
czów j cukru.

W  trzecimi Wypadku przyczyną 
chudnięcia jes t zla dziiiia lneśe 
kiszek. Organizm  nia elim inu je i 
ustala sie chroniczna obstrukcja.

Jeśli mamy do czyn ien ia ze 
zbyt intensywną czynnością o r­
gan zir.u, to przyczyna tego leży 
w- zbyt obfit.em w ydzielan iu  sd- 
ków przez w ew nętrzne gruczoły 
Pracę tych gruczołów  trzeba 
zm niejszyć, chcąc otrzym ać po­
w o ln ie jsze  i nie tak doszczętne 
spalanie pokarmów W  tych Wy­
padkach lekarz wskaże eó czynić 
r.ależy,

Jeżeli chudnięcie spowoddwir- 
ne jes t nic traw ien iem  lub nić 
przyswajan iem  cukrów i tłusz­
czów, lecz spówodu braku W 
przewodzie pokarmowym odpo- 

, w ie dnie go trawienni a-o soku.

dzia ła jącego na ich przemianę, 
nic nie pomoże nadmierne odży­
w ian ie się. Przeciw n ie, spowo­
duje ono osłabienie żołądka i po­
w iększy zło. Odpowiednia kura 
cja polega na wzbogaceniu prze­
wodu pokarmowego w sok prze­
traw ia jący  tłuszcze i eu laei.

Chcącu zaradzić złu —  trzeba 
w ięc przedewszystkicm  poznać 
przyczynę chudnięcia i dopiero 
wtedy m )żna stospwać taki lub 
inny system odżywczy, te lub 
inne środki lecznicze.

Musirm zatem przestrzec oso­
by pragnące utyć, żeby same nie 
przyjm ow ały środków, które ko­
muś pomogły, ani też nie stoso­
w ały postnym  regim ów zbyt spe­
cja lnych , mogących tylko pogor­
szyć ich stan

W każdym razie meżemy za­
znaczyć, żc w wypadkach ob­
strukcji powodującej Chudnię­
cie, kuchnia jarska daje bardzo 
dobre wyniki. rinprov:fidZa bo­
wiem  przewód pokarmowy do nor 
malnej działalności, której skut­
kiem jest dobre as:> m ilowanie po­
karmów.

O ile me zachodzi wypadeic. o 
którym  wspomniałam poorzed 
nio: n ieasym ilowania przez or­
ganizm  cukru —  ten ostatni jest 
bardzo ważnym przyczynkiem  dla 
nabrania sil i ciała.

Kuracją  polegająca na p rzy j­
mowaniu 100 JJ#t cukru dziennie 
(kawałek cukru waży około 8 g r .) 
doprowadza «zybko tlo popraw ie­
nia wagi. wyglądu i nastroju.

A le  nietylko poprawia sie w.a- 
n • ' i -----

ga. siły przybyw ają  również, cu­
k ier bowiem działa doskonale na 
muskuly 1 ject odżywczym  środ­
kiem przy wysiłku fizycznym .

Dowodem, że cukier jest zna 
komitym środkiem w zm acn ia ją­
cym muskuly, jes t fakt, iż osobj 
cierp iące na osłabienie muskułt 
serca, w zm acn iają go i usuwajs 
jednocześnie przykre zaburzenia 
■preowe —  przyjm u jąc cukier,w  
znacznej ilości.

Cukier .niezbędny jest też Alt 
dobrego funkcionowania w ątro­
by; osob\ w ięc pragnące utyć, 
a którym  z innych względów- o .u 
k ier nie jest zabroniony, pow„n 
ny przvimow'ać go w znaczne 
ilości, dzięki czemu nabędą okrą 
g lycb ksztnlłów  i wzm ocnią ocól 
n !e organizm .

P ię ć  w ; ? ! t ó T  w e f t i  z o c e a n e m
Od „Santa fóarś&“  Kciumba do „Gupen ^ary“

100 toun, 70 dni —  80 tysięcy 
tonn. 4 dn i; oto cy fry , stojące na 
pograniczach p ięriu  w ieków ko­
mun ikScji transatlantyck iej.

3 sierpnia 1492 r. z portu hisz­
pańskiego Palos w yruszyły  pod 
dowództwem  K rzyszto fa  Kolumba 
trzy okręty : Santa Maria —  100 
tonn, P in ta  —  50 tonn i N in a  —  
40 ton( z łączną załogą 120 lud:,. 
70 tinł trwała podróż na tych „łu ­
p inkach" poprze* wndy oceanu [ 
A tldn tj ck iego ; dtiia 12 paździer-1 
nika, żegldwo okręty K o lum ba1 
przybyły do zatoki Meksykań­
skiej.
P IE R W S Z Y  TI< ANSAT1 A N T Y K

P ierw szym  okrę.tem transatlan­
tyckim, który prócz żagli posłu­
g iw ał się parą, był amerykański 
statek „Savannah" o pojemności 
350 tonn. Przebył on drogę z Sa- 
watiiiy do L iverpoolu  (m aj 1819 
r .) w  ciągu 26 dni.

Km dr w r. 1830 przystąpiono 
W QUebecu (K an ad a ) do budowy 
parowca transatlantyckiego, kpio­
no z tych, którzy m ieii zani.ar 
przebyć ocean, posługując się si­
łą  pary, i przyrównywano „ch i­
m eryczną id e ję " do zam iaru po­
dróży na księżyc. P ierw szy  pa­
row iec transatlantycki w yruszy5 
z kanadyjskiego pottu P liton  17 
sierpnia 18*3 r., którą to datę na­
leży uważać za początek regu lar- 
iiej komunikacji pasażerskiej po­
między Am eryką a Eu iopą.

Parow iec; ochrzczony im ieniem  
„R oya l W illiam ", liczy ł 363 ton­
uj pojemności, 176 stóp długości, 
28 stóp szerokości. Załoga wyno 
siła 36 ludzi, pasażerów^ by!o... i.

D A LSZE  PR Ó B Y
W  1. 1838 wyrusź>I z Bristolu 

do Ndthego Jorku angielsk i pa­
row iec „S ir łu s ". W  połow ie dro­
gi za łoga zbuntowmla się i zażą 
dała powrotu do brzegów  A n g lii, 
w  obawie, że parow iec nie da ra­

dy falom Atlantyku. Kapitan o- 
panował jednak bunt, i [10 19 
dniach podróży parowdec dotarł 
do N ow ego .Jorku. W tym że o- 
kresie angielski parow iec „G re- 
at W estern " przi był tę sama dro­
gę w 15 dni. „S zczęś liw y" jego  
powrót w ty leż dni ostatecznie 
przekonał o wyższości parowca 
nad 'żaglowcom

, O K R Ę T  
O Ś W IE TLO N A  sW ife l AM I

Protagon istką spuszczonej na 
wodę przed kilkoma dniami „Qu- 
een M ary " była ..Bi itanni.;" 
p ierw szj parow iec towarzystwa 
olo-ętowegó „Cunard L m e". P o ­
siadał on 207 stóp długości 34 
stopy szerokości. W śród 115 pa- 
sażerow podczas jiierw szej pod­
róży do N ow ego św iata  (1810 
r .) znajdował się Charles D ic­
kens, który w opisie podróży 
wspom ina o materacu tak wąs­
kim, jak „p las ter ch iru rg iczny".

Okręt ośv. ietlony był świecami 
—  po jed iić j św iecy na dw ie ka­
biny. 0  gociz 10-ej w ieczorem  
św iece musiały być pogaszone 
Podróż „B ritan n ia " z L ive rroo !u  
do Nowego Jorku trw ała  za 
pierwszym  razem  14 dni i 8 go­
dzin. Rekord Atlant;,ku pobił w 
tym okresie „U rea t W estern " o 
s iągnąw szy czas II) dni 10 go­
dzin i 15 minut.

P O S T Ę P  I i L E P S Z E N IA
Z biegiem  czasu zastosowano 

najrozm aitsze ulepszenia i ino- 
w acje, a Wiec: drzewo zastąpio­
no żelazem | koła —  ś"ubami, 
wprowadzono dzwonk e lek trycz­
ne, sygnalizacje św ietlną ę l8 iS  
r .), ; vien\ ostrzegaw cze (1854 
h i ,  Światło elektryczne (1881), 
kotły i t. p. Od r. 1890 okręty za­
częły zaopatrywać pasażerów  w 
żywność, pasażerow ie jednak mu­
sieli m ieć w łasne nakrycia i ta­

lerze .Jednocześnie z ulepszenia­
mi zw iększała się szybkość o- 
k rętow : w r. 1907 słynne okręty 
„Lu s itan ia " i „M au retan ia " zdo­
były rekord Atlantyku, r który 
„.M auretania" dzierżyła przez 22 
la ta ’ 20 w cziów  na godzinę, 4 dni 
10 godz 41 min —  droga z An 
g lji do Am eryki.

„B łęk itną w stęgę oceanu" ode­
brali Anglikom  N iem cy (,.Bre- 
m th " i „E u ropa " —  29 w ęzłów  ha 
godz ),  N iem com  —  W łos i („R e x ‘ ' 
—  29 70 w ęzłów  (na godz.), wfe- 
szcie w’ r. 1935 ..błękitną w stęgę ’ 
zdobył francuski transatlantył 
.Norm uhdie", który osiągną) 
przeciętną szybkość 30 węzłów 
(na  gedz ), przebywszy powrotn? 
drogę z Am eryk i w reKordowyrr 
czasie 4 dni 3 godz 28 min.

AYCZOR AJ I DZIŚ

P ierw szy  okręt, k ióry przebył 
A tlantyk , „Santa M aria " lirzh ł 
100 tonn, -„Norftiandie" liczy  80 
tys. tonn. 200 tfs . sztuk naczyń, 
10 km dywanu, ster w agi i.38 
tonn, łańcuchy —  151 tonn, śru­
ba okrętowa —  33 tonny, 180 00r 
koni parowych —  oto, m. in. c y f 
ry, św iadczące o w ielkości okre 
tu T y leż  m niej w ięce j tonn licz; 
„Gueen M ary ", Która niedlugc 
wyruszy na zdobycie „b łęk itne, 
w s tęg i" A tlan tyku . W  sali re­
stauracyjnej angielsk iego -ol­
brzyma pom ieściłyby się trz j 
piprwsze okręty Kolumba w raz i 
p ierw szym  parowcem  Cunarda — 
..B ritann ia".

W yśc ig  szybkości fidfe ustaie. 
Am eryka p rzygotow u je ju ż o l­
brzym y o 100.000 tonn pojenino- 
śri, które m ają osiągnąć 42 w ęz­
ły  (78 km na godz.) szybkośći. 
Pom ieszczą one 7.00U pasażerów, 
a droga tani i spowrotem  Boston 
L iverp oo l —  Boston ma trw ać 
tydzień.



Str. 10. U IECZÓR W SE SZAW SK J. kwietnia 1936 r. N r  102.

Fragm ent h istorycznego posiedzenia parlamentu austriackiego, na któ 
rem uchwalono ustawę o powszechnym obowiązku służby wojskow ej w

A u s tr ji.

Jednocześnie z wprowadzeniem  
powszechnego obowiązku służby 
w ojskowej w  A u str ji powołano 
na stanowisko szefa  sztabu ge ­
neralnego feldm arszałka Jansa

Zdjęcie lotn icze stadionu olim pijsk iego budowanego obecnie w B erlin ie ,

Bromma pod Sztokholmem budowane jest now : czesne lotnisko 
aunikacvme. Badzie ono oddane do użytku latem r. h W  ra- 
uruchc menia l 'n j i  lo tn icze j Gdynia —  Sz.okholm, ładować 

będą na tem lotnisku polskie płatowce komunikacyjne.

N ow y  m istrz, św i ita  w  grze  w  bilard, be lg  Gaoriel, zw yc ięz­
ca na turn ieju  b ilardowym  w Faryżu.

Lord  Sem pill, znany p ilot angielsk i, ncbil relcord czasu lotu  n? 
szybowcu z  metork eiu, u trzym u jąc się w  pow ietrzu  przez 11 go­
dzin i przebyw ając drogę z Londynu do Berlina. W idzim y gc 
w  czasie rozm owy ze słynnym lotn ik iem  n.cmicckira Gastonem

Udet (w  m undurze).

Córka w łoskiego następcy tronu, 
„ księżniczka M aria  P Ja w  swoim  Ogród­

ku w  w ill i  w  Neanolu. Jak wiadomo, 
matka księżniczki M arja  Josć jest o- 
becnie w  drodze dc 'Abisyn ji, jako sio­

stra Czerwonego K rzyża.

P ora ź  p ierw szy odbyły się m iędzynarodowe zawody w  „hokeya na 
w rotkach". N a  zd jęciu  fragm ent w alk i przed włoską bramką 

w czasie zawodów Niem cy - W iochy,

N ow y  w icekról Ind ji. lord L in iith gow  w raz z małżonką i córką opu­
ścił Lonayn. udając się ao Kalkutty.

czasie ostatn iej powodzi w Am eryce urządzono w kościołach i 
olach punkty ratownicze i nocL gowe dla o fia r  kat istri fy. 
ęciu kościół w  pittsburgu , w którym  schronił* sie powodzianie.

M iejscowość H artfo rd  w  stenie Connecticut została 
zatopiona w  czasie ostatniej pov, °dzi. Dojazd do hote­

li  odbywał się na łodziach niczem w  W enecji,

D la ochrony przed napaściam i kasjerzy am erykańscy w * stanie 
Irw ington  zostali uzbrojeni w  karabiny szybkostrzelne.


